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CENA 30 GR 


tlo wzmożonej nauki i pracy na uczelni 


Walka o pokój weszła po II Światowym Kongresie Obrońców 
okoju na nowy, wyższy etap. Wzmaga się aktywność bojowni- 


ków o pokój na całym świecie. 


, Wspaniałe obrady i uchwały Kongresu, który obradował w na- 
szej stolicy — muszą stać się dla nas studentów, potężnym bodź- 
cem do wzmocnienia naszego studenckiego wkładu w dzieło 


utrwalenia światowego pokoju! 


Dowiedliśmy już niejednokrotnie, ostatnio na przykładzie 
licznych zobowiązań, podejmowanych na cześć Światowego Kon- 
gresu, że potrafimy znaleźć wiele form naszego udziału w walce 
a pokój. Trzeba nam jednak obecnie te formy pogłębić, wzbogacić, 
trzeba na codzień przepoić nasze poczynania na uczelni szlachetną 


ideą walki o pokój! 


Po wielkim Kongresie będziemy bardziej odważni, bardziej 
bojowi w walce o wykonanie planu uczelni, planu kształcenia kadr 
Planu 6-letniego, budowniczych socjalizmu. Będziemy bardziej 
czujni na wszelkie przejawy działalności wroga klasowego, wroga 


planu uczelni, wroga pokoju. 


Wzmocnimy nasz socjalistyczny, bezkompromisowy stosunek 
do nauki i pracy na uczelni. Będziemy bezlitośnie demaskować 


szkodników i bumelantów. 


Uczynimy mocnym narzędziem w naszej klasowej walce o wy- 
konanie planu uczelni, w naszej walce o pokój Brygady Lekkiej 
Kawalerii. Zorganizujemy Brygady na wszystkich uczelniach, 
ubojowimy je tak, by stały się postrachem dla wszystkiego 
i wszystkich, którzy hamują wykonanie planu. 

Dopilnujemy pełnego wykonania zobowiązań podjętych na 
cześć II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 

Rozszerzymy na wszystkie uczelnie akcję podejmowania we- 
zwań grupy kol. Adamczyka i będziemy czuwać, by podjęte zo- 
_ bowiązania były systematycznie „realizowaass: Aby podnosił się 

poziom pracy naszych grup studenckich, aby polepszały się po- 
stępy w nauce, aby rosła świadoma dyscyplina studiów! 

Pełniej będziemy korzystać z doświadczeń bohaterskiego 
Komsomołu, z nauki i pracy studentów radzieckich, szerzej bę- 
dziemy studiować literaturę naukową kraju przodującej nauki, 
kraju stojącego na czele światowego obozu pokoju, naszego sojusz- 
nika i przyjaciela — Związku Radzieckiego! 

Pogłębimy i wzbogacimy wszelkie formy walki o polepszenie 
wyników naszej nauki i pracy o wykonanie planu uczelni, naszej 


walki o pokój! 


Takie obowiązki i zadania nałożył na nas Kongres Warszaw- 


ski! 


Pierwsze wyniki pracy 
BLK w Wyższej Szkole 


Ekonomicznej w Łodzi 


W Wyższej Szkole Ekonomicznej 
w Łodzi, od chwili rozpoczęcia ro- 
ku akademickiego na zebraniach 
ZMP, dyskutowano nad wprowa- 
dzeniem właściwych metod  zwal- 
czania bumelanctwa i szkodnictwa. 
12 listopada na Plenum Zarządu 
Uczelnianego ZMP przy WSE ak- 
tyw ZMP-owski, wzorując się na 
młodzieży zatrudnionej w produk- 
cji, postanowił utworzyć  natych- 
miast na uczelni Brygady Lekkiej 
Kawalerii. 


* 


BLK składa się z 8 osób, a ze- 
Społy wysyłane „w teren" 2 — 3 
osób (w żadnym jednak wypadku 
z l osoby), Praca Brygad jest ściśle 
kolektywna, natomiast odpowie- 
dzialność — indywidualna. Kierow- 
nictwo Brygady podlega organiza- 
cyjnie ZU ZMP. 

Brygada Lekkiej Kawalerii jest 
doraźnym organem kontrolnym. 


Członkom BLK nie wolno jednak 
pod żadnym pozorem przekraczać 
zakresu swych kompetencji. Spra- 
„przyłapąnych* na 


wy studentów, 


łamaniu dyscypliny studiów, prze- 
kazywane są bezpośrednio władzom 
uczelnianym lub — przy mniej po- 
ważnych wykroczeniach — grupie 
studenckiej, która na natychmiast 
zwołanym zebraniu napiętnuje wy- 
łamującego się spod dyscypliny ko- 
legę. W stosunku do członków ZMP 
stosowane są ponadto sankcje or- 
ganizacyjne. 


$ 


W dniach od 16 do 18 listopada 
Brygada Lekkiej Kawalerii rozpo- 
częła swoją działalność na terenie 
WSE, dokonując pierwszej błyska- 
wicznej inspekcji kilku grup stu- 
denckich na I, II i III roku. A oto 
co czytamy w pokontrolnym proto- 
kóle Brygady: „Wnioski i spostrze- 
żenia: 

I) Starostowie sprawdzonych grup 
wykazali niedbałość w kontrolowa- 
niu obecności: i | 

a) Rok Il, Wydz. Planowania w 


Przemyśle, grupa 3. Stwierdzo-- 


no co następuje: ogólny stan 
grupy — 28 osób na liście 0- 
becności wykazano 1 osobę, 
jako nieobecną, a tymczasem 
na ćwiczeniu znajdowały „się 
jedynie 22 osoby. Wniosek — 
niedbalstwo starosty, lub ob- 
jaw kumoterstwa. 


W walce o wy- 
konanie planu u- 
czelni, w zwalcza- 
niu wszelkiego To- 
dzaju bumelan- 
ctwa — coraz 
większą rolę od- 
grywają gazetki 
ścienne. Na zdję- 
ciu widzimy jedną 
z gazetek szkoły 
Inżynierskiej im. 
Wawelberga, no- 
szącą charaktery- 
styczny tytuł „An- 
tybumelant". 


Il) Sekretarze, dbając o właściwe 
oblicze ideologiczne grupy, z jednej 
strony zarzucili sprawę walki z ab- 
sencją, a z drugiej nie współpraco- 
wali ze starostą i nie kontrolowa- 
li jego pracy (p. pkt. Ia). 

III) Przygotowanie studentów do 
ćwiczeń dobre, z wyjątkiem grupy 
6, roku I-go Wydz. Planowania w 
Przemyśle. Dwóch studentów na 
ćwiczeniu z ekonomii 
wykazało słabą znajomość wprowa- 
dzających, podstawowych zasad e- 
konomii, mimo uprzedniego ich 
przerobienia w ramach grupy. 

Wnioski dla ZU ZMP: 

1) usprawnić pracę starostów 1 


sekretarzy, 

2) otoczyć szczególną opieką rok 
pierwszy, 

3) ujednolicić formy sprawdzania 
obecności, 


Wytyczne dla dalszej pracy Bry- 
gady: 

1) zwrócić uwagę studentów po- 
szczególnych grup na konieczność 
koleżeńskiej współpracy z mniej 
zaawansowanymi oraz na kontrolo- 
wanie czy zalegający w nauce na- 
drabiają zaległości. fi 

2) zaznajomić się, za pośredni- 
ctwem sekretarzy, z warunkami 
bytowymi kolegów, wykazujących 
słabe postępy w nauce. 

3) następną inspekcją objąć jed- 
nocześnie kilka grup, na których 
frekwencja nie jest jeszcze zada- 
wałlająca, 

4) pfżeprowadzić kontrólę domów 
akademickich, w których miesz- 
kają studenci WSE, kontrolę dyżu- 
rów w bibliotece ZMP, dyżurów 
w świetlicy uczelni, oraz inter- 
weniować w PSS-ie w sprawie 
prowadzenia bufetu uczelnianego 
na dwie zmiany (przynajmniej do 
godz. 21) i wpłynąć ną większe, niż 
dotychczas zaopatrzenie bufetu w 
bułki, których po godz 17 zazwy- 
czaj brakuje. 


* 


Do ZU ZMP przy WSE w Łodzi 
wpłynęło następujące zobowiązanie 
członków Brygady: 

„My, członkowie Brygady Lek- 
kiej Kawalerii zobowiązujemy się 
zwalczać każdy objaw niezdyscy- 
plinowania i kumoterstwa, marno- 


~ 


Uzasadniając na VIII Zjeździe 
Rad projekt Konstytucji ZSRR 
Stalin powiedział: 

„W wyniku przebytej drogi walk 
i cierpień przyjemnie i radośnie 
jest mieć swoją 
konstytucję, tra- 
ktującą o owo- 
cach naszych 
zwycięstw. Przy- 
jemnie i radośnie 
jest wiedzieć, o co 
walczyli nasj lu- 
dzie i jak wy- 
walczyli świato- 
wo - historyczne 
zwycięstwo. Przy 
jemnie i radośnie 
jest wiedzieć, że 
krew naszych lu- 
dzi obficie prze- 
lana nie ' poszła 
na marne, że da- 
ła swe owoce. To 
uzbraja duchowo 
naszą klasę To- 
botniczą, nasze 
chłopstwo, naszą 
inteligencję pra- 
cującą. To po- 
rywa naprzód i 
wzbudza uczucie 
uzasadnionej du- 
my. To wzmac- 
nia wiarę we 
własne siły i mo- 
bilizuje do nowej 
walki o osiągnię- 
cie nowych zwy- 
cięstw komuni- 
zmu“, 

5 grudnia mija 
14 lat od chwili, 
gdy narody Związku Radzieckiego 
uchwaliły swoją Konstytucję, od 
imienia jej twórcy, zwaną Stałinow- 
ską. Zawarta w niej jest cała głę- 
poka treść wielkich, jedynych w 


politycznej | 


trawstwa czasu oraz wszelki do- 
strzeżony biurokratyzm,  nieporzą- 
dek i bałagan. 

Wzorem niech nam będą wspa- 
niałe osiągnięcia młodzieży radzie- 
ckiej, twórczy dorobek Komsomo- 
łu — pierwszego twórcy Brygad 
Lekkiej Kawalerii.“ 


nadesłał I. Wnuk 
"BUK działają 
na 
uczelniach poznańskich 


Zamieszczamy dalsze wyniki 
prac, powstałych już na szeregu 
uczelni, Brygad Lekkiej Kawa- 
lerii. Oto sprawozdania z działal- 
ności BLK na Akademii Medycz- 
nej i Wyższej Szkole Ekonomicz- 
nej w Poznaniu. 


Na ćwiczeniach z laryngologii, 
okulistyki i ortopedii dla studen- 
tów V roku Medycyny „kwadrans 
akademicki“ przeciągał się do 45 
minut. Na interwencje BLK dzie- 
kan wydziału wysłał do klinik 
laryngologii, okulistyki i i orto- 
pedii specjalne pismo w sprawie 
punktualnego rozpoczynania i sta 
rannego prowadzenia ćwiczeń. 
Obecnie ćwiczenia rozpoczynają 
sia bez minuty opóźnienia. 

Do połowy listopada nie. było 
na Akademii Medycznej wykła- 
dów z Zagadnień Polski Współ- 
czesnej. Brakowało sali wykłado- 
wej, nie było kim zastąpić cho- 
rego wykładowcy. Po interwencji 
BLK znalazła się sala, a na wy- 
kładowcę powołano kol. Włady- 
sława Markiewicza. Pierwszy wy- 
kład z Zagadnień odbył się 18.XI. 
br. 

Brygadzista — 
Edward Gałązka 


k 
I BLK na I roku WSE, po 
stwierdzeniu dużej absencji na 
ćwiczeniach wojskowych, spowo- 
dowała odbycie krótkich zebrań 


(dokończenie na str. 3-ej) 


jakich 
historia. 


"swolm ogromie przemian, 
nie znała do tego czasu 


Człowiek stał się wolny — a wol- 
ność jego nabrała rumieńców nie- 
skrępowanego życia w wielkiej ro- 


dzinie sześćdziesięciu narodów. 
Człowiek zyskał prawo do pracy, 
a praca stała się pierwszą potrzebą, 
sprawą czci i honoru ludzi radziec- 
kich. 


zteci radzieckie-na stacji kolejki dziecięcej w Rostowie. 


KAŻDY 


WALCE Z 


„Wąskie gardło 


WIELKI HISTORYCZNY 
I POSTĘPOWY RUCH SPOŁECZNY 
ROZWIJAŁ SIĘ I ZWYCIĘZAŁ W 
WSTITECZNYMI 
RUCH OBROŃCÓW POKOJU JEST 
NAJWIĘKSZYM: POSTĘPOWYM RU- 
CHEM DZISIEJSZEJ EPORI. 
Z NAS NIE POWINIEN WĄTPIĆ W 
ZWYCIĘSTWO TEGO RUCHU. 


BOLESŁAW BIERUT 


SIŁAMI. 


NIRT 


O pracy krakowskiej 
Delegatury Min. Szk. W.i N. 


Codziennie w godzinach urzędowa- 
nia Delegatury Min. Szkół Wyższych 
i Nauki w Krakowie gromadzą się 
przed jej biurem studenci krakow- 
skich uczelni wyższych. Codziennie 
każdy z nas mógłby zapoznać się 
tam z małą encyklopedią biurokra- 
tyzmu, jaki szerzy się w sekretaria- 
cie Delegatury. która stała się przy- 
słowiowym uchem  igielnym, przez 
które trudno przejść jest studento- 
wi z jego małymi i dużymi sprawami. 

A wiemy przecież, że Delegatura 
jest przede wszystkim decydującym 
czynnikiem w sprawach stypendial- 
nych Ii mieszkaniowych, a więc w 
sprawach nieomal decydujących o 
możliwości studiowania młodzieży 
rob. chłopskiej na wyższych uczel- 
niach. 

Ale dość wstępu — oddajmy głos 
faktom! 

I. Wszystkie pisma, wysyłane prze? 
sekretariat Delegatury z ważnymi, 
terminowymi poleceniami, są opóźnio- 
ne w wysyłce przeciętnie o 4 do 5 
dni, Zajrzyjmy do dziennika podaw- 
czego KU ZSP na Uniw. Jagielloń- 
skim: 

Pismo nr L597/50 w sprawie wery- 
fikacji stypendiów mieszkaniowych 
datowane w dniu 13.EX wpłynęło do 
KU. ZSP dn. 19.IX br, Pismo z dnia 
5.X. w sprawie reklamacji mieszkań 
wpłynęło dn, 10,X. Pismo nr 2040/50 
datowane 9.X. w sprawie przydzia- 
łów i dysponowania mieszkaniami 
12.X. Pismo nr 2031/50 w sprawie 
składania podań o stypendia miesz- 
kaniowe z dn. 25,X, — 4.XI. Pismo nr 
2007/50 w sprawie udzielania- zapo- 
móg, datowane w Delegaturze 25.X., 
wpłynęło do KU. ZSP, 4.XI. 


4. trzeba tu jednocześnie zazna- 
czyć, że siedziba Delegatury mieści 
się w pobliżu KU, ZSP. 


II. Lista przyznanych przez KU. 
ZSP. przy UJ, zapomóg została prze- 
słana w dniu 7.X. do Delegatury ce- 
lem formalnego zatwierdzenia i prze- 
słania do TPMSW z poleceniem wy- 
płaty, Delegatura przez 7 dni zwłe- 
kała z załatwieniem sprawy, infor- 
mując codziennie przez przeciąg ty- 
godnia KU i zainteresowanych stu- 
dentów, że: „już dzisiaj wysłano”, co 
wywoływało z kolei przykre nieporo- 
zumienia w TPMSW, 


Podobny fakt miał miejsce z listą 
zapomóg Politechniki, listą przydzia- 
łu mieszkań w Domu Ak. na Za- 
krzówku i wreszcie z iistą zapomóg 
UJ, za miesiąc listopad. 


III. Przesłana jeszcze w paździer- 
niku lista przyznanych mieszkań dla 
stud. I roku Prawa zaginęła w Dele- 


Człowiek zyskał prawo do wy- 
poczynku, a wypoczynek stał się 
powszechnym dobrem każdego oby- 
watela. 

Człowiek‘ zyskał prawo do nauki, 
a nauka wnika 
w umysły ludzi 
radzieckich, wio- 
dąc ich na  co- 
raz wyższe szczy- 
ty ludzkiego po- 
znania. 

Ludzkość nie 
zna dokumentu, 
w którym słowo 

CZŁOWIEK 
brzmiałoby tak 
dumni e! 
Konstytucja Sta- 
linowska  uwień- 
czyła dzieło budo- 
wy socjalizmu. 
Socjalizm został 
zbudowany! Kon- 
stytucja Stali- 
nowska stworzyła 
warunki do dal- 
szego marszu Nna- 
przód — do ko- 
munizmu. 

My, młodzież 
polska uczyć 
się będziemy z 
Konstytucji Sta- 
linowskiej mi- 
łości do czło- 
wieka, do oj- 
czyzny, do wol- 
ności, do pracy 
— do socjalizmu, 
do tych wiel- 
kich ideałów, o 
które my obec- 
o które walczy- 
ły pokolenia polskich  rewolu- 
cjonistów, ideały, które w Związ- 
ku Radzieckim stały się rzeczy- 
wistością. 


nie walczymy, 


gaturze, narażając studentów na du- 
że trudności mieszkaniowe w okresie 
sporządzania i zatwierdzania drugiej 
listy, 

IV. Przed kilkoma dniami ukazały 
się listy zatwierdzonych przez Dele- 
gaturę przydziałów mieszkań z rekla- 
macji. Na listach tych uwzględniają- 
cych poszczególne Domy, umieszczo- 
no dwukrotnie nazwiska niektórych 
kolegów, w związku z czym duża 
część tych przydziałów jest dalej 
aktualna, a Komisja zakończyła swo- 
ją działalność. Niektóre mieszkania 
mimo dotkliwego braku miejsc — 
stoją wolne,.. 

V, Podanie kol. Koszeli Barbary 
z I r. polonistyki o mieszkanie 
Delegatura zagubiła. Formalności po- 
nownego załatwienia przydziału trwa- 
ły pze? dłuższy czas. Podobni: za- 
guoiono podania innych studentów, 
którzy zgłaszali się potem do KU 
ZSP, z zażaleniami na pracę Dele- 
gatury. 

VI. KU. ZSP przy UJ. przyznał 
w dn. 15,XI br. doraźną zapomogę 
kol. Zygmuntowi Mańkowskiemu — 
uwzgiędniając jego ciężką sytuację 
materialną przed otrzymaniem sty- 
pendium. Umotywowane podanie z 
pozytywną odnotacją KU. ZSP, prze- 
kazano w dn. 16.XI br. do Delegatury 
celem zatwierdzenia. Kol. Mańkowski 
oczekuje już na podpis Delegata 5 


dni — a w międzyczasie rozpoczęto 
już wypłatę stypendiów... 
$ 


Podane wyżej fakty bynajmniej nie 
wyczerpują listy biurokratycznych 
„osiągnięć“ krakowskiej Delegatury, 
Są one raczej dorywczo zebrane przez 
korespondenta „Poprostu“, który prze- 
prowadził rozmowy z kilkoma „peten- 
tami“ Delegatury i miał możność 
wglądu w dziennik podawczy KU. 
ZSP, przy UJ, 

Już te jednak nieliczne fakty wska- 
zują wyraźnie na to, że w Delegatu- 
rze dzieje się źle! 

Problem „wąskiego gardła" w za. 
łatwianiu spraw studentów na tere- 
nie Krakowa powinien być jak naj- 
szybciej zlikwidowany przez Mini- 
sterstwo Szkół Wyższych i Nauki. 

Dla całości obrazu pracy Delega- 
tury muszę lojalnie dodać, że ilość 
etatów w Delegaturze w stosunku do 
nawału pracy wydaje się być niedo- 
stateczna i w tym, częściowo, na- 
leżałoby nawet szukać przyczyn nie- 
których opóźnień w załatwianiu pil- 
nych spraw. Nadto Delegat w Kra- 
kowie urzęduje dorywczo, najwyżej 
dwie godziny dziennie i nie jest fak- 
tycznie zorientowany w całokształcie 
zagadnień studenckich ośrodka, — 
Funkcji Delegata nie można w zasa- 
dzie łączyć z innymi zajęciami, nie- 
stety nie pozwala na to jego bardzo 
niskie uposażenie. 


Studenci udają się do Delegata Mi- 
nisterstwa Sskół Wyższych 4 Nauki 
ĵako do przedstawiciela Władzy Lu- 
dowej w swoim ośrodku, mają więc 
prawo oczekiwać, aby praca Delega- 
tury była prowadzona należycie 

Zet. 

(Nazwisko i adres znane Redakcji) 


Drukując powyższą korespondencję 
sądzimy, że Mimisterstwo Szkół Wyż- 
swych i Nauki zajmie się sprawą 
dziatalnosci Delegatury w Krakowie 
4 poceymi odpowiednie kroki, by 
usprawnić jej działalność. (red-) 


MME 


MANNA 


W chwili, gdy oddajemy numer 
do druku, w Wiedniu odbywa się 
sesja Rady Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. 

W pierwszym punkcie porząd- 
ku dziennego znalazły się uchwa- 
ły II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju i zadania Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demo- 
kratycznej w walce o pokój. W 
drugim punkcie porządku oma- 
wiano sprawy związane z organi- 
zacją III Międzynarodowego Fe- 
stiwalu młodzieży i studentów 
demokratycznych. 

Sprawę uchwał II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju refe- 
rował na sesji przewodniczący 
ŚFMD — kol. Guy de Boisson. 


Il Kongres Pokoju w Orędziu do ONZ domaga się: 


POŁOŻYG KRES ZBRODNIOM IMPERIALISTÓW W KOREI 


ków Orędziu II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju do Organiza- 
€ji Narodów Zjednoczonych czytamy między innymi: 


„Zaniepokojeni tym, 


że Wojna prowadzona obecnie w Korei 


nie tylko przynosi niezliczone cierpienia narodowi koreańskiemu, 
lecz grozi rozszerzeniem się w nową wojnę światową, domagamy 
się zaprzestania tej wojny, wycofania z Korei obcych wojsk oraz 
pokojowego rozstrzygnięcia wewnętrznego konfliktu między obie- 


ma częściami Korei, 


przy czym Winni brać w tym udział przed- 


stawiciele narodu koreańskiego. 

Domagamy się, by zagadnienie to zostało rozstrzygnięte przez 
Eadę Bezpieczeństwa w pełnym składzie, z udziałem pełnomocnych 
przedstawicieli Chińskiej Republiki Ludowej... 

Wszyscy uczciwi ludzie, niezależnie od swych przekonań poli- 


tycznych uważają masową, 


bezlitosną zagładę cywilnej 
Korei za zbrodnię przeciwko ludzkości. 


ludności 
Domagamy się, aby auto- 


rytatywna komisja międzynarodowa zbadała zbrodnie popełnione 
w Korei, a w szczególności sprawę odpowiedzialności generała Mac 


Arthura“, 


Takie są postulaty ludzkości wobec agresji amerykańskiej w Korei, 
wobec ludożerczego postępowania imperialistów w stosunku do ludności 


koreańskiej. 


W czyim interesie i z czyjej winy toczy się obecnie krwawa wojna 
w Korei? Kto ponosi odpowiedzialność za dziesiątki tysięcy dzieci, kobiet 
i mężczyzn, którzy niewinnie zginęli w Korei, za ruiny, w które przemie- 


nił się kwitnący i bogaty kraj? 


Odpowiedzi na te pytania udzielą nam fakty. 


Oddajmy im głos. 


Fakty oskarżają 


| Przez pięć lat amerykańscy „do- 
radcy“ szkolili żołdaków Li 
| Syn-mana 


*P Rok 1945 Korea, która przez wiele 
lat znajdowała się pod jarzmem zabor- 
tów japońskich  zosiaje wyzwoiona 
przez Armię Radziecką. 

Na podstawie umowy między wielki- 
mi mocarstwami, Amerykanie okupują 
południową jej część. Jako linię de- 
„darkacyjną wyznaczono 33 równoleżnik. 

4 27 grudnia 1945 r. ministrowie spraw 
zagranicznych ZSRR, USA i Wielkiej 
JArytanii podejmują uchwałę o uiwo- 
1zeniu jednolitega i niezależnego pań- 
stwa koreańskiego, oraz o stworzeniu 
wspólnej komisji, która przez konsu:fo- 
wanie się z przedstawicielami różnych 
koreańskich partii demokratycznych i 
organizacji społccznych obu stref poma- 
ze AC dą jednolity rząd tymczasowy 
Morei. 

2 wlny Stanów Zjednoczonych uchwa- 
ia ta nie zostaje wprowadona w ży- 
cie, ponieważ w Korei Południowej ma- 
sowo aresztuje się przywódców demo- 
kratycznych organizacji i partii. 
4p We wrześniu 1947 r. Związek Ha- 
qdziecki proponuje jednoczesne wycofa« 
nie radzieckich i amerykańskich wojsk 
Z Korei. Propozycja ta zostaje popar- 
ta przez olbrzymią większość północna 
i południowo koreańskich parti! polt- 
tycznych i organizacji społecznych. 
$ Wojska radzieckfe zostają wycofa- 
ne z Korci w grudniu 1943 r., Amery- 
kanie wycofują swoje wojska dopiero 
latem 1949 r. 


Patrzcie na tę twarz amer 


kańskiego żołdaka. To on 
przynieść „wolność“ Korei 


*+ W Korei Północnej proklamuje się 
republikę ludową, która wprowadza 
demokratyczne ustawodawstwo i prze- 
prowadza rełormę rolną. W Korei Po- 
łudntowej natomiast. Amerykanie przed 
swoim odejściem stawiają u władzy 
znienawidzonego przez cay lud sługusa 
imperializmu Li Syn Mana. 


Prasa amerykańska 
odkrywa karty 


« Oto co sama prasa amerykańska 
pisała o Korei Południowej. 


Konserwatywny „Reality“ pisze w. 


numerze 36 (styczeń 1949): 

„W okupowanej przez Ameryka- 
nów Korei Południowej utworzono 
nowy rząd, lecz trudno uważać go za 
wyraziciela woli narodu..  Działal- 
ność tego rządu sprowadza się w za- 
sadzie do zdławienia elementów le- 
wicowych.. Gdy przeciwko Koret 
Północnej rozpocznie się totalna 
wojna, to Stany Zjednoczone, jeśli 
wierzyć Mac Arthurowi, przyjdą Li 
Syn Manowi z pomocą...“ 

„New York Times“: 

„Ze wszystkich wojsk zagranicz- 
nych szkolonych przez oficerów 
amerykańskich, wojska Korei Po- 
łudniowej są najbardziej zameryka- 
nizowane. Umundurowani są według 
amerykańskich wzorów, jeżdżą ame- 
rykańskimi samochodami, uzbrojeni 
są w broń amerykańską. Przecho- 
dząc intensywne szkolenie, które 
trwa już kilka lat, maszerują na- 
wet i w ogóle zachowują się, jak 
Amerykanie“. 

„New York Herald Tribune“ 5.VI 
1949 r.: 

„Grupa doradców wojskowych 
przy rządzie Korei Południowej — 
to jaskrawy przykład tego, jak przez 
racjonalne i intensywne wykorzy- 
stanie 500 zahartowanych żołnierzy 


EE 4 GIS ZEE I ROG RAA 
2 AP O PAR. O S DU 


i oficerów amerykańskich można 
stworzyć stutysięczną armię, która 
będzie się bić za nas“, 

26 czerwca 1950 r., juź po rozpo- 
częciu działań wojennych w Korei, 
„New York Times“ pisze: 

„Li Syn Man nie raz powtarzał, 
że jego armia już dawno rozpoczęła- 
by ojensywę, jeśli Waszyngton wy- 
raziłby na to zgodę“. 


Początek zbrodni 


$ 19 maja 1956 r. Kierownik amery- 
kańskiej administracji pomocy Korei 
Johnson oświadcza, że 100.600 żolnierzy 
1 oficerów armii południowo-koreań- 
skiej, uzbrojonych w broń amerykań- 
ską I wyszkolonych przez amerykańską 
misję wojskową, gotowych jest do roze 
poczęcia wojny w kzżdej chwili. 

18 czerwca 1950 r. W Tokio odby« 
wa się tajna narada wojenna, w której 
biorą udział minister obrony USA John- 
son, szef zjednoczonych sztabów gen. 


Omar Predley, radca departamentu sta- 
nu USA J. F, Dulles i szef amerykańs 
skiej administracii wojennej w Japonii 
gen. Mac Arthur. 


Zbrodnia. została zaplanowana. |-- 
Główni jej sprawcy — Truman 
Mac. Artiur wszystko już 


uzgodnili 


$ 19 czerwca 1950 r. J. F, Dulles przy- 
bywa do Korei Południowej, gdzie 
oświadcza w „zgromadzeniu  narodo- 
wym“, że USA gotowe są okazać Korei 
Południowej niezbędną pomoc w walce 
przeciwko komunizmowi. 

sp Tegoż dnia, Li Syn Man oświadcza: 
„deśli nie potrafimy obronić demokra- 
cji w zimnej wojnie, zwyciężymy w woj- 
nie gorącej". 

* Noc z 24 na 25 czerwca 1950 r. 
Wojska Li Syn Mana nagle napadają 
na Koreańską Republikę Ludowo-Demo- 
kratyczną, przedostając się wgłąb jej 
terytorium na 2—3 km. 


Tak zw. większość ONZ 
narzędziem imperialistów 


$ 25 czerwca 1950 r. Rada Bezpieczeń- 
stwa, wykorzystując nieobecność przed- 
stawicieli ZSRR i Chin Ludowych po- 
dejmuje bezprawną uchwałę, w której 
stwierdza się, że „działania sił zbroj- 
nych KOREI PÓŁNOCNEJ (podkr. red.) 
stanowią pogwałcenie pokoju (:)*. 

4% 13 lipca 1950 r. Premier Indii Nehru 
zwraca się do Generalissimusa Stalina 
i sekretarza stanu USA Achesona z pro- 
pozycją uregulowania konfliktu ko- 
reańskiego przez porozumienie między 
ZSRR, USA i Chinami Ludowymi. 

Generalissimus Staiin wyraża na to 
całkowitą zgodę. 

Acheson wykrętnie odmawia. 

4 19 września 1950 r. Proamerykańska 
tzw. większość ONZ odrzuca na rozkaz 
swych imperi'alistycznych mocodawców 
propozycję dopuszczenia Chin Ludo- 
wych do ONZ. 


Ci panowie nazywają siebie so- 
cjalistami, W rzeczywistości są 
oni wiernymi sługusami swoich 
szefów z Wall-street. To oni — 


Bevin, Morrison, Attlee odpo- 
wiadają razem z amerykański- 


mi  imperialistami za zbrodnie 
popełnione w Korei 


dp 2 października 1950 r. ZSRR, Ukrali- 
na, Białoruś, Polska i Czechosłowacja 
wnoszą na Zgromadzenie Generalne ONZ 
rezolucję zmierzającą do sprawiedliwe- 
go uregulowania konfliktu koreańskie 
go. 

Propozycja ta zostaje odrzucona przez 
tzw. większość ONZ na rozkaz impe- 
rialistów amerykańskich w dniu 4 paź- 
dziernika. 

4% 9 października wojska Mac Arthura 
przekraczają 38 równoleżnik, 

Korea krwawi w dalszym ciągu. 


Mordercy 


Całemu światu znane są ohydne, 
gestapowskie zbrodnie dokonywa- 
ne przez amerykańsko - lisynma= 
nowskich żołdaków w Korei. 

Nawet reakcyjna prasa amery- 
kańska nie jest w stanie zbrodni 
tych przemilczeć. 


Oto fakty zawarte w korespon- 
dencji z Korei napisanej przez 
Johna Osborna, reportera super- 


reakcyjnych tygodników Life i Ti- 
me. 


Tak wygląda amerykańska 
wolność 


Po cynicznym stwierdzeniu, że 
większość żołnierzy amerykańskich 
„nie lubi“ Koreańczyków (czytaj: 
nienawidzi „niższej“ rasy  koreań- 
skiej), autor z całym spokojem 
przechodzi do skonstatowania „ele- 
mentarnych faktów dotyczących 
wojny w Korei* (I am simply sta- 
ting the elementary facts of war 
in Korea). 


A oto katechizm agresorów ame- 
rykańskich i będących na ich żoł- 
dzie zdrajców lisynmanowskich. 


Pierwszy, podstawowy nakaz: 
„Całkowite niszczenie osiedli gdzie 
nieprzyjaciel m ó g ł b y się u- 
krywać* (The blotting out of vil- 
lages where the emy may be hi- 
ding — podkreślenia Johna Os- 
born). 


Imperializm wszędzie ma to sa- 


mo oblicze. Widok jak z Bu- 
chenwaldu, ale rzecz dzieje się 
w Korei 


Zasada druga:  „Rozstrzeliwanie 
i bombardowanie uchodźców, wśród 
których mogliby się znaj- 


dować północno-koreańczycy* (The 


"LUDZKOŚĆ ŻĄDA OD ONZ 


shooting and shelling of refugees 
who may include North Kore- 
ans...) 

Inne podobne zasady są wytycz- 
nymi działania dla pupilków ame- 
rykańskich: policji i marynarzy 
lisynmanowskich. Nie od rzeczy 
będzie chyba przypomnieć, że i hi- 
tlerowcy dla przeprowadzania „mo- 
krej“ roboty chętnie posługiwali 
się wyrzutkami różnych narodowo- 
ści. 

„Policja i marynarze południo- 
wo-koreańscy Są brutalni* (The 
South Korean police and the South 
Korean matrines.. are brutal). Na 
to nieładne określenie zasłużyli oni 
w oczach pana Osborn dlatego, że 
„mordują jeńców, aby nie mie 
kłopotów z ich odprowadzaniem na 
tyty* (The murder to save them- 
selves the trouble of escorting pri- 
soners to the rear).' Po należytym 
przeinstruowaniu przez rozmaite 
amerykańskie misje wojskowe 


Oto plony amerykańskiej cywi- 
lizacji 


„mordują oni ludność cywilną po 
prostu by usunąc ją z drogi“ ( [hey 
murder civilians simply to get 
them out the way) „lub by uni- 
knąć kłopotów związanych z prze- 
szukiwaniem i sprawdzaniem toż- 
samości* (or to avoid the trouble 
of searching and  cross-examining 
them). 


O torturach jakim poddają wier- 
nych synów Korei, znajdujących się 
pod - bezpośrednimi rozkazami A- 
merykanów, bandyci lisynmanow- 
cy, p. Osborn pisze skromnie „Przy 
wydobywaniu informacji, które są 
potrzebne naszym wojskom i któ- 
rych my wymagamy od południo- 
wo-koreańskich indagatorów sto- 
sują oni środki tak brutalne, że 
nie można ich opisać“ (..they ex- 
tort information information 
that out forces need and require 
of the South Korean interrogators 
— by means so brutal that they 
cannot be described). 1» - à 


t*a 


— ORGANIZACJI POWOŁANEJ 


PRZEZ LUDY ŚWIATA, DLA SŁUŻENIA SPRAWIE POKOJOWEJ 


WSPÓŁPRACY NARODÓW, 


SPRAWIE UTRZYMANIA POKOJU — 


BY ZREALIZOWAŁA KONKRETNY PROGRAM POKOJY, UCHWALO- 
NY NA II ŚWIATOWYM KONGRESIE OBROŃCÓW POKROJU. 


LUDZKOŚĆ USTAMI SWEGO PARLAMENTU POKOJU SPRAWIE- 
DLIWIE DOMAGA SIĘ POŁOŻENIA KRESU HANIEBNYM ZBROD- 


NIOM W KOREI. 
PRZEKLEŃSTWO TYM, KTÓRZY 


PRZEKLEŃSTWO PODŻEGACZOM WOJENNYM! 


DLA SWOICH PRYWATNYCH, 


BRUDNYCH CELÓW ROZFĘTALI KRWAWĄ RZEŹ! LUDZKOŚĆ PO- 
TĘPIA PODŁYCH MORDERCÓW, RĘCE PRECZ OD KOREI! 


W 16-tą rocznicę śmierci S$. M. Kirowa 


PŁOMIENNY TRYBUN 


16 lat minęło od tego dnia, gdy 
banda  trockistowsko - bucharinow- 


skich najemników faszyzmu prze- 


życie działacza 
partii bolszewickiej i państwa ra- 
dzieckiego, płomiennego trybuna 
rewolucji, sekretarza Komitetu 
Centralnego i Leningradzkiego Ko- 
mitetu WKP(b), członka Biura Po- 
litycznego KC WKP(b) — Sergiusza 
Mironowicza Kirowa. 

S. Kirow urodził się 27 marca 
1886 roku w mieście Urżumie daw- 
nej gubernił wiatskiej (dziś obwód 
Kirowski).  Straciwszy rodziców 
w 7 roku życia, Kirow od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa poznał 
całą gorycz życia w nędzy i niedo- 
statku, lecz mimo to wytrwale dą- 


żył do wiedzy. 


cięła wybitnego 


Już jako młodzieniec S. Kirow 
wszedł na drogę rewolucyjną i po- 
znał udręki więzień carskich. W la- 
tach pierwszej rewolucji rosyjskiej 
występuje w pierwszych szeregach 
walczącego proletariatu. 

W dniach Rewolucji Październi= 
kowej stoi na czele powstania w 
północnym Kaukazie. W roku 1918 
Lenin mianuje Klrowa dowódcą 
obrony Astrachania. Wrogowie re- 
wolucji usiłowali wszelkimi sposo- 
bami osłabić ten ważny odcinek 
frontu i ułatwić zrealizowanie pod 
stępnych planów białogwardzistów 
i ich morderców z obozu angloame- 
rykańskich imperialistów, Zdrajca 
Trocki przygotowywał oddanie 
Astrachania i wydał już rozkaz 0 
ewakuacji miasta. Kirow uzyskuje 
zanulowanie  tago  zdradzieckiego 
rozkazu Trockiego i otrzyrauje dy- 
rektywę Lenina: „Bronić Astracha- 
nia“. Był to jeden z najważniej- 
szych odcinków wojny domowej, 
ponieważ walka o ujście Wołgi była 
właściwie walką o naftę I zboże dla 
Moskwy i Piotrogradn- i 


I. Waniewicz 
a m 


Kirow rozumiał to doskonale, 
zorganizował sprężyście obronę mia- 
sta i zapewnił kraj, że „dopóki 
w kraju Astrachańskim jest cho- 
ciażby jeden komunista, ujście rzeki 
Wołgi było, jest i będzie radzieckie“. 
Kirow spełnił swe przyrzeczenie: 
wróg nie zdołał opanować Astra- 
chania. 

W latach wojny domowej Ki- 
row jest czynnym uczestnikiem bo- 
haterskiej walki o Carycyn i bierze 
udział w  rozgromieniu Denikina 
i oczyszczeniu od białogwardzistów 
całego północnego Kaukazu a na- 
stępnie Gruzji i Azerbejdżanu. Po 
wojnie domowej Kirow pracuje 
w Azerbejdżanie na stanowisku se- 
kretarza KC Komunistycznej Par- 
tii (bolszewików) Azerbejdżanu i z 
właściwą sobie niewyczerpaną ener- 
gig i wytrwałością zagrzewa naf- 
ciarzy bakuńskich do walki o ropę 
naftową tak potrzebną w owych la- 
tach młodemu Krajowi Rad. 

W roku 1925 Kirow zostaje skie- 
rowany przez partię do Leningradu 
po to, by wyjaśnić członkowi lenin- 
gradzkiej organizacji _ partyjnej 
uchwały XIV zjazdu partii i zde- 
maskować  trockistowsko - mieńsze- 
wicką istotę” „opozycji“ wobec le- 
ninowskiej linii partii, zdemasko- 
wać zdradziecką rolę trockistów 
i zinowiewowców, którzy stali się 
wrogami ludu, dążącymi przy po- 
mocy obcej interwencji, do przy- 
wrócenia kapitalizmu w ZSRR. 

Uprzedzał, że „wałka ma swoją 
logikę, że każda grupa, która trwać 
będzie w opozycyjnej walce prze- 
ciwko linii generalnej partii i jej 
KC, legiką faktów w sposób cał= 
kowicie nieunikniony, stoczy się do 
obozu kontrrewolucji*. Historia po- 
twierdziła słowa Kirowa rzucone 
pod adresem oportunistów. Zwalcza- 


jąc w sposób bezkompromisowy no-- 


KEANU AGB 
Jokong resome rozmyś (ania. 


Parę ładnych już dni minęło od 
zakończenia II Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju. Minął rozgwar 
i szum kongresowy, ucichły głośni- 
ki na sali kongresowej, po której 
snują się teraz tłumy warszawia- 
ków zwiedzających to historyczne 
miejsce. 

Teraz, na zimno, nadchodzą re- 
jlekcje. Jest ich wiele. Różnorakich. 

Bo pomyślcie: Dom Słowa Pol- 
skiego do połowy listopada był su- 
rowym gmachem z którego dopiero 
co wyprowadzili się zbrojarze i be- 
toniarze, a tynkarze, malarze i in- 
stalatorzy mie zdążyli się jeszcze 
wprowadzić. I ten surowy, o zim- 
nych, betonowych ścianach kolos w 
przeciągu dosłownie kilku dni prze- 
kształcono w pałac. Szare i szorstkie 
ściany, filary, stropy, dźwigary — 
udrapowano, betonową podłogę po- 
kryto dywanami. Cały gmach — 
umeblowano, na sali ustawiono w 
kilkunastu rzędach stoły, zainstalo- 
wano aparaturę głośnikową, przed 
każdym z ponad 4.000 1niejsc zmon- 
towano skomplikowaną aparature 
nasłuchową umożliwiającą śledze- 


nie toku przemówień w języku: 
polskim, francuskim, angielskim, 
rosyjskim, włoskim, hiszpańskim, 


chińskim, czeskim. 

Ale to nie wszystko. W D. S. P. 
zainstalowano specjalną centralę te- 
lejoniczną z kilkudziesięcioma apa- 
ratami rozrzuconymi po wszystkich 
zakątkach tego olbrzymiego gma- 
chu. Zainstalowano centralę roz- 
mów międzymiastowych z wielu ka- 
blami, urządzono olbrzymią restau- 
rację, szereg barów, stoiska z książ- 
kami, pamiątkami i wyrobami prze- 
mysłu ludowego, stoiska  „Orbisu*, 
kantor wymiany. Lecz i tego jeszcze 
mało. 

Zorganizowano wystawy plaka- 
tów pokojowych, rysunków arty- 
stycznych, wystawę rysunków dzie- 
ci polskich, wspaniałą wystawę o 
Warszawie w planie 6-letnim. Była 
i sala kinowa. Garderoby — to z za- 
sady wąskie gardło wielkich sal 
zgromadzeń — zdolne były obsłużyć 
blisko 4.000 uczestników Kongresu 
w niespełna 10 minut! Ale zagląd- 
nijmy za kulisy Kongresu. 

Widzimy tam wielki sztab maszy- 
nistek, stenotypistek i przede wszy- 
stkim — tłumaczy. Każde przemó- 
wienie trzeba napisać, przetłuma- 
czyć, wydrukować, wydać i rozpro- 
wadzić: na potrzeby radia, prasy, 
archiwum Kongresu. Ale i to jesz- 
cze nie wszystko. 

Przyjechało do Warszawy 2.000 
delegatów. Czcząc Kongres Pokoju, 
który miał się odbyć w Sheffield, 
warszawscy budowlani oddali do 
użytku przedterminowo w warszaw- 
skim tempie wykończone bloki na 
Muranowie i Mokotowie — w tam- 
tejszych osiedlach mieszkaniowych. 


Bloki te adaptowano do potrzeb ho- 
telu już nie 


kongresowym tempie! W ciągu 


w  warsaawsktm, a ” 


kiego byli o nas wyobrażenia, spo” 
dziewając się słynnej „polnische 
Wirtschaft“. Byli i tacy, którzy na- 
pompowani kapitalistyczną propa- 
gandą, pragnęliby widzieć w bałas 
ganie i rozgardiaszu cechę nieod- 
łączną dla socjalizmu. 

To, co zobaczyli przekonało ich, że 
to właśnie nasz ustrój, nasze warun- 
ki życia wolnego ludu, wyzwoliły z 
tego ludu nieznane w krajach kapi- 
talistycznych zdolności, możliwości, 
sprężystość, sprawność i pomysło- 
wość. Była to dobra lekcja! 

= 

W zdumienie wprawił delegatów 
film, wyświetlany równiutko 24 go- 
dziny po nakręceniu. Delegaci oglą- 
dali na ekranie wydarzenia, fakty, 
siebie, swoje ruchy, gesty — z dnia 
wczorajszego. Najbardziej zatwar- 
działy sceptycyzm „niewiernych 
tomaszów“ zmiękt na widok 
luksusowo wydanej skomplikowaną 
techniką drukarską broszury, ilu- 
strowanej szeregiem kapitalnie do- 
branych zdjęć, wykonanych 
wczoraj! „Więc ci Polacy takie 
rzeczy potrafią! A myśmy ich znal 
zupełnie innymi!“ Tak, znaliście Po- 
laków Polski burżuazyjno - obszar- 
miczej, tej z przed 11 lat. Teraz 
poznajecie Polaków budujących so= 
cjalizm! 


Szczekaczki „głosu ameryki", b2- 
bece i Madrytu wiele skowyczą o 
terrorze i policyjnym totalitaryzmie 
za żelazną kurtyną (wybaczcie, mili; 
to o nas, o Polskę chodzi!). Wiemy, 
że te szczekaczki, to zaledwie ma- 
leńki głosik wrzaskliwego chóru 
reakcyjnej propagandy, którą w 
Ameryce, Anglii, Francji, Włoszech 
i innych wolnych (od prawdy) pańs 
stwach karmi się co dzień, co go< 
dzinę uszy i oczy, a poprzez nie a 
umysły i dusze tumanionych oby< 
wateli. i 

Na placu Zwycięstwa — wiec 4 
pochód. Blisko 50.000 młodzieży roze 
tańczonej, uśmiechniętej, wolnej 4 
szczęśliwej młodzieży przy blaskach 
reflektorów, pochodni i ogni 
sztucznych kroczy przed trybuną. 
Na trybunie — delegaci, Wśród nich 
— komuniści i inni przyjaciele Lu- 
dowej Polski. Lecz są i tacy, którym 
propaganda w ich krajach pomie- 
szała w głowie pojęcia. Więc gdzie 
ten terror, gdzie przymus, gdzie to 
enkawude, karabinami maszynowy= 
mi spędzające obszarpane ł wygłoa 
dzone masy na bezmyślne manifes 
stacje? Fakty i rzeczywistość to 
nasza propaganda... 


Wielu delegatów rozjechało się po 
Polsce. Na wycieczki. Zwiedzać. By- 
li wśród nich zdumieni: jak to, tak 
bez eskorty policyjnej można cho- 
dzić i rozmawiać z każdym napotka= 
nym przechodniem, z każdym ro- 
botnikiem w fabryce? I dlaczego oni 

ie narzekają t nie pstoczą. ot Przed 
chodnie, ci robotnicy? Fakty i rze- 


paru dnijspbltoje” gościnne: +sezekały i ezytwistość unity niy aa propagan- 


na gości — lśniące świeżością, czy- 
stością i schludnością. Na terenie 
miasta zorganizowano sprawnie 
działające punkty wyżywienia. 

Tak, to była gigantyczna praca! 
Ile sprężystości, ile sprawności, jak 


wspaniałej organizacji wymagała 
ona! 
A teraz? Teraz czujemy wielką 


dumę, że stać nas było na tę spręży- 
stość, że pokazaliśmy, co oznacza 
sprawność, że daliśmy naszym go- 
ściom przykład, jak wygląda wspa- 
niała organizacja... Widzieli to i zro- 
zumieli delegaci. 

Różni to byli ludzie. Wielu było 
wśród nich takich, którzy niewiel- 


sicieli kontrrewolucji, kierował ró- 
wnocześnie Kirow budownictwem 
socjalistycznym. Pod jego osobistym 
kierownictwem powstają w tundrze 
kombinaty przemysłowe, mechani- 
zuje się i ko!ektywizuje rolnictwo, 
rodzi się olbrzymia „błękitna ma- 
gistra'a*: Północny Kanał Biało- 
morsko-Bałtycki. 

Kirow był ściśle związany z na- 
rodem. Często bywał w fabrykach 
i zakładach przemysłowych, rozma- 
wiał z robotnikami i inżynierami. 
Ludzie pracy serdecznie kochali Ki- 
rowa za jego bolszewicką twardość, 
za wierność dla ojczyzny i partii 
Lenina — Stalina. 

Kirow mobilizował kłasę robot- 
niczą, wzywał do czujności i wyja- 
śniał, że tylko wysokie polityczne 
uświadomienie, nieprzejednany sto- 
sunek do wroga, mogą sparaliżować 
rozkładową, krecią robotę wszeikie- 
go rodzaju elementów prawicowych, 
nacjonalistycznych i oportunisżtycz- 
nych. „I zły jest ten komunista, 
który nie umie rozpoznać teraz wro- 
ga klasowege w jego nowej posta- 
ci, który wyobraża go sobie jak 
dawniej z karabinem w ręku i naj- 
spokojniej przechodzi mimo sabo- 
tażysty, złodzieja i szkodnika”. Ki- 
row domagał się by każdego towa- 
rzysza w codziennej jego robocie 
cechowała wewnętrznie szczera, 
głęboka troska o sprawy partii. 

Kirow był szczerym przyjacielem 
i wychowawcą radzieckiej młodzie- 
ży. Zajęty pracą państwową, zawsze 
znajdował dla niej czas i potrafił 
zapalać umysły i serca komsomol- 
ców patosem walki o socjalizm. Ki- 
row wychowywał młodzież w du- 
chu bolszewickiego nieprzejednąania 
w stosunku do wrogów leninizmu, 
stałego podwyższania jej śŚwiado- 
mości klasowej, uczył modzież nie- 
nawidzieć wroga. 


da. 


Trzeba było widzieć łzy wzrusze- 
nia w oczach delegatów zwiedzają- 
cych fabryki warszawskie i ich 
urządzenia socjalne: świetlice, klu= 
by, i — żłobki. „Jakie wasze dziect 
są szczęśliwe, że mają taką ojczyz- 
nel $ 


Rozjechali się do swych krajów 
delegaci. Rozniosą po całym świecie 
wielkie, kongresowe słowa pokoju, 
rozniosą ideę dalszej, nieustępliwej 
walki o pokój. Rozniosą po całym 
świecie prawdę o naszej ojczyźnie, 


ojczyźnie wolnych t szczęśliwych lu- 
dzi, budujących socjalizm. wiegr. 


LUDU 


Całą pracę Komsomołu Kirow 
rozpatrywał w ścisłej łączności z 
walką klasową, z działalnością par- 
tii. Należy stwierdzić, mówił Kirow, 
że nasz Komsomoł zawsze, wszędzie, 
na wszystkich etapach był razem z 
partią, pracował według jej dyrek- 
tyw. I w tym jego siła. Wspomina- 
jąc okres wojny domowej, Kirow 
mówił: „ci z nas, którzy wtedy byli 
na froncie, pamiętają, jaką wielką, 
powiedzialbym wyjątkową rolę ode- 
grał Komsomoł. Towarzysze, należy 
powiedzieć wprost, że my bolszewi: 
cy, jesteśmy narodem, który potra- 
fi walczyć nie szczędząc swego ży- 
cia, ale czasami z „zawiścią* pa- 
trzyliśmy na bohaterów, których 
cawał wtedy Komsomoł". („O Mto- 
dzieży“ str. 138—139). Kirow uwa- 
żał, że praca każdego komsomolca 
— to maleńka cząstka ogromnej 
światowej pracy rewolucyjnej. Ki- 
row nazywał komsomolców szczę= 
śliwymi uczestnikami burzliwych 
decydujących bitew. 


Płomienny trybun znał 
wielką, przeobrażającą 
marksizmu-leninizmu. 
wilk: „.. Jeżeli nie dziś, to jutro 
wszyscy robotnicy Europy, Anglii, 
Blisklego i Daiekiego Wschodu zro- 
zumieją ostatecznie, że nasz wielki 
Związek Radziecki — to jedyna oj- 
czyzna mas pracujących“, 

Pierwszego grudnia 1934 roku w 
gmachu Instytutu Smolnego w Le- 
ningradzie padł strzał, który prze- 
rwał życie S. Kirowa. 

Życie Kirowa, jego bezgraniczne 
oddanie Partii, jego bezwzględną 
walka z wrogiem klasowym, jego 
proietariacki internacjonalizm i pa- 
triotyzm — służy za wzór, jak wal- 
czyć należy o lepsze jutro mas pra- 
cujących, o socjalizm i komunizm. 


E. Sz. 


głęboko 
siłę idel 
Kirow mó- 


Dorohek Krajowej 


narai 


Y Aktywu Robotni 


wykorzystać w pracy młodzieży studiującej 


„Przewodzić masom młodzieży, może tylko taki ak- 
tyw, taka organizacja ZMP-owska, której podstawowy 
trzon stanowić będzie młodzież robotnicza i wiejska mło- 
dzież biedniacka: — synowie i córki pracującego chłop- 


stwa“. 


Słowa te wypowiedział do 250 u- 
czestników Krajowej Narady Ro- 
botniczego Aktywu ZMP w War- 
szawie w dniach 11 — 12 listopada 
br. sekretarz ZG ZMP kol. Wie- 
sław Ociepko. Narada poświęcona 
była krytycznemu przeglądowi do- 
tychczasowej pracy robotniczego 
trzonu ZMP i wypracowaniu no- 
wych form, odpowiadających za- 
daniom, jakie przed polską mło- 
dzieżą stawia plan 6-letni. 
.Przodująca rola młodzieży 'robo- 
tniczej każe i nam, studentom ko- 
rzystać z bogatego doświadczenia 
tej młodzieży, brać z niej przy- 
kład i stawiać ją za wzór w naszej 
codziennej pracy i studiach. Stąd 
celowym i. pożytecznym będzie, 
jeśli zaznajomimy się z podstawo- 
Wymi zagadnieniami i uchwałami 
konferencji, przystosowując je do 
konkretnej problematyki naszego 
terenu. Wyniki i dorobek narady 
posiadają wielkie znaczenie dla 
młodzieży studiującej. Wykorzy- 
stanie doświadczeń młodzieży ro- 
botniczej walczącej o wykonanie 
planu 6-letniego pomoże nam na 
naszym odcinku w walce o reali- 
zację planu uczelni, 

Wydajność nauki studentów, w 
dużej mierze zależy od zapewnie- 
nia jej odpowiednich warunków 
materialnych. 


„W pracy naszej organizacji 
-— mówił na naradzie kol. O- 
ciepko — czołowe miejsce mu- 
si znależć troska o warunki 
życia i pracy młodzieży i to 
nie tylko ZMP-owskiej, ale ca- 
łej młodzieży pracującej...“ 


Zagadnienien tym na. terenie 
studenckim winna zająć się orga- 
nizacja ZMP-owska, poprzez bez- 
pośrednie uczestnictwo jej przed- 


stawicieli przy przydzielaniu sty- 
pendiów, pomieszczeń w Domach 
Akademickich, zapomóg itp., czu- 


wać nad klasowym słusznym roz- 
działem pomocy. Organizacja ZMP- 


owska winna przystąpić do ener- 
gicznej likwidacji kumoterstwa i 
protekcjonizmu, jaki tu i ówdzie 
gnieździ się jeszcze w rozmaitych 
„komisjach“ przydziałowych. 

Zapewniając młodzieży studiują- 
cej elementarne warunki życia ma- 
terialnego, będziemy mogli wyma- 
gać od niej skierowania maksimum 
wysiłku i czasu na podstawowe za- 
gadnienie: studia naukowe. 

„Czołowym zadaniem organiza- 
cji ZMP-owskich jest kierowanie 
współzawodnictwem socjalistycz- 
nym wśród młodzieży, podnosze- 
nie go na wyższy poziom“... 

W dyskusji na naradzie nie było 
bodaj ani jednej wypowiedzi, w 
której nie wspomnianoby o współ- 
zawodnictwie i jego bogatych efe- 
ktach przy wykonywaniu fabrycz- 
nych planów produkcyjnych. Tak 
na przykład kol. Ryszard Kowalski 
z Zakładów Wytwórczych Przy- 
rządów  Pomiarowych we Wło- 
chach pokazał nam jak przez 
współzawodnictwo uratowano „za- 
walony plan, doprowadzając nawet 

j przedterminowej realiza- 
cjis 

My studenci | 
plan produkcyjny, 
wolno nam „zawalić“, 

Jest rzeczą jasną, że nie możemy 
w mechaniczny sposób przenosić 
na nasz teren fabrycznych metod 
współzawodnictwa — mierniki je- 
go są w nauce nieuchwytne. 

To co osiągają młodzi robotnicy 
przez współzawodnictwo, my osią- 
gniemy przez ścisłe przestrzeganie 
socjalistycznej dyscypliny studiów. 

Od właściwego ustosunkowania 
się do tego zagadnienia zależy 
przepustowość naszych uczelni, ja- 
kość i ilość kadr nowej inteligencji 
technicznej i tempo rewolucji go- 
spodarczej i kulturalnej w naszym 
kraju. Zagadnienie to winno być 
przedmiotem szczególnej troski 
studentów i profesorów, kół nau- 


mamy także swój 
którego nie 


KONGRES ZOBOWIĄZAŁ NAS... 


(dokończenie zę str. T=€j) 


poświęconych sprawie ćwiczeń 
wojskowych. Na następnych ćwi- 
czeniach obecność była 100 pro- 
centowa. 

BLK stwierdziła bardzo złe 
warunki mieszkaniowe studentów 


sezat” 


Na III roku WSE Brygada Lek- 
kiej Kawalerii stwierdziła nie- 
obecność w Zakładzie Rachunko- 
wości dyżurnego asystenta. Inter- 
weniowano w tej sprawie u kie- 
rownika Zakładu. 


W grupie 2 roku II. wydz. 
ziewał się 


WSE, zamieszkujących w Gospo- 
dzie Targowej (barak 41). Sprawę 
Przekazano ZU. ZMP. 

Brygada stwierdziła nieobec- 
ność kolegów — dyżurnych wydz. 
finansowego i wydz. nauki KU 
ZSP. Sprawę przekazano prze- 
Wwodniczącemu KU. ZSP. 


Brygzdzistia — J. Hofman 


Brygada na II roku WSE inter- 
weniowała w dziekanacie w spra- 
wie nieodpowiedniej pracy opie- 
kunów grup studenckich na II 
roku Wydz. Handlowego. Zwróci- 
ła ona również uwagę na tablice 
Ogłoszeniowe, przeładowane sta- 
rymi ogłoszeniami. 

Za sprawą BLK, ZU. ZMP zna- 
lazł odpowiednie miejsce dla wię- 
kszej ilości egzemplarzy biblio- 
teczki naukowej „Poprostu“, któ- 
ra do dn. 10.XI. leżała bez za- 
bezpieczenia na korytarzu w roz- 
bitej szafie. 

Na skutek interwencji BLK na 
korytarzach przed tablicami ogło- 


szeniowymi dziekanatów założo- 
no żarówki, dające silniejsze 
światło. 


` Brygadzista — J. Kozioł 


planowania w przemyśle 
Na wykładzie 
„martwe dusze“. Czytaj szczegóły na str. 1. 


kontroli Brygady L. K... 


starosta nie spo= 
„obecne“ były 


W czytelni WSE przez dłuższy 
czas nie usuwano starych dzien- 
ników; utrudniało to korzystanie 
z aktualnych czasopism. BLK 
przyczyniła się do likwidacji te- 
go stanu rzeczy. 

Brygadzista — 
Jerzy Szczepański 


BLK na lubelskim USP 


Brygady Lekkiej Kawalerii powo- 


łane zostały także na lubelskim 
USP. 
Na każdej grupie USP istnieje 


jedna BLK, składająca się z trzyoso- 
bowego zespołu. Konkretna praca 
BLK polega na zwalczaniu podpo- 
wiadań, „ściągawek* i wszelkiej 
niesumienności. BLK walczą o ra- 
cjonalne wykorzystanie czasu, su- 
mienne przygotowanie lekcji i 100 
proc. frekwencję. Wszelkie wykro- 
czenia ze strony słuchaczy stawiane 
są na zebraniach ZMP, w stosunku 
zaś do winnych wyciągane są kon- 
sekwencje. 


Słuchacze USP postanowili cal- 
kowicie: wytępić lenistwo i bume- 
lanctwo na terenie uczelni, wzorując 
się na studentach komsomolcach. 


Dl» 


kowych i samorządów Domów A- 
Kademickich, zaś kierownikiem i 
inicjatorem tej akcji winna stać się 
podstawowa komórka organizacyj- 
na ZMP na uczelni — grupa ZMP- 
owska. 

„Nasze grupy ZMP-owskie, to 
ludzie związani z cyklem produk- 
cyjnym, to koledzy pracujący obok 
siebie na maszynach, diatego ze- 
brania grup odbywają się właśnie 
przy warsztatach* — mówił na na- 
radzie nasz robotniczy kolega, prze 
wodniczący zarządu zakładowego 
ZMP w „Ursusie“ Władysław Czu- 
baj. . j 

Grupa studentów winna więc 
także uczestniczyć w całokształcie 
zagadnień swego terenu, przedy- 
skutować je na swych stałych ze- 
braniach roboczych, a w szczegól- 
ności rozwijać wytężoną działalność 
ideowo - wychowawczą w „kierunku 
absolutnego respektowania dyscy- 
pliny studiów. 


„W  TRUDNEJ PRACY 
ZWALCZANIA BUMELAN- 
TÓW, — ZACHĘCAŁ W SWYM 
REFERACIE KOL. OCIEPKO 
— SZERZEJ STOSUJEMY 
ZBIOROWĄ I INDYWIDUAL- 
NĄ AGITACJĘ i UŚWIADO- 
MIENIE KAŻDEGO Z OSOB- 
NA BUMELANTA I OBIBOKA, 
WYJAŚNIAJĄC MU JAKĄ 
SZKODĘ PRZYNOSI SOBIE I 
PAŃSTWU. WYKORZYSTUJ- 
MY W TEJ PRACY GA- 
ZETKI SCIENNE, OŚLE TA- 
BLICE BUMELANTÓW, OŚMIE 
SZAJĄCE _ KARYKATURY, 
NIE UNIKAJĄC RÓWNIEŻ, — 
JEŚLI DOTYCZY TO CZŁON- 
KÓW NASZEGO ZWIĄZKU — 
UDZIELANIA NAGAN, UPOM- 
NIEŃ A NAWET WYCIĄGNIĘ- 
CIA JAK NAJOSTRZEJSZYCH 
KONSEKWENCJI. WSZYSTKO 
TO JEDNAK POWINNO BYĆ 
OBLICZONE NA WYCHOWA- 
NIE MŁODEGO ROBOTNIKA“, 


Środkiem bezpośredniego dotarcia 
do każdego poszczególnego studen- 
ta winny stać się brygady łekkiej 
kawalerii, — skupiające w sobie 
najlepszych aktywistów nauki i pra- 
cy społecznej. Specyficzną cechą ich 
działalności jest ich szczególna o- 
peratywność i skuteczność w roz- 
strzyganiu najbardziej trudnych i 
skomplikowanych spraw życia stu- 
denckiego. W zasięgu ich oddziały- 
wania powinna znaleźć się przede 
wszystkim młodzież niezorganizo- 
wana, wymagająca specjalnej opie- 
ki i rady. W przeciwieństwie do 
grup ZMP-owskich, operujących w 
pewnej mierze środkami organiza- 
eyjno.- dyscyplinarnego . nacisku, 
brygady lekkiej kawalerii działa- 
ją wyłącznie argumentami wycho- 
wawczej perswazji i umiejętnego 
nacisku psychologicznego, przede 
wszystkim jednak świecą one włas- 
mym przykładem. 

„NIE WOLNO ZAPOMINAĆ 
O NAJWAŻNIEJSZEJ FOR- 
MIE WYCHOWANIA, O OSO- 
BISTYM PRZYKŁADZIE KAŻ- 
DEGO  ZMP-OWCA, JAKO 
PRZODOWNIKA PRODUKCJI, 
WYPEŁNIAJĄCEGO WZORO- 
WO SWOJE OBOWIĄZKI I 
TRAKTUJĄCEGO PRACĘ JA- 
KQ PUNKT CZCI, HONORU 
I SŁAWY”. (Ociepko) 


Przodujący aktywiści grup zetem- 
powskich i brygad lekkiej kawale- 
rii winni być wyróżniani przez or- 
ganizację ZMP-owską. Ufundowa- 
nie przechodniego proporca, wrę- 
czenie dyplomu uznania, wpisanie 
do księgi honorowej, publiczna po- 
chwała na zebraniu, fotografia w 
gazetce ściennej, czy wreszcie ogło- 
szenie na tablicy przodowników — 
oto zaledwie część powszechnie u- 
żywanych przez młodzież robotni- 


20-40 TZ 


czą sposobów oceny i wyróżnienia 
przodujących aktywistów młodzie- 
żowych. 


Osiągnięcia młodych przodowni- 
ków, nadadzą naszej walce 
charakter powszechny, jeśli tylko 
zostaną szeroko rozpowszechnione i 
wykorzystane przez innych kolegów 
tak, jak to zrobił zwycięzca mło- 
dzieżowego rekordu murarskiego z 
Nowej Huty kol. Piotr Ożański, 
który postanowił wyszkolić pięciu 
młodszych kolegów na samodziel- 
nych murarzy. Ważne jest przy 
tym — jak podkreślono na nara- 
dzie robotniczej — aby wyjaśnić jak 
te osiągnięcia zostały zdobyte i na 
czym polega ich sekret powodze- 
nia. 

Jesteśmy pewni, że młodzież stu- 
dencka gremialnie pójdzie w ślady 
grupy kolegi Adamczyka z Poli- 
techniki im. Pstrowskiego i włączy 
się w szeroki nurt zobowiązań w za- 
kresie pełnego zabezpieczenia stu- 
diów, ich planowego przebiegu, 
terminowego zdawania kolokwiów 
i egzaminów, wprowadzenia kole- 
żeńskiej samopomocy w nauce i że 
będzie pełną garścią korzystać z o- 
siągnięć przodującej nauki radziec- 
kiej i kontrolować wyniki swej 
pracy produkcyjnej na odcinku na- 
uki. 

Oczywiście, przy tym wszystkim 
nie należy zapominać o samej treś- 
ci nauki i jej ideologicznym obli- 
czu. Szczególnie cennych uwag na 
ten temat udzielił nam na naradzie 
minister tow. Szyr mówiąc: 


„OKRES PRZEJŚCIOWY OD 
KAPITALIZMU DO SOCJA- 
LIZMU, TO JEST HISTO- 
RYCZNY, NIEZWYKLE TRU- 
DNY OKRES. REWOLUCJA 
NIE KOŃCZY SIĘ Z CHWI- 
LĄ ZDOBYCIA WŁADZY 
PRZEZ KLASĘ ROBOTNICZĄ, 
— ONA SIĘ DOPIERO ZA- 
CZYNA. W OKRESIE PRZEJ- 
ŚCIOWYM DO SOCJALIZMU 
MUSIMY POKONYWAĆ SIŁY 
STAREGO ŚWIATA". 


Te właśnie słowa miał na myśli 
kol. Piotr Ożański, gdy opowiadał 
w dyskusji jak to przekonał i por- 
wał przykładem swej brygady za- 
sklepionych w swym  rutyniarst- 
wie i produkcyjnym maraźmie sta- 
rych murarzy z Nowej Huty. Przy- 
kład poskutkował i murarze ci po- 
stanowili w trzy tygodnie wysta- 
wić szybkościowiec. 

„Te Siły starego świata to... 
(między innymi) ..0ddziały- 
wanie burżuazyjnej ideologii 
reakcyjnej i reakcyjno - klery- 
kalnej propagandy. To jest 
działanie wrogich ośrodków 
dywersji i szpiegostwa imperia- 
listycznego* — mówił w dal- 

szym ciągu tow. Szyr tak właśnie, 
jakby jego słuchaczami byli stu- 
denci. Słowa te muszą mocno ut- 
kwić w maszej pamięci szczególnie 


dziś, gdy na wyższych uczelniach - 


toczy się ostra walka klasowa na 
tle ideologicznej funkcji nauki. Te- 
renem szczególnie ostrych starć są 
nauki humanistyczne, w których 
jeszcze do dziś dnia pleni się bujnie 
wąskie  przyczynkarstwo, zamęt 
metodologiczny, mistyka i teologia. 


Usunąć mętlik ideologiczny w 
nauce i wprowadzić ją na tory 
bezpośredniego eksperymentu i 
praktyki, na tory związania nauki 
z praktycznymi problemami na- 
szego życia gospodarczego, społe- 
cznego i kulturalnego, to jest mniej 
więcej podobne zadanie, jakie to- 
warzyszyło kol. Ożańskiemu z No- 
wej Huty w przekształcaniu / sy- 
stemu budownictwa i wciągnięciu 
w jego obręb Starych majstrów i 
murarzy. 


Zann 


czego ZMP 


„Młodzież robotnicza jest nierozdzielną częścią klasy ro- 
botniczej. fo jest zasadnicze i decydujące. Tak jak klasa 
robotnicza w naszym społeczeństwie jest przodującą siłą, 
tak i młodzież robotnicza na terenie młodzieży musi być 
przodującą siłą i główną oporą ZMP. 

(Z przemówienia sekr. KC PZPR tow. Mazura na Plenum Rady 


Naczelnej ZMP), 


Jest to bojowe zadanie dla człon- 
ków ZMP na wyższych uczelniach. 
Bo, jak mówił kol. Ociepko 

„trzeba rozumieć wielkie zna- 
czenie i zadania ZMP w ukształ- 
towaniu świadomości mas dla 
potrzeb socjalistycznego budow- 
nictwa, rozumieć  nierozerwalny 
związek między wychowaniem 
politycznym a sukcesami pro- 
dukcyjnymi', 

Jednym z elementów grunta- 
wnego przełomu w walce o socja- 
listyczną treść nauki polskiej ma 
być szeroko pojęte szkolenie idco- 
logiczne w ramach grup ZMP- 
owskich i studenckich oraz praca 
nowych kół naukowych. . Tu roz- 
wiążywać się będzie praktyczne 
zagadnienia w zakresie poszczegól- 
nych dyscyplin naukowych, zgod- 
nie z założeniami marksistowsko- 
leninowskiej metody dialektycznej, 
przeprowadzać dyskuję i ocenę 
pionierskich prac naukowych, wy 
kładów i ćwiczeń, oraz demasko- 
wać próby reakcyjnych wystąpień 
reprezentantów idealistycznej nau- 
ki. 

Będzie to odpowiednik walki, ja- 
ką prowadzi na swym odcinku 
młodzież robotnicza z sabotażem 
gospodarczym i dywersją ideologi- 
czną, o której tyle mówił na na- 
radzie kol. Dziemianiuk z fabryki 
pluszu w Białymstoku. Kolega 
Dziemianiuk musiał przełamać wie- 
le trudności i przeszkód ze strony 
rozmaitych malkontentów, reak- 


«cyjnych majstrów i techników, 
którzy chcieli go odstraszyć od za- 
miaru wprowadzenia  wielowar- 
sztatowego systemu pracy. „— Ja 
jednak, oświadczył z dumą kol. 
Dziemianiuk — postanowiłem nie 
zwracać uwagi na groźby reakcji, 
a partia i ZMP zaopiekowały się 
mną'. 


Organizatorem i przodującą siłą 
młodzieży studiującej jest nasza 
ZMP-owska organizacja. ZMP re- 
alizuje politykę i wytyczne Partii 
na odcinku młodzieży, walczy o 
to, by stać się pierwszym bojo- 
wym pomocnikiem Partii. W Par- 
tii znajdujemy naszego opiekuna i 
kierownika. Ona uczy nas, jak żyć, 
zdobywać wiedzę i budować so- 
cjalizm. 


Zasada kierowniczej roli partii 
robotniczej i robotniczego trzony 
ZMP wskazuje, że również i w na- 
szych studenckich szeregach, ro- 
botnicza młodzież ZMP-owska, 
winna być trzonem nadającym 
ogółowi młodzieży studenckiej 
określony kierunek polityczny i 
społeczny. 


Wykonaniem naszych zadań od- 
powiemy na wezwanie naszych 
robotników i kolegów z Krajowej 
Narady Robotniczej ZMP, stając 
się „prawdziwą kuźnią młodych 
kadr 6-ciolatki, kuźnią przyszłych 
inżynierów i techników”, działaczy 
kulturalnych i oświatowych. 

(RH) 
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Socjalistyczna dyscyplina pracy 
to nie tylko obecność na wykładzie 


Minęło już półtora miesiąca od 
wprowadzenia w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki w Warsza- 
wie zarządzenia o socjalistycznej dy- 
scyplinie studiów. Doświadczenia te- 
go okresu pozwalają stwierdzić, że 
realizacja zarządzenia — w zakresie 
systematycznego uczęszczania na za- 
jęcia — przedstawia. się na naszej 
uczelni raczej dobrze. Rzadko notuje 


się, zwłaszcza na I roku, nieuspras. = 


Skończyć 


ze >ściąganie « 
ętnujemy tierzete ną 


studentkę 


Kol. Halina Wodzyńska z I roku 
SGGW w Warszawie w dn. 20 li- 
stopada br. na kolokwium z bota- 
niki przygotowała sobie w wiado- 
mym celu „ściągę“, Wykładowca dr 
Kaniewski wykrył nadużycie i za- 
brał misternie przygotowaną „har- 
monijkę”, a kol. Wodzyńskiej kazał 
opuścić salę, 


Sądzę, że przykład (oczywiście 
zły przykład) Wodzyńskiej powi- 
nien odstraszyć stosunkowo duży 
jeszcze procent kolegów, dla któ- 
rych „ściąga“ jest pomocą nauko- 
wą przy pisaniu kolokwium. 


(nazwisko i imię korespondenta 
znane redakcji) 


Jak pracuje moja grupa 


Na początku roku akademickiego 
znaleźliśmy się razem na liście: 
„Grupa trzecia na I roku Stomatolo- 
gii Akademii Medycznej w Krakowie. 
Opiekun — asystent Mieczysław No- 
wakowski, starosta — Wanda Kliek, 
sekretarz — Krystyna Sławik... dat 
lej następowały 24 nazwiska. 


Zżyliśmy się szybko i rozpoczęli- 
śmy wspólną pracę. Kiedy grupy 
podejmowały zobowiązania dla ucz- 
czenia rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej postanowiliśmy:  ..„zdać 
wszystkie kolokwia z I semestru z 
wynikiem conajmniej dobrym oraz 
zorganizować przy pomocy wykłado- 
wców i asystentów repetytoria z che- 
mii“. Zdaliśmy dwa kolokwia, zorga- 
nizowaliśmy repetytorium, ale zobo- 
wiązanie wykonaliśmy tylko w 80 
proc. 

Trudności mamy jednak niemało. 
Marysia Mrózkówna, Leszka Maje- 


AKADEMIK PROF. PAŁŁADIN: ` E 


wska, Andrzej Łach i Jurek Mrózek 
mieszkają poza Krakowem. Zajęcia 


na uczelni rozłożone są w ciągu ca- . 


łego dnia, a ćwiczenia trzy razy w 
tygodniu kończą się dopiero o godz. 
20. Podręczników mamy mało, atlas 
anatomiczny — jeden. 


Zobowiązanie nasze przyczyniło 
się do podniesienia wyników nauki. 
Mamy teraz 5 ocen celujących, za- 
miast 2 celujących z pierwszego ko- 
lokwium, 14 ocen dobrych i tylko 
jedną ocenę dostateczną. Bardzo du- 
mni jesteśmy z kol. Andrzeja Łacha, 
który samodzielnie dorabiał łacinę. 
Po dwukrotnym, zdawaniu kolokwium, 
łacinę zdał na „dobrze“. Tu grupa 
nie jest jednak w porządku, bo An- 
drzej musiał się uczyć sam 1 nikt mu 
nie przyszedł z pomocą. 

Nasz asystent a zarazem opiekun 
grupy, bardzo żywo i interesująco 
prowadzi ćwiczenia z anatomii. Na 


| 


WIELKIE ZADANIA W WALCE O POKÓJ STOJĄ > 


PRZED UCZONYMI. 


ŻADEN UCZCIWY UCZONY NIE 


MOŻE POZWOLIĆ, ABY PŁODY JEGO PRACY BYŁY 


WYKORZYSTYWANE 


NIE 


W POKOJOWYCH 


A W ZBRODNICZYCH, WOJENNYCH CELACH. 


AKADEMIK PROF. W. WOŁGIN: 


NALEŻY WYCHOWYWAĆ MŁODZIEŻ W DUCHU 
POSZANOWANIA DLA KULTUR WSZYSTKICH NARO- 


' DOW. 


s Wanda i 


wszystkich ćwiczeniach mamy krótkie 
powtórzenie materiału z ćwiczeń po- 
przednich, co daje nam możność wy- 
jaśnienia wielu wątpliwości. Asy- 
stent wypożycza nam w wolnych go- 
dzinach kości z prosektorium. Uczy- 
my się na nich grupowo. 

Początkowo wydawało się nam, że 
jeśli przygotowujemy się do kolok- 
wium, to nasza nieobecność na wy- 
kładach i niektórych ćwiczeniach jest 
usprawiedliwiona. A tymczasem... 
Nie poszłam kiedyś na wykład che- 
mii (2 godz.) i już na następnym 
wykładzie stwierdziłam, że nie mam 
nawet tżw. „zielonego pojęcia“ o pra- 
wach elektrolizy, które omawiano na 
poprzednim wykładzie. Przygotowu- 
jąc się w domu do kolokwium, nau- 
czyłam się przez ten czas dużo, ale 
straciłam — znacznie więcej. 

Dyscyplina nauki, która w pierw- 
szej chwili wydawała się nam złem 
koniecznym, pomaga więc w stu- 
diach. Sprawdzanie obecności, które 
w pierwszych dniach robiło się wie- 
rząc „na słowo* — teraz przeprowa- 
dza się bardzo skrupulatnie. Listę 
obecności ma starosta grupy — 
członkowie grupy przed 
każdym wykładem, czy ćwiczeniem 
zgłaszają jej swą obecność, Kto nie 
zgłosi się do Wandy przed rozpoczę- 


ciem wykładu — tego uważa się za 
nieobecnego. 
W poniedziałek spotkamy się 


wszyscy w prosektorium, w czystych 
kitiach, z nowymi nożami i pinceta- 
mi, aby zacząć ćwiczenia sekcyjne... 


ZOFIA NAWROCKA 


. Stud. Akademii Medycznej 
w Krakowie 


wiedliwioną absencję. Sprawdzanie 
listy obecności w większości wypad- 
ków stało się formalnością. 

Wynikałoby więc z tego, że w 
SGPiS z socjalistyczną dyscypliną 
studiów jest mniej więcej w porząd- 
ku. Tak jednak nie jest. Na podsta- 
wie, własnych obserwacji muszę 
stwierdzić, że pewna część s'uchączy 
„naszej uczelni źle pojęła zarządzenie 
o dyscyplinie pracy studentów szkół 
wyższych. Słuchacze ci wychodzą z 
założenia, że wystarczy „zaszczycić” 
swoją obecnością wykład, zarejestro- 
wać obecność a poza tym robić, co się 
żywnie podoba. Tak więc bywały w 
SGPiS wypadki, że studentki zamiast 
słuchać wykładu i notować słowa 
wykładowcy — cerowały sobie poń- 
czochy (exemplum kol. Różańska), 
oglądały zdjęcia lub uprawiały na 
wykładach „flirty“; znalazł się też 
student, który podczas wykładu roz- 
wiązywał z koleżanką zagadki (kol. 
Kowalicki); w najlepszym zaś wy- 
padku tacy studenci przygotowywali 
się w czasie trwania wykładu do 
kolokwiów... 


Organizacja ZMP-owska na naszej 
uczelni podjęła zdecydowaną walkę 
z tego rodzaju objawami niezrozu- 
mienia sensu wprowadzonej dyscypli- 
ny studiów. I tak np. cała druga gru- 
pa studencka na II roku Planowania 
Przemysłu napiętnowała postępowa- 
nie koleżanki Pustelnik, która w 
czasie kilku wykładów prowadziła 
rozmówki z kol, Zielińskim. Stwier- 
dzono dalej, że członkowie I grupy 
wspomnianego roku j wydziału przy- 
gotowują się do ćwiczeń, przede 
wszystkim z ekonomii — dopiero w 
czasie trwania ćwiczeń, wertując no- 
tatki wukryciu przed okiem asysten- 
ta. Przeprowadzona na grupie samo- 
krytyka przyniosła w wyniku zli- 
kwidowanie tego stanu rzeczy: człone 
kowie przychodzą na ćwiczenia przy- 
gotowani. as, 
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« WYJAŚNIAMY 
NASZYM  PRENUMERATOROM 


Numer 36 „Poprostu“ jest pierw- 
szym numerem ukazującym się w 
grudniu, mimo, że nosi datę 
8.12.50 r. Tak późną datę pierwsze- 
g&o numeru grudniowego tłumaczy 
fakt, że w. listopadzie ukazało się 
pięć numerów, z czego ostatni wy- 
szedł z datą 30.11.50. 


REDAKCJA 


SPROSTOWANIE 

W Nr 35 (121) „Poprostu“ w arty- 
kule na str, 6 pt, „Joliot-Curie do- 
ktorem honoris causa* wkradły się 
dwie pomyłki, które niniejszym pro- 
stujemy: 

Podpis pod zdjęciem powinien 
brzmieć: Prof. Joliot-Curie otrzy= 
muje z rąk rektora Wasilkowskieg 
dyplom honorowy. | 

W pierwsze: szpalcie, w wierszu 
2 od góry zamiast: dnia 20 lipca, 
powinas być dnia 20 listopada. 
mo FW Sa ë ëE 
P: 0, PURI O ES EBOU 3 


Toruński AZS pracuje... 


Siatkarze i koszykarze 
trenują 
hokeiści przechedzą 
suchą zajrawę 


Już .od początku reku akademic- 
kiego członkowie toruńskiego AZS 
zabrali się intensywnie do trenin- 
gów i szkolenia. Siatkarze i koszy- 
karze pracują pod kierunkiem zna- 
nego trenera kol. Kuczy. 

Ubiegły sezon siatkarze AZS-u 
wykorzystali w całej peini. Erali 
oni udział w rozgrywkach o puchar 
PZSKS-u i w rozgrywkach w swo- 
jej grupie zdobyli III miejsce. Uzy- 
skali v.-mistrzostwo Pomorza. Wy- 
jeżdżali oni kilkakrotnie do Gdań- 
ska, Poznania i innych miast. Siat- 
karze AZS-u biorą udział w rcz- 
grywkach klasy A., koszykarze na- 
tomiast będą w tym roku wałczyć 
w klasie B. 

Drugą z kolei sekcją, która ru- 
Szyła już pełną parą, jest hokej na 
lodzie. Lodu co prawda jeszcze nie 
ma, ale hokeiści przechodzą suchą 
zaprawę pod kierownictwem repre- 
zentanta Polski i wychowanka 
AWF-u — trenera Dybowskiego. 
Nawiasem trzeba dodać, że hokeiści 
AZS-u urządzili własne lodowisko, 
które znajduje się na dawnym kor- 
cie tenisowym, tuż za siedzibą 
AZS-u przy ul. Fredry 8. Będzie 
ono dostępne dla wszystkich stu- 
dentów UMK. 


Trzecią sekcję tworzą bokserzy, 
którymi opiekuje się były repre- 
zentant Polski Bronisław Krzemiń- 
ski. Ostatnio rozegrali oni z Wro- 
cławskim AZS-em spotkanie, w 
którym odnieśli zasłużone zwycię- 
stwo. Bokserzy AZS-u to młodzi 
chiopcy, rekrutujący się przeważnie 
ze słuchaczy USP. 

Poważnymi osiągnięciami mogą 
poszczycić się szachiści — rozegra- 
li oni w tym roku już 14 spotkań, z 
czego większość wygrali. 

Omawiając poszczególne sekcje 
AZS-u nie możemy pominąć sekcji 
żeglarskiej. Żeglarze nasi w roku 
bieżącym byli uczestnikami taore- 
tycznego i praktycznego kursu że- 
glarskiego, na którym 21 członków 
cirzymało stopień młodszego że- 
glarza. Na ogólnopolskim obozie 
AZS-ów w Mikołajkach 5-ciu to- 
ruńskich żeglarzy uzyskało stopień 
jachtowego sternika śródiądowego. 
We wrześniu reprezentanci naszych 
żeglarzy brali udział w regatach u- 
rządzonych przez Ligę Morską w 
Węgorzewie. Jacht „Poświst* ze 
siernikiem Borchadtem zajął I miej- 
sze w kategorij.25 m kw. żagla. W 
regatach o, Puchar, Pokoju, orgąni- 
zowanych przez Gwardię Byd- 


u 


goszcz. załogi nasże żająęły IT i Ti 


miejsce w kategorii B, oraz Il i IL. 
miejsce w kategorii C. Sezon za- 
kończono w dniu 29.X. br. na przy- 
stani AZS-u. 


Sekcją lekkoatletyczną zajmuje 
się były reprezentant Polski Ob. 
Grzegorz Dunecki. Trzeba tu obiek- 
tywnie stwierdzić, że w ostatnim 
czasie wyniki uzyskiwane przez ną 
są coraz lepsze. Pierwszym sukce- 
sem było zdobycie II miejsca w 
sztafecie 10x400 m. w ramach roz- 
grywek święta Kultury Fizycznej 
w Toruniu. W końcu października 
lekkoatleci nasi byli w Gdyni, 
gdzie rozegrali towarzyskie spotka- 
nie ze Związkowcem — Gdynia, 
przegrywając dwoma punktami — 
co uważamy jednak za sukces. 

R. Zalewski 


Pierwsze 


ROSZĘ kolegów! Podaję mate- 
riał do pierwszego kolokwium 
"z matematyki“. Asystent po- 
woli dyktuje — studenckie głowy po- 
chylają się nisko nad zeszytami i sta- 
rają się jakoś związać podawane 
punkty z wiadomościami i notatkami 
z wykiadów. 

Asystent dyktuje powo — geome- 
tria analityczna, rachunek wektoro- 
wy, dnaliza. Punktów jest dużo a to 
dopiero pierwsze kolokwium. 

„Z podanych punktów zostaną uło- 
żone pytania, objaśnia organizację 
kolokwium asystent. Trzy pytania 
na, kartce, po jednym z każdego 
działu. Każdy z Was wyciągnie sobie 
kartkę i wyłoży mi swoje wiadomo- 
ścieo wylosowanych zagadnieniach. 
Będę egzaminował już od poniedział- 
ku, godz. 17-ta, sala O. 6", 
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PIĄTEK starosta jednej z 

grup pierwszego kursu Wydz. 

Lotniczego Szkoły Inżynier- 
skiej w Warszawie puka co pokoju 
asystenckiego. 

— „Czy jest ob. Góra, hb Roma- 
nowski?“ — Chodzi mu o asystentów 
z matematyki, Za chwile rozmawia z 
nimi i tłumaczy sprawę, z którą 
przysłali go koledzy. — „Mamy pe- 
wne niejasności w notatkach. Prosi- 
my bardzo o wyjaśnienie tuch pun- 
któw“ — starosta podaje kartkę z 
wynotowanymi zagadnieniami. 
„Czy moglibyście zrobić małą kon- 
sultację z całym kursem?“ 

Za kilka minut instalacja głośni- 
kowa w audytorium pierwszego roku 
wzmacnia słowa starosty. „W sobctę 
po wykładach odbedzie się konsulta- 
cja z matematyki. Kto z kolegów 
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Bawić się czy nie bawić... jańczyć 
czy nie tańczyć.. Ależ tak! I bawić 
się i tańczyć. Tylko pytanie, jak się 
bawić i jak tańczyć. 

W ciągu ostatnich lat mieliśmy 
możność zaobserwować wiele za- 
baw i bałów akademickich. Jedno 
jest pewne: młodzież pragnie roz- 
rywki — pragnie wypoczynku, ko- 
niecznego do dalszej pracy. Ale ja- 
ka powinna być ta rozrywka i jak 
ją należy pojmować? j 


Problemom tym nie zawsze po- 
święcamy dość uwagi w naszej 
pracy kulturalnej na wyższych u- 
czelniach. Nie uniknęliśmy też błę- 
dów. 

Początek był ciężki. Trzeba było 
przezwyciężyć dawny styl życia 
młodzieży, głęboko zakorzenione 
złotomłodzieżowe nawyki w „prze- 
inteligenciałym* podówczas środo- 
wisku studenckim w Krakowie. Po- 
ważną przeszkodą było niedostate- 
czne wypracowanie nowych form 
zabawy. 


Młodzież  robotniczo - chłopską 
coraz liczniej napływającą na wyż- 
sze uczelnie raził styl życia „pa- 
nów-kolegów*, którzy mienili się 
krakowskim „high lifem“. 

Po zlikwidowaniu niesławnej Ka- 
wiarni Akademickiej i YMCA zwo- 
lennicy „tańców salonowych* stra- 
cili swoje bazy wypadowe. W roz- 
wijającym się życiu świetlicowym 
dla krakowskich „dżolerów" nie 
było miejsca. Zresztą wcale im ono 


nie odpowiadało. Szukali innych 
możliwości „wyżycia się“. I tak 
krakowski „półświatek* przeniósł 


się na akademickie zabawy, by zdo- 
bywczym okrzykiem „Heu babari- 
ba“ podbijać teren. 


Duża część młodzieży o słabym 
wyczuciu klasowym ulegała złym 
wpływom. Przeciwdziałanie stało się 
koniecznością. Zdrowy element ro- 
botniczo-chłopski pod  kierowni- 
ctwem ZAMP-u coraz pewniej i 
skuteczniej przejmuje inicjatywę w 
swe ręce. Rozpoczyna się szeroka 
ofensywa kulturalna... pierwsze do- 
świadczenia na tym odcinku wniósł 
w środowisku krakowskim U. J. 
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Niełatwo było pokierować zabawą 
w obszernej sali „Rotundy“ II Do- 
mu Akademickiego, gdzie próbowa- 
ły znaleźć schronienie niegobitki 
krakowskiego „półświatka“. Nic 
więc dziwnego, że młodzież robot- 
niczo-chłojiska nie miała początko- 
wo zaufania do tych zabaw. 


Z inicjatywy Zarządu Uczelnia- 
nego ZMP Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego upolityczniono konferansjer- 
kę i dekorację. W przerwach wproź 
wadzono masowy śpiew, konkursy, 
loterie książkowe; w bocznych sa- 
lach wyświetlano krótkometrażowe 


.lilmy „Miejsge alkoholowych bufs 


"tów, zajęły „bary, mleczne. Częsth 
liedhak. pad. pokrywką, zabawy .IU- 
dowej krył się przemycony takt 
„boogie-woogie“, 


Widziano i takich, którzy z ironi- 
czną miną starali się tańczyć polkę 
w jazzowym rytmie. Upolitycznio- 
na konferansjerka spotykała się ze 
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(artykuł dyskusyjny) 


szmerem : niezadowolenia „apoli- 
tycznych“ snobów. Niektórzy, z nich 
stosowali „jinteligentniejszą* formę 
oporu. jak gwizdy i zorganizowany 
bojkot tańców ludowych. Krakow- 
scy „ćżolerzy* nie zasypiali... 


Wysunęło się zagadnienie odpo- 
wiedniego doboru uczestników za- 
bawy. Aby dokonać ostatecznego 
przełomu trzeba było zachęcić, sze- 
roki już wtedy, aktyw organizacyj- 
ny i rzesze młodzieży, o zdrowym 
wyczuciu klasowym, do liczniejsze- 
go udziału w zabawach. Zwrózono 
się również do krakowskich zaksła- 
dów pracy — zapraszano robotni- 
ków. Daleka jest jednak droga od 
mechanicznego posłania 100 czy 260 
zaproszeń — jak to miało miejsce 
na Uniwersytecie Jagiellońskim — 
do wspólnej zabawy. Rezultaty nie 
były zadowalające.  Zabawowicze 
Rotundy nie zmienili swego klaso- 
wego oblicza, a przełom w stylu 
zabaw nie dokonał się jeszcze. 


+ 


Inną drogą poszli studenci b.A.H. 
(obecnie W.S.E.). Zyskali też nowe, 
cenne doświadczenia. 


Świetlicę robotniczą wodociągów 
krakowskich zapełniła” studencka 
brać i wspólny wieczór nabrał tych 
walorów, do jakich nie można 32y- 
ło dojść wysłaniem zaproszeń „zza 
biurka*. Studenci W.S.E. wraz ze 
swą orkiestrą poszli do robotników. 
Potoczyła się żabawa w nowym 
stylu, w atmosferze zdrowej roz- 
rywki, bez wódsi i koogie-woogie. 
Konferansjerka speiniła swą ro- 
lẹ: słyszeliśmy w niej poza pro- 
wadzącym wypowiedzi — rcbotni= 
ków i studentów. Szczerze i bezpoś- 
rednie słowa wiązały się we wspól- 
ny„ięzyk bliskości i przyjaźni. 

Inaczej brzmiały + samorzutnie 
pollejmowane "pieśni; gdy wyko- 


nawcą ich była cała sala. Inne też 
wspomnienia pozostawiła ta zaba- 
wa. Serdecznie podaha ręka i 


„przyjdźcie do nas jeszcze* — to 
zachęta do dalszej wędrówki po 
robotniczych świetlicach. 


GABRIEL BRACHO — ARTYSTA — MALARZ 
Ż-VENEZUEL': 


„Cała moja twórczość ma na celu demaskowanie imperia- 
Hasau, który w naszym kraju przybiera szczególnie ostrą 
formę. Ta walka z imperializmem, łączy się jak najściśiej 
z walką o pokój. Pragnę, by każdy mój obraz był oskarże- 
niem systemu, w którym żyję. * 


kolokwium za nami 


chciałby w niej uczestniczyć, niech 
z;awi się o godz. 13.30 w audyto- 
rum,“ 

* s 


SYSTENCI byli mile zasko- 

czeni. Na konsultacji zjawił 

sig prawie cały kurs. Tablica 
raz jeszcze pokrywa się szeregiem 
wzorów i wykresów. Padają pytania. 
Rozwiewają się wątpliwości. Notat- 
ki, uzupełnione są dodatkowymi ko- 
mentarzami, Z minuty na minutę 
kruszeją resztki murów „twierdzy 
matematyki“, Jeszcze jeden szturm 
i nawet matematyczne szeregi kapi- 
tuują. Wstępne boje sa. wygrane, 
Giówna „bitwa“ pod „wodzą“ asy- 
stentów bedzie w przysz'ym tygod- 
niu. Zobaczymy, jak wypadnie. 


$ ” LI 


IERWSZA grupa zdawała we 

wtorek. Na zebraniu ZMP-cw- 

skim postanowili wszyscy na 
cześć 332-ej rocznicy Rewolucji Paź- 
cziernikowej zdać kolokwium na 
więcej, niż dostatecznie. Ci, którzy 
zdiadzą dzisiaj — będą przygotowy- 
wać do kolokwium resztę kolegźw. 
Asystent utatwia im przyszłą pra- 
cc. — Wszyscy mogą słuchać, jak 
odpowiadają koledzy. Na pierwszy 
ogień idą przodujący członkowie gru- 
py — CHARYTANOWICZ, BUCKI, 
po nich inni. Ne tablicy wyznaczni- 
ki mieszają się z ezeregami, ciągami 
i wektorami. Mokra ściereczka robi 
na chwilę porządck w tej matema- 
tycznej gmatwaninie i znowu dwu- 
niian Newtona i pochodne i wykresy 
najdziwaczniejszych funkcji. 

I znowu tablica lśni czernią i zno- 
wu driąca trochę reka wyprowadza 
równanie dwusiecznej kąta i coraz 
śmielej i pewniej pokrywa białymi 


symbolami obojętną na wszystko 
czarną powierzchnię tablicy. Nie jest 
tak lel.. Stopnie wpisywane do 


dzienniczka asystenta są wyższe od 


trójki... 
+ * . 


CZWARTEK grupa druga ma 

zebranie Z.M.P. Omawiają 

Kongres Pokoju. Padają sło- 
wa o zadaniach studentów w walce 
o pokój. 

„Nasza praca, nasze wyniki w stu- 
diach, nasza dyscyplina nauki — to 
nasz wklad w walkę o pokój". Po 
zakończeniu zebrania, studenci zapi- 
sani na dzisiaj idą do sali 0,6 zda» 
wać kolokwium z matematyki. Asy- 
stent już czeka. Podaje każdemu 
wachlarz z rozłożcnych karteczek, — 
„Proszę niech kolega ciągnie swoje 
pytania. No i jak tam? Nie rezy- 
gnujecie?' Nie, nikt nie rezygnuje! 
Nikt nie odkłada na przyszły terminl 
Brzmią im jeszcze w uszach słowa 
z zebrania: „Nasza praca, nasze wy- 
niki w studiach, nasza dyscyplina 
nauki — to nasza walka o pokój.“ 

Asystent przegląda notatki z wy- 
kładów, a tymczasem studenci pi- 
szą każdy przy oddzielnym stoliku. 
Za chwilę podchodzą kolejno do biur- 
ka asystenta i zaczyna sie rozmowa 
na tematy matematyczne. Zwykle nie 
kończy się na trzech pytaniach za- 
notowanych na kartce. Ale to nie 
jest straszne. Idąc na kolokwium 
trzeba być przygotowanym z całego 
materiału. 

Po kilku godzinach 
z przyjemnością notuje w. swym 
dzienniczku: JADŁOWSKI — 5, 
KOŁACIN — 5 KAPKOWSKI — 
4+, NIEZNAŃSKI 4+, DA- 
BROWSKI — 4. Za nimi przyjdą na- 
stępni, nie trzeba namawiać i odkła- 
dać terminów. Każdy z tych studen- 
tów wie, po co się uczy, każdy wie, 
że musi się dobrze uczyć — i uczy 
się dobrze. Realizujemy na naszej 
uczelni 6-letni Plan szkolenia kadr 
inżynierów, budowniczych socjalizmu, 
obrońców pokoju. IR 


asystent 


Świetlica pocztowców równie go- 
ścinnie przyjęła studentów. Szkoda, 
że na tym się skończyło. Warto 
podtrzymać i naśladować te trady- 
cje, warto zaprosić tamtejszych ro- 
botników na ludowe studenckie za- 
bawy. 


Poza wyjątkami zabawy akade- 
mickie wciąż jeszcze odbiegają od 
nowej atmosfery naszych uczelni. 
Twórczemu entuzjazmowi ludowej 
inteligencji nie odpowiada nastrój 
wiełkich (akademickich) balów, 
które nadają często ton innym za- 
bawom i tanecznym wieczorkom. 


Przykładów nie trzeba daleko 
szukać. Weźmy choćby  osławioną 
Krakowską „Barbarkę* u „Górni- 
ków*.. Kilka znanych orkiestr, — 
dość natrętna plotka o wieczo- 
rowych strojach, zaproszenia  (ru- 
bryka „wprowadzający* konieczna), 
zamówienie stolika 2500 i... alkohol, 
alkohol i jeszcze raz alkohol. Jedy- 
ną inowacją były książkowe koty- 
liony, ale to jeszcze nie świadczy o 
nowyrn stylu zabawy. A dzikiego 
jazgotu rumby nie można zatuszo- 
wać politycznymi wstawkami kon- 
feransjera i zaproszeniem górni- 
ków-przodowników pracy ze Ślą- 
sxa. 


„Kolorowy Zawrót Głowy“ — to 
doroczny bal b. WSSP, niemnicj 
popularny w Krakowie. Frzepych 
dziwacznych dekoracji, groty zacza- 
rowanych, cyganeria, no i te kostiu- 
my... kowboje, piraci, „gentlemani w 
maskach“, wódka i najnowsze kaba- 
retowe melodie. 

Przykłady te nie są odosobnione. 
Wielkie bale nie spełniały pożąda- 
nej roli i swym dekadenckim stylern 
narzucały ton innym, pomniejszym 
zabawom. Wszystkie natomiast pró- 
by wypracowania nowego stylu za- 
bawy przeprowadzano przeważnie 
na zabawach przypadkowych. I w 
tym tkwi zasadniczy błąd. Nale- 


systematycznie 


ży konsekwentnie, 
zmienić charakter wszystkich za- 
baw przez wykorzystanie wszelkich 
możliwych środków, a nie tylko 
przez wprowadzanie elementów z 
t.zw. „wydźwiękiem'. 
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Nowa treść zabawy natrafia na 
więcej lub mniej zdecydowany opór 
części młodzieży, zmanierowanej do- 
tychczasowym stylem życia. Trzeba 
tę młodzież wychować. Ale najważ- 
niejszym zadaniem jest wprowadze= 
nie na zabawy młodzieży robotni- 
czo-chłopskiej, która często unikała 
tej formy rozrywki ze zrozumiałych 
względów. W tym celu należy śmia- 
ło propagować ludowy charakter 
zabawy. 


Należy obniżyć ceny biletów i o- 
pracować system ich rozprowadza- . 
nia, najlepiej poprzez grupy ZMP 
i grupy studenckie. 


Nie można pominąć tu tak cen- 
nych doświadczeń U.J. i b. AH, jak 
zapraszanie robotników na studen- 
ckie zabawy; trzeba te doświadcze- 
nia jeszcze bardziej rozszerzać 
trzeba szeroko propagować studen- 
ckie zabawy i zapraszać  poprzeż 
zarządy dzielnicowe ZMP młodych 
kolegów ZMP-owców. Ale nie tyl- 
ko zapraszać zza biurka. Wyjdźmy 
do zakładów pracy i zorganizujmy 
w świetlicach robotniczych wspól- 
ne zabawy. A potem koledzy-robot- 
nicy z pewnością przyjdą i na stu- 
denckie zabawy. Klasowy skład u- 
czestników zabawy zapewni jej 
najlepszy nastrój i pozwoli nadać 
jej właściwy, wychowawczy chara- 
kter. i 


Ważnym składnikiem zabawy jest 


konferansjerka. Zadaniem jej jest 
nie tylko łatanie „dziury w grze 
orkiestry“, czy też wywoływanie 


bezdusznego śmiechu widowni. 


Dobry konferansjer winien wy- 
chowywać, bawić i uczyć nowego 
stylu zabawy. 

Konferansjerka winna być upoli- 
tyczniona, lecz podana lekko, w for- 
mie satyry, parodii i szczerego en- 
tuzjazmu. Unikać należy estrado- 
wości i przesadnej  wiecowości 
Tylko bezpośrednia, żywo reagują 
ca na nastrój sali, upolitycznion: 
konferansjerka zapewni ścisły kon- 
takt konferansjera z uczestnikami 
zabawy. . 
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Jednym z centralnych problemów 
zabawy jest odpowiedni repertuar 
Nie chodzi tu o narzucanie progra- 
mu, czy o mechaniczne wprowadza- 


nie tańców ludowych. Jakże często 
słyszy się przecież polkę graną w 
rytmie boogie-woogie. Z drugiej 
strony nie wydają się szkodliwe ta- 
kie formy tańca, jak wale, tango 
czy fokstrot. Doświadczenie wyka- 
zuje, że sprawą zasadniczą jest 
często sama forma tańca. Fokstro- 
ty i tanga można oglądać w bardzo 
rozmaitym wykonaniu. Ten sam 
rytm może służyć zarówno kosmo- 
politycznym, przesyconym  nonsza- 
lancją i erotyzmem manierom, jak 
spokojnym, zrównoważonym, pro- 


stym formom. W każdym razie ko- 
nieczne jest wyeliminowanie płyt- 
kich, bezsensownych, ogłupiających 
tekstów. 


Ważna jest wreszcie sprawa wy- 
konawców. Zrutynizowane zespoły 
kabaretowe, które często występu- 
ją na naszych zabawach, nie za- 
wsze potrafią wyzwolić się z jazzo- 
wego rytmu. Trzeba śmiało wpro- 
wadzać na nasze estrady muzyczne 
zespoły młodzieżowe. 


Odpowiednio przygotowana, bez 
przypadkowego doboru część arty- 
styczna stanowić będzie, wraz z 
konferansjerką i orkiestrą, elemen- 
ty składające się na spełnienie za- 
sadniczego założenia zabawy. 


I jeszcze jeden moment — deko- 
racja. Sala, w której odbywa się za- 
bawa, musi być odpowiednio ude- 
korowana. A dobra dekoracja to nie 
łampioniki i przyćmione światła, 
ale polityczne wydobycie problemu 
i uwypuklenie go bez formalizmu 
ale i bez sztywności. Dekoracja na 
zabawie jest poważnym czynnikiem 
wychowawczym. 


Młodzież chce tańczyć, chce się 
bawić, ale chce równoczęśnie. st 
rzyć  kSz 
Rozrywki, «która 
pewnia twórczy 
pracy. 

O taką zabawę winien walczyć 
nasz ZMP-owski aktyw i szerokie 
rzesze studentów — po tej linii 
winna iść nasza praca propagando- 
wa na wyższych Uczelniach. 


Z. Mańkowski i M. Strużyński 


odpoczynek po 


OD REDAKCJI. Artykuł powyż- 
szy winien zachęcić uczestników 1 
organizatorów zabaw studenckich 
do możliwie * szerokiej dyskusji. 
Przed zbliżającym się tradycyjnym 
„karnawałem* zagadnienie poru- 
szone przez autorów, staje się 
szczególnie aktualne. Wiele proble- 
mów, zawartych w artykule, doma- 
ga się dalszego omówienia w opar- 
ciu o dotychczasowe doświadczeriia 
i osiągnięcia. 


Żywym przykładem nieumiejęt- 
nego, a niekiedy wprost szkodliwe- 
go organizowania zabaw są fakty, 
podane w niżej zamieszczonej nos. 
tatce. Wskazują one na konieczność 
ostatecznej likwidacji przeżytków 
mieszczańskiego, bezmyślnego sty» 
lu rozrywki. 


... @ teraz fakty 


Niedziela. Kolega L Laboń ze 
Studium Radiowego ogłasza, żę 
„dzisiaj o gądz. l9-ej, w świetlicy 
bloku 23 odbędzie się wieczorek ta- 
neczny, na który zapraszamy wszy= 
stkie koleżanki i kólegów*, (W jed- 
nej małej sali miało się wówczas 
pomieścić tysiąc ludzi). 


Mieszkańcy wszystkich domów 
akademickich ogarnia gorączka i 
niezrównany zapał do zabawy. O 
godz. 19-ej wszyscy zbierają się w 
świetlicy i napełniają ją gwarem. 
Przez megafon płynie melodia ja- 
kiegoś tanga, żywego fokstrota czy 
słowfoksa. Koledzy w wielkim po- 
śpiechu, jeden przez drugiego, kła- 
niając się z uśmieszkiem, proszą 
koleżanki (tych jest oczywiście o 
wiele mniej), i — rozpoczyna się 
zabawa Po krótkiej chwili wszyst= 
kich uczestników ogarnia znużenie. 
Zapytajmy się. dlaczego? Dlatego, 
że Wydział Impręzowo - Świetlico= 
wy z kol. Paplą 1 Makowskim na 
czele. nie zorganizował występów 
artystycznych, śpiewu, czy recyta= 
cji, które zajęłyby nie tylko nogi 
studentów, ale i umysły i byłyby 
zdrowszą i bardziej pożyteczną roz= 
rywką, niż sam taniec. 


Wydział / Imprezowo-Świetlicowy 
nie interesował się do tej pory pro- 
gramem wieczorków i nie zadawał 
sobie trudu ich opracowywania, nie 
były one urozmaicone żadną atrak- 
cją, lecz polegały jedynie na ciąg- 
łym kręceniu się i obijaniu boków 
w zbyt ciasnej świetlicy czy nawet 
— z braku miejsca — na koryta= 
rzu. Wynikiem tego był fakt, że na- 
stępnego dnia koleżanki, które nie 
brały udziału w zabawie, również 
chodziły niewyspąne, narzekając, 
że rozbawione towarzystwo prze= 
szkadzało w spokojnym śnie. 


Najwyższy czas zająć się tą spra- 
wą. Wydział Imprezowo-Świetlico= 
wy powinien zrozumieć, a tym sa- 
mym ułatwić zrozumienie pozosta= 


o- _ tej rzeszy studentów, że ten rodzaj 
Ea os E 


wychowuje ł-za=%: 


zadania. 


Niewątpliwie z chwilą, gdy wys 
dział, powołany: do tego, rozpocznie 
przemyślaną akcję imprezową. stue 
denci zrozumieją, na czym polega 
zabawa i nauczą się bawić. 


Hailna Łazicka 
W.S.R. Olsztyn 
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O FUNIU, BOLKU & Co 
I CO Z TAKIMI ROBIĆ ? 


(Wskazanie zwięzle a treściwe) 


TVunio, choć prawnik bardzo młody, 
stare tradycje studiów zna. 

„Co? na wykłady miałbym chodzić? 
niech chodzą głupcy, lecż nie ja!“ 
I Funio gardzi, Funio szydzi, 

Funio z tradycją równa krok 

i tak z nią poprzez studia Idzie 
mijając jeden semestr.. w rok. 


Lalunia, Psiapsią także zwana 
poszła odważnic w chemii gąszcz. 


„Poco studiuję, proszęż pana? 

Bo wie pan... może miłość... mąż". 

Więc Lala, zamiast na wykłady 

w „Kopciuszku“ szepczć tamto, to i 
i nie wie (tak się dziwnie składa!) 

czy woda „H“ czy „H20“. 


Dolek od dziecka „miał talenta“: 
wszystko mu wprost do głowy szło! 
Więc zachwycała Bolkiem się tak 


cała rodzina: „łeb — ho, ho!* 
Dziś Bolek-geniusz drwi 
z wykładów! 


Nie chodzi! Poco jemu to? 
I czeka smukły, dumny, blady 
na pierwszy podpis — trzeci rox! 


Wiesz, ZMP-owski przyjacielu 


co z Lalą, Bolkiem, Funiem i 


Innymi, którzy z nimi dzielą 
pogiądy — zrobić? 


SZEROKO OTWÓRZ DRZWI UCZELNI 
I PO KOLEI PRZEZ TE DRZWI 

WYRZUCAJ LENIÓW. KOPIĄC CELNIE 
W TO, W CZYM U LENIA ROZUM TKWI! 


RER: 


OTWÓRZ DRZWI, 


POLIP. 


| 


a 


ma 


„Lyczę osiągnięć w nauce i pracy” 


Rozmowa z Borysem Andrejewem 


Borysa  Andrejewa poznałem 
właściwie nieco wcześniej, ale spo- 
kojnie mogłem z nim porozmawiać 
dopiero podczas wizyty filmowców 
radzieckich w kinie „Apollo“. Ko- 
Tzystając z tego, że goście podzi- 
wiają kreację Niny Alisowej w 
filmie „Życie dla nauki* (Akade- 
mik Pawłow), wszczynam rozmo= 
wę z Andrejewetn. 


Pierwsze pytanie zadane bohate- 
rowi filmu „Upadek Berlina“ 
brzmi oczywiście  stereotypowo: 


„Sak przebiegała Wasza droga do 
filmu?" 


Hm — odpowiada Borys Andre- 
jew — od czegoby tu zacząć? Ano, 
Urodziłem się — nie jestem kobietą 
więc mogę się przyznać — w roku 
1915, w Saratowie nad Wołgą. Po 
ukończeniu szkoły średniej rozpo- 
cząłem pracę w Saratowskiej fa- 
bryce traktorów. W naszej fabryce, 

. zresztą jak zapewne wiecie — w 
każdym zakładzie pracy w Związ- 
ku Radzieckim, istnieje klub fa- 
bryczny kierujący życiem kultural- 
nym prącowników naszej fabryki. 

W sekcji dramatycznej naszego 
klubu, brałem od samego początku 
żywy. udział, Aha, zapomniałem je- 
szcze Wam dodać, że nad każdym 
zespołem  świetlicowym w ZSRR 
obejmuje tzw. „szefostwo“ jeden z 
starych- doświadczonych artystów 
teatralnych. Nad naszym zespołem 
Patronat objął Narodowy Artysta 
Republiki tow. Słanow. On właśnie 
zainteresował się mną i polecił mi 
kształcić: się w saratowskiej cztero- 
letniej szkole dramatycznej. Trzy la- 
ta pracowałem i uczyłem się. Oczy- 
wiście załoga fabryczna pomagała 
mi. wybitnie, przesuwając odpo- 
wiednio zmiany i wyznaczając mi 
taką pracę, bym mógł ją pogodzić 
2 nauką. Na czwartym roku stu- 
diów otrzymałem stypendium i 
przestałem pracować. Ale też nie 
zawiodłem zaufania towarzyszy Z 
fabryki i w roku 1936 na zebraniu 
fabrycznym, podczas którego oma- 
wiano osiągnięcia załogi w danym 
roku, starszy majster fabryczny 
Karolew mógł powiedzieć: „w ro- 
ku bieżącym wyprodukowaliśmy 
1738 traktorów i jednego artystę!“ 

Po ukończeniu szkoły dramatycz- 
nej, wstąpiłem do zespołu sara- 
towskiego teatru. Podczas gościn- 
nych występów naszego teatru w 
Moskwie w r. 1938 reżyser filmo- 
wy Pyriew zaproponował mi rolę 
w jego filmie zatytułowanym 
„Traktorzyści*, no i od tego czasu 


do kraju przystępuję zaraz do o- 
pracowania swej roli w filmie zna- 
komitego reżysera M. Cziaurelego 
pt. „Niezapomniany rok 1919*. 

— Ciekaw jestem, która z ról 
granych przez Was do tej pozy, 
najbardziej podoba się Wam oso- 
biście? 

Borys 


się chwilę. — 


namyśla 


własne oczy przekonają się w War= 
szawie, do czego doprowadza woj- 
na i jak podczas pokoju naród 
zmierzający do socjalizmu odbudo- 
wuje swą stolicę. 


— Przyjechaliśmy tu do Was ze 
Związku Radzieckiego, podczas 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, aby przeka- 
zać Wam najserdeczniejsze pozdro- 
wienia od narodów radzieckich i 
życzyć wam dalszych sukcesów na 
drodze do socjalizmu... 


Niestety seans filmowy się skoń- 
czył. Publiczność już spostrzegła 
naszych gości i rozpoczęły się dłu- 


Borys — Alosza w „Upadku Berlina", U góryr pozdrowienia dla czy- 


telników „Poprostu“: „Życzę dużych 


osiągnięć na polu wiedzy, nau- 


«i, pracy”: 


Hm, chyba Alosza w „Upadku Ber- 
lina*. To przecież tak bardzo praw- 
dziwe, tak mocno z życia było 
wzięte... 

Korzystając z tego wyznania, 
przerywam artyście, prosząc go o 
zadedykowanie dla Czytelników 
„Poprostu“ fotosu właśnie z „Upad- 
ku Berlina“. Borys-Alosza bierze 
pióro do ręki, zastanawia się chwi- 
lę i pisze: 

„Życzę dużych osiągnięć na polu 
wiedzy, nauki, pracy“. 

Z twarzy Andrejewa na chwilę 
znika ten miły, tak dobrze znany 
nam z ekranu uśmiech i Borys mó- 
wi: 

— Zwiedziłem Warszawę — ten 
pomnik bohaterskiej walki z fa- 
szyzmem, widziałem Oświęcim i 
wiem, że obok mojej ojczyzny Pol- 
ska jest krajem, który na własne 


Borys Andrejew w filmie „Wesoły jarmark“ 


zostałem już w filmie, W tej chwili 
mam już w swym dorobku — mó- 
wi z uśmiecaem Andrejew — chy- 
ba z jakichś 25 ról filmowych. 

Nọ a Pyriew zdaje stę nie zrea- 
lizował od tego czasu ani jednego 
filmu bez was! «_ dorzucam. — A 
w teatrze teraz nie występujecie? 
— Bardzo rzadko. Prawie stale jest 
„na tapecie" jakiś film, tak że na- 
prawdę nie ma nawet kiedy wy- 
stępować w teatrze. Po powrocie 


oczy przekonał się o zbrodniach fa- 
szyzmu. Pamiętajmy o nich budu- 
jąc nasze spokojne, socjalistyczne 
jutro. Zwiększajmy wydajność na- 
szej pracy, pogłębiajmy przyjaźń 
między naszymi narodami, ona jest 
bowiem gwarancją pokoju w Euro- 
pie. W Warszawie obradował II 
Światowy Kongres Obrońców Po- 
koju. Polska w ostatniej chwili 
podjęła się jego organizacji i słu- 
sznie! Niech bowiem delegaci na 


| DYMITR SZOSTAKOWICZ — 


' KOMPOZYTOR RADZIECKI: 


„Najwieksi geniusze muzyki opiewali w swych dziełach 
wolność i przyjaźń narodów. Jestem dumny, że wśród mi- 
lionów ludzi rozmaitych narodowości i zowodów, którzy wy- 
stąpili w obronie pokoju, znajdują się setki i tysiące muzy- 
ków mojego kraju. Bronią oni sprawy pokoju nowymi pieś- 
niami, kantatami, utworami, opiewającymi pokój i demo- 
krację. Bronią oni pokoju swymi żarliwymi wystąpieniami 


Apelem Sztokholmskim. 


imię Wielkiego Stalina. 


do odegrania doniosłej i 


Przemawiają oni bowiem wspólnym językiem, 
stępnym dla wszystkich ludzi. 

Działacze kultury we wszystkich krajach powinni uzy- 
skać możność dzielenia się swymi osiągnięciami z innymi na- 
, rodami i komunikowania im swych myśli. Innymi słowy, 

należy zorganizować wymianę kuituralną w jak najszerszej 
skali między wszystkimi narodami. 
kulturalnej występować mogą jedynie wrogowie kultury.” 


politycznymi na wiecach i kongresach, swymi podpisami pod 


Wszystkie prawie wybitne utwory muzyki radzieckiej 
ostatnich lat poświęcone są pokojowi i przyjaźni narodów. 
Dumny jestem, że w kraju moim Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR ustanowiło specjalne nagrody „za zasługi w dzie- 
le umocnienia pokoju między narodami". Nagrody te noszą 


Nauka, sztuka oraz działacze nauki i sztuki powołani są 
zaszczytnej roli w naszym ruchu. 


łatwo do- 


Przeciwko wymianie 


gotrwałe owacje. Jednocześnie wo- 
kół Borysa poczyna się tłoczyć co- 
raz większe grono wielbicieli jego 
talentu i łowców autografów. 

Borys już zaczyna się żegnać. 
— Pozdrówcie ode mnie waszych 
kolegów, i życzcie im jaknajle- 
pszych wyników w nauce... 

Tłum rozdziela nas coraż bar- 
dziej. Więc Andrejew mzcha już 
tylko do mnie ręką i woła: „Niech 
żyje przyjaźń  Polsko-Radziecka!!!* 

Rozmowę przeprowadził: 
Zygmunt Kaliński 


WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIECKIEJ 


Z okazji Miesiąca  Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej urzą- 
dzono w stolicy cały szereg wystaw, 
zapoznających publiczność polską 
z osiągnięciami, z życiem i historią 
narodów Związku Radzieckiego. 
Jedna z nich jest Wystawa Książki 
Radzieckiej, zorganizowana przez 
Dom Książki Polskiej. 


Czytelnikowi polskiemu nie trze- 
ba przypominać wielkiego znacze- 
nia, jakie mają dla niego radziec- 
kie prace naukowe i radziecka lite- 
ratura piękna. Przekłady książek 
radzieckich osiągają u nas liczby, 
wyrażające się tysiącami. Książki 
w języku rosyjskim cieszą się tak 
dużą poczytnością, że w kilka dni 
po przybyciu nowego transportu do 
księgarni trudno już niekiedy do- 
stać żądaną pozycję. 


Znajomość języka rosyjskiego 
staje się coraz powszechniejsza 
dzięki licznym kursom i nauce in- 
dywidualnej. Nie tu leży jednak za- 
sadnicza przyczyna popularności 
książek radzieckich. Należy jej szu- 
kaé w ich bogatej zawartości ideo- 
wej, poznawczej i artystycznej. 


Wydawnictwa naukowe osiągają w 
Związku Radzieckim kilkuset - ty- 
sięczne nakłady. Książki te powstają 
na gruncie doświadczeń kraju, któ- 
ry zbudował u siebie socjalizm i 
dlatego reprezentują najbardziej 
postępową treść, na jaką może się 
zdobyć współczesna wiedza ludzka. 
Pierwszorzędną ich cechą jest ści- 
sły związek z zagadnieniami bieżą- 
cego życia, ich — żeby się tak wy- 
razić — pochodność od potrzeb spo- 
łeczeństwa w Związku Radzieckim. 
Z tego powodu są one dla nas nie- 
ocenioną pomocą na każdym odcin- 
ku działalności; nie tylko pomocą— 
są nieodzownym warunkiem nie- 
zwykłego tempa rozwoju gospodar- 
czego i kulturalnego Polski, które- 
go jesteśmy Świadkami. 


Tak samo w każdej innej dzie- 
dzinie — przy czym wysokiej ideo- 
wości i powodzenia radzieckiej li- 
teratury pięknej nie trzeba tu ana- 


lizować, są one oczywiste dla 
każdego. 
Na uwagę zasługuje natomiast 


zewnętrzna forma wydawnictw ra- 


dzieckich. Na kartach tytułowych 
nie spotyka się krzykliwych, „Su- 
per - oryginalnych“ winiet. Są one 
bardzo jednolite, rzeczowe — nie- 
kiedy aż za spokojne. Duży nacisk 
położony jest natomiast na trwałość 
książki, na jakość papieru i opra- 
wy, które z reguły są bez zarzutu. 


Instytucji wydawniczych jest w 
Związku Radzieckim bardzo dużo— 
niemal każdy „genre“ ma inną ety- 
kietę wydawcy. Zwykle używane 


są skrótowe nazwy: Goslitizdat 
(Gosudarstwiennoje Literaturnoje 
Izdatielstwo),  Dietgiz  (Dietskoje 


Gos. Izd.), Sielchozgiz (Sielsko-cha- 
ziajstwiennoje Gos. Izd.) itp. Dzięki 
tak daleko posuniętemu rozdziałowi 
kompetencji ułatwione jest plano- 
wanie i praca nad redakcją, i sko- 
mentowaniem książki, które wy- 
datnie pomaga przy jej lekturze. 


Wystarczy wziąć do ręki popu- 
larny wybór poezji Mickiewicza. 
Poprzedzony on jest krytycznym 
wstępem, zapoznającym czytelnika 
z osobą i twórczością poety, a po- 
nadto zawiera obszerne informacje 
o dotychczasowych tłumaczeniach 
Mickiewicza w Rosji i w Związku 
Radzieckim. Wiemy © doświadcze- 
nia, że wstępu nie opuszcza się za- 
zwyczaj przy lekturze; wyczerpują- 
cy komentarz pozwala czytelnikowi 
radzieckiemu znacznie rozszerzyć 
zakres jego wiedzy. 


Wreszcie — nie sposób pominąć 
wspaniałych albumowych wydań 
klasyków literatury światowej: 
Dantego, Szekspira, Gorkiego, Tur- 
geniewa, Puszkina, Homera... poda- 
jemy te nazwiska równie chaotycz- 
nie, jak występują one na Wysta- 
wie. 


Można mieć bowiem pretensję do 
organizatorów Wystawy, że przygo- 
towali ją bezplanowo, wykorzystu= 
jąc jedynie te pozycje, które do- 
stępne są w polskich księgarniach, 
a — niekiedy — stanowią własność 
prywatnych posiadaczy. Lata wy- 
dań eksponatów nie cofają się na 
ogół poza rok 1948; a przecież war- 
to by pokazać rozwój ruchu wy- 


Na froncie walki 
o upowszechnienie kultury 


księgarniach „Domu 
Książki“, w świetlicach 
Związków Zawodowych, 
‘w _ bikłiotekach miej- 
skich i gminnych poja- 
, wiły się przed”kilkoma 
miesiącami niebiesko drukowane bro- 
szury Informatora Dla Czytelników 
pt. „Dobra książka”, 

Sprawa tych  kilkunastostronico= 
wycn broszur ma dwa aspekty. Je- 
den natury ogólnej — jest to bo- 
wiem żywy przejaw narastającej 
walki o umasowienie kultury 
i drugi, natury czysto młodzieżowej: 
autorami tych Informatorów są stu- 
denci — poloniści. 

Rewolucji społecznej i gospodar- 
czej, dokonywającej się w naszym 
kraju, towarzyszy od momentu u- 
chwycenią władzy przez masy ludo- 
we zwycięska ofensywa kuituralna. 
Daleko poza nami pozostał okres, 
w którym padały jedno za drugim 
pierwsze rewolucyjne hasła: teatr 
dła mas pracujących, muzyka dla 
mas pracujących, literatura dla mas 
pracujących. Burzuazyjny klerk wzru 
szał Jeszcze wtedy ramionami. Nie 
wierzył, że nie jest jedynym uprzy- 
wilejowanym odbiorcą kultury, 


W ciągu kilku lat rozwoju Polski 
Ludowej robotnicy i chłopi prześci- 
gnęli kierka. Łódzki teatr, wysta- 
wiając sztukę napisaną przez robot- 
nika, zaprosił na dyskusję nad sztu- 
ką robotników. Robotnicy pomogli 
w artystycznym rozwiązaniu sztuki. 
W konserwatoriach i filharmoniach 
zdcbywają pierwsze laury dzieci ro- 
botników i chłopów. Literat, piszący 
książkę lub tom poezji, idzie po po- 
moc na spotkanie ze swoimi czytel- 
nikami. I znajduje tę pomoc. Robot- 
nik i chłop prześcignął klerka, stając 
się nie tylko odbiorcą, ale i współ- 
twórcą rodzącej się nowej kultury. 


„Najszerszym niewątpliwie środ- 
kiem oddziaływania kulturalnego jest 
książka. Toteż właśnie na odcinku 
upowszechnienia książki padły naj- 
mocniejsze uderzenia, znoszące szko- 
dy wyrządzone masom ludowym 
w okresie sanacyjnej, burżuazyjnej 
demckracji. Pierwszym krokiem by- 
ła tu kampania likwidująca smutne 
dziedzictwo analfabetyzmu. Ten etap 
przyniósł zdecydowane zwycięstwo. 
Po nim poszio montowanie sieci bi- 
bliotek miejskich i gminnych i cią- 
gle podnoszenie ilości nakładów naj- 
cenniejszych pozycji literatury naro- 
dowej i obcej. Rzecz oczywista, że 
tych akcji nie można traktować sta- 
tycznie. Stanowią one żywy ruch 
rozwijający się po linii wstępującej 
1 przynoszący coraz to nowe sukcesy. 


# d 


Rosnący na tej materialnej bazie 
ruch czytelniczy — nie został zdany 
na żywiołowość. Cechą zasadniczą 
dokonywającej się w szeregu krajów 
rewolucji kulturalnej jest planowa 
jej organizacja. Doskonałym przeja- 
wem planowego organizowania akcji 
umasowienia czytelnictwa są właś- 
nie te informacyjne broszury, o któ- 
rych ma tu być mowa. Nowy od- 
biorca literatury otrzymuje nie tyl- 
ko rosnące liczby nakładów i tytu- 
łów, ule i przewodnik, wskazujący — 
co czytać i jak czytać. 

Broszurę informacyjną otwiera 
krótka notatka o autorze, podająca 


zasadnicze dane biograficzne i ry- 
sująca sylwetkę literacką danego pi- 
sarza. Trzon „główny stanowi zaś 
czę.ł recenzyjna — wydobywająca 
centralne problemy. utworu. W tej 
części” Informatora znajduje również 
swe miejsce sąd wartościujący utwór 
literacki i.aktualizujący jego funkcje 
w naszych czasach. Dopełnienie po- 
pularnej recenzji stanowią: zebranie 
nasuwających się zagadnień dysku- 
syjnych i kilka krótkich informacji 
bibliograficznych, uzupełniających 
lekturę. 

Akcję wydawniczą broszur infor- 
macyjnych podjął Instytut Kultu- 
ralno-Oświatowy Spółdzielni Wy- 
dawniczej „Czytelnik“. Rozpoczęcie 
akcji poprzedziła gruntowna dysku- 
sja — nad treścią, układem i cha- 
rakterem wydawnictwa. . Jednym 
z zasadniczych problemów dyskusji 
stał się problem autorstwa, problem 
kadry, której możnaby użyć do tej 
odpowiedzialnej i społecznie zaszczyt- 
nej pracy. Sprawą zasadniczej wagi 
było tu wyrobienie ideologiczne re- 
cenzentów. Moment zespolenia ideo- 
logicznego z masami pracującymi 
miał decydować nie tylko o zdolności 
zajęcia słusznej postawy wobec os 
mawianego utworu, ale miał również 
pomagać w odnalezieniu wspólnego 
języka z szerokimi masami czytelni- 
czymi, którym opracowania miały 
służyć, a do których słabo docierały 
dotychczasowe, w dużej mierzę eli- 
tarne recenzje pism społeczno-lite- 
rackich. 

Wybór padł na młodzież poloni- 
styczną, wychowaną w ZAMP. Po- 
wołano do pracy grupy recenzyjne 
w ośrodku warszawskim, krakow- 
skim, wrocławskim. Na czele grup 
postawiono bardziej zaawansowanych 
polonistów, rekrutujących się prze- 
ważnie z pomocniczych sił nauko- 
wych w zakładach historii literatu- 
ry polskiej. Zasadniczą formą pracy 
stały się bezpośrednie dyskusje re- 
cenzentów z tymi „ośrodkowymi Te- 
daktorami“, W toku dyskusji utrwa- 
lały się zasadnicze koncepcje, znaj- 
dowały omówienie trudności inter- 
pretacyjne, likwidowane były — gro- 


żące tu niejednokrotnie — niebez- 
pieczeństwa wulgaryzacji. 

W. bieżącym , roku wy wni- 
czym czytelnicy, świetlic fabry s:znych 
i wiejskich, otrzymali. kilkadziesiąt 
pozycji Informatora: Serię" brhawia- 
jącą najcenniejsze pozycje literatury 
radzieckiej, serię opracowań książek 
reprezentujących literaturę krajów 
demokracji ludowej i serię przybli- 
żającą czytelnikowi klasyków pol- 
skich. Pierwsze numery Informatora 
znalazły już swój oddźwięk „w te- 
renie“. Praktyka działalności kultu- 
ralnd-oświatowej wykazała ich przy- 
datność i szeroką zastosowalność, Są 
jeszcze — rzecz prosta — potknię- 
cia, nieuniknione na pierwszym, nie- 
jako doświadczalnym etapie działal- 
ności autorskiej, ale można już z ca- 
łą pewnością postawić twierdzenie: 
kadra młodzieży polonistycznej zdała 
egzamin dojrzałości ideologicznej 
i fachowej. 

Cała akcja wydawnicza Informa- 
torów o dobrych książkach jest po- 
jęta w sposób ciągły — każdy rok 
ma przynieść dalsze serie omówień. 
I tu wyłaniają się zagadnienia no- 
we. Prace autorskie studentów — 
polonistów stanowiące przejaw naj- 
lepiej rozumianej realizacji postu- 
latu łączenia nauki z pracą społecz- 
ną (wiążą one organicznie ludowego 
studenta z masami pracującymi i po- 
mnażają jego kwalifikacje zawodo- 
we) — należy otoczyć większą opieką 
ze strony organizacji. Należy je po 
prostu uznać za dobrze rozumianą 
pracę organizacyjną, włączyć w za- 
kres prac danego członka organi- 
zacji. Uwagi te kięruję pod adre- 
sem ogniw organizacyjnych w ośrod- 
kach uniwersyteckich ,często nie do- 
strzegających tej strony zagadnienia. 

I jeszcze jedno. Doświadczenia 
wysnute z pracy studentów poloni- 
stów należałoby uogólnić — wciąg= 
nąć do prac popularyzatorsko-oświa- 
towych studentów innych dyscyplin. 
Jeśli dotychczas nie ma tego rodzaju 
inicjatywy ze strony instytucji kul- 
turalno-oświatowych, inicjatywa po- 
winna wyjść ze strony naszej. 


Jerzy Skórnicki 


W szóstym dniu obrad Kongresu Pokoju w Warszawie przedstawiciele 
młodzieży włoskiei wreczyli delegacjom Korei. ZSRR. Chin i Polski — 
sztandaru pokoju. 


dawniczego w Związku Radzieckim 
poprzez rozsądny wybór. warto, by 
zapoznać widza z organizacją wy” 
dawnictw w Związku Radzieckim, 
podać trochę wymownyc* cyfr, wy= 
odrębnić w osobny dział znakomitą 
radziecką grafikę książkową itd, 
itd. — jednyin słowem postarać się, 
by Wystawa dała możliwie pełny t 
zwarty obraz. Niestęty nie zostały 
wykorzystane nawet zbiory, które 
posiada biblioteka Towarzystwa 
Przyjażni  Polsko-Radzieckiej. W 
rezultacie otrzymaliśmy nie tyle 
wystawę książki radzieckiej, ile 
wystawę książek radzieckich, znaj- 
dujących się akurat na składzie w 


księgarniach Domu Książki Pol- 
skiej. 

Pominięty został zupełnie doro- 
bek wydawniczy poszczególnych 
republik Związku, choć * z tego 
przypadkowego doboru pozycji, 


który zaprezentowano na Wystawie, 
można zorientować się, jak -wielką 
troską otoczona jest kultura i lite- 
ratura narodów Związku Radziec= 
kiego. Powszechną uwagę zwraca 
np. pomnikowe wydanie estońskie- 
go eposu narodowego „Kalewipoeg“ 
w języku rosyjskim. Nie- trzeba 
wiele przykładów, aby zrozumieć 
rolę, jaką w życiu ludzi radzieckich 
odgrywa książka — nieodłączny to= 
warzysz, informator i nauczyciel, 
skarbnica całego wartościowego, 
twórczego dorobku myśli ludzkiej. 
Każda pojedyńcza pozycja jest tu 
wymownym przykładem. 


Ma 
SPROSTOWANIE 


W 34 (120) n-rze naszego pisma 
zamieszczony został wiersz „Nowa 
Warszawa”, którego autorem jest 
znany poeta węgierski GYULA 
TOTH. Wiersz przetłumaczył Tade. 
usz Kubiak, 


W grudniu, obok nowych pozycji, 
w wielu kinach wyświetlane będą 


„| filmy, które wchodziły w skład HI 


Festiwalu Filmów Radzieckich. A 
więc, część publiczności, która nie 
zdążyła obejrzeć wszystkich pozy- 
cji Festiwalu będzie miała okazję 
zapoznania się z wybitnymi filma- 
mi festiwalowymi. Poza tym obej- 
rzymy kilka  niewyświetlanych u 
nas filmów. 


Najciekawszą pozycją jest „RA- 
DA BOGÓW", doskonały film „De- 
fy“ (NRD) o zbrodniczej działalno- 
ści 1. G. Farben-Industrie. Koncern 
ten, jak wiemy, był w czasie woj- 
ny głównym producentem gazów 
trujących, m. in. „cyklonu*. Film 
demaskuje kulisy zbrodni imperis- 
lizmu. Pokazuje, w jakim celu po- 
służył się Hitlerem międzynarodo= 
wy kapitał. Film demaskuje również 
próby remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich. 

Film, poruszając aktualne sprawy 
i śmiało pokazując prawdziwe obli- 
cze imperializmu niemieckiego, jest 
biewątpliwie najlepszym z powo- 
jennych filmów niemieckich. 


„SUKCES ANNY SZABO* — to 


nowy film węgierski. Akcja filmu 
toczy się współcześnie na terenie 
fabryki. Bohaterką filmu jest ro- 
botnica Anna Szabo, która podej- 
muje pracę nad podniesieniem na 
wyższy poziom swego zakładu pra- 
cy. Film obraca się w kręgu aktu- 
alnej problematyki socjalistycznego 
przemysłu, pokazuje konflikty mię- 
dzy ludźmi wyrosłe na nowym pode 
łożu. 

„ZAPORA" — taki jest tytuł fil- 
mu słowackiego, poświęconego 
sprawie przebudowy wsi. Osią ak- 
cij jest budowa tamy wodnej przez 
młodzież słowacką, Film opowiada 
o stopniowym przełamywaniu opo- 
rów zacofanej części chłopów i c0« 
raz pełniejszym wkraczaniu postę- 
pu na wieś, 

„ZŁODZIEJE ROWERÓW". == 
Słynny film włoski, przyjęty bar- 
dzo przychylnie przez krytykę i pu- 
bliczność radziecką wchodzi obecnie 
ra nasze ekrany, Obok „Rady Bo- 
gów", jest najciekawszą pozycją 
programu grudniowego, Film ten 
stanowi jedno z najwybitniejszych 
osiągnięć kinematografii zachodniej 
ostatnich lat. Mówi o życiu klasy 
robotniczej Włoch, o bezrobociu i 
tragicznej doli człowieka pracy w 
ustroju kapitalistycznym, Jest jed= 
nym z realistycznych, wymierzo- 
nych przeciw kapitalizmowi filmów 
włoskich, których kilka powstalo 
po wojnie. Autorem filmu jest wy- 
bitny reżyser De Sica. 

T. D, 
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W.159 rocznicę urodzin Fryderyka Engelsa 
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WIELKI WÓDZ I NAUCZYCIEL 


Fryderyk Engels najbliższy przy- 
jaciel Karola Marksa i współtwórca 
socjalizmu naukowego, urodził się 
28 listopada 1820 roku w Barmen. 
Był synem fabrykanta. Nauki po- 
bierał w średniej szkole, którą mu- 
siał opuścić na rok przed końcowym 
egzaminem i wstąpić jako proku- 
rent do firmy handlowej swego 
ojca. W końcu udaje mu się wstąpić 
na uniwersytet w Berlinie i tam po- 
znaje się z tak zwanymi: młodohe- 
glistami — radykalnymi uczniami 
filozofa Hegla. W 1842 r. zaznajamia 
się ze znakomitą pracą Fenerbacha 
„Istota chrześcijaństwa”, która wy- 
wiera nań ogromny zapładniający 
wpływ. W marcu 1842 r. pisze En- 
gels broszurę „Schelling i objawie- 
nie“, poddając druzgocącej krytyce 
reakcyjno-mistyczne poglądy filozo- 
fa, którym ten hołdował w ostat- 
nich latach swego życia. 

W tym roku jedzie Engels do 
Manchester, gdzie zostaje zatrudnio- 
ny w fabryce swego ojca. Zapo- 
znawszy. się z ekonomicznym ży- 
ciem Anglii dochodzi do wniosku, 
że fakty ekonomiczne nie grające 
dotąd w historiografii żadnej roli 
albo traktowane przez historyków 
po macoszemu, są w współczesnym 
święcie historycznym, siłą. One two- 
rzą podstawę na której powstają 
przeciwieństwa klasowe. W roku 
1845 ukazała się książka Engelsa pt. 
„Położenie klasy robotniczej w An- 
Blii”, o której Lenin mówił: „Książ- 
ka ta była strasznym aktem oskar- 
żenia: kapitalizmu i burżuazji“. 

W roku 1844 spotkanie Engelsa z 
Marksem w Paryżu zapoczątkowało 
wielką przyjaźń między dwoma ge- 
niuszami ludzkości. O tej niezwykłej 
przyjaźni Lenin mówił, że przewyż- 
sza ona „najbardziej wzruszające 
legendy starożytnych o ludzkiej 
przyjaźni“, Przyjaźń ich wolna była 
zupełnie od starć i wzajemnego nie- 
zadowolenia, które mogłoby wynik- 
nąć między tak potężnymi indywi- 
dualnościami, tworzącymi nowy 
światopogląd w ogniu  bezlitosnych 
walk ze starym światem. W lutym 
1848 r. opublikowany został napisa- 
ny przez Marksa i Engelsa „Mani- 
fest Partii Komunistycznej”. Ta nie- 
wielka książeczka warta jest całych 
tomów — „jej duchem żyje i poru- 
sza się do dziś dnia cały zorganizo- 
wany i walczący proletariat cywili- 
zowanego świata" (Lenin tom I str. 
413). Wspólnie z Marksem Engels 
brał czynny udział w rewolucji 
1848 r. w Niemczech, był jednym z 
głównych współpracowników  „No- 
wej gazety reńskiej". Engels uczest- 
niczył w zbrojnym powstaniu ludo- 
wym w 1848r.ipo jego upadku emi- 
grował do Anglii. Anglia tego okre- 
su rewolucyjnego znalazła swój wy- 
ráz w dwóch pracach: „Wojną. 
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Dr Józef Dubiski 


Wizyła w Tbilisi 


(dokończenie ż Nru 35) 


` Artykuł Konstytucji Stalinowskiej 
ZSRR. głoszący, że każdy obywatel 
ma prawo do nauki, nie jest pustym 
dźwiękiem bez treści. Możliwość 
otrzymania stypendium jest zależna 
„właściwie tylko od samego studenta: 
każdy student, o ile wykazuje dobre 
postępy w nauce, uczy się na koszt 
państwa, otrzymując stypendium. 
Stypendia dzielą się na zwykłe i spe- 
cjalne. Zwykłe wynosi dla studenta 
I roku 290 rubli miesięcznie, na II 
roku 350, ną JII, IV i V dochodzi do 
500 rb. miesięcznie. Stypendium spe- 
cjalne im. Stalina wynosi 800 rb. 
miesięcznie; jest ono przyznawane 
nà mocy decyzji Rady Naukowej, a 
kandydaci są przedstawiani i opinio- 
wani przez organizacje partyjne i 
wydziałowe. Są również i inne sty- 
pendia specjalne imienia różnych 
wybitnych uczonych . 

. Stypendia otrzymuje około 90 proc. 
studentów, z tego 60 proc. przypada 
na ssypendia zwykłe .i 30 proc. na 
Specjalne — dla studentów 'wyróż- 
-niających się postępami w nauce. 
Tiość stypendiów im. Stalina wynosi 
na Uniwersytecie 30. 

. Mieszkania mają studenci zapew- 
nione w bursach, wyżywienie w sto- 
łówkach akademickich, 

"Przyszły pracownik naukowy musi 
przejść przez tzw. aspiranturę. Aspi- 
rant jest to kandydat na przyszłego 
pracownika naukowego, który po 
ukończeniu wyższych studiów zosta- 
je przy jednej z katedr wyższej 
uczelni i pod kierunkiem profesora 
zajmuje się pracą. naukowo-badaw- 
czą, opracowując jakiś konkretny te- 
mat. Aspirantura. trwa 8 lata, po 
czym aspirant przedstawia naukową 
pracę kandydacką i musi ją obronić 
na posiedzeniu publicznym rady wy- 
działu, a po skutecznej obronie: otrzy- 
muje I stopień naukowy — tytuł kan- 
dydata nauk (biologicznych, rolni- 
czych lub tp.). Aspiranta obowiązuje 
gruntowna znajomość podstaw filo- 
zofii marksizmu oraz 2-ch języków 
obcych. Aspirant otrzymuje stypen- 
dłum w wysokości 700 rb. miesięcz- 
nie oraz 1000 rb. rocznie na książki 
i.czasopisma. Po otrzymaniu stopnia 
kandydata nauk można objąć stano- 
wisko asystenta lub pracownika nau- 
kowego w instytucie  naukowo-ba- 
dawczym, w stacji doświadczalnej 
itp.. z 

Przygotowanie narybku aspiranc- 
kiego i wdrażanie do pracy nauko- 
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chłopska w Niemczech” i „Rewolu- 
cja i kontrrewolucja w Niemczech“. 
Prace te są do dziś dnia nieprześcig- 
nionym wzorem zastosowania meto- 
dy materializmu dziejowego do ba- 
dań określonych sytuacji historycz- 
nych. 


Spod pióra Engelsa wyszły takie 
niezwykle ważne utwory marksiz- 
mu, jak „Anty-Diihring* który jest 
znakomitym wykładem filozofii 
marksistowskiej, ekonomii politycz- 
nej i socjalizmu. Wydana oddziel- 
nie część tego dzieła pod nazwą 
„Rozwój socjalizmu — od utópii do 
nauki“ stanowi genialny wykład za- 
sad socjalizmu naukowego. Inną 
znakomitą jego pracę omawiającą 
zwłaszcza zagadnienia filozofii, jest 
„Ludwik Fenerbach i zmierzch kla- 
sycznej filozofii niemieckiej", „Po- 
chodzenie rodziny, własności pry- 
watne i państwa“ jest podstawową 
pracą dla poznania historii pierwot- 
nego społeczeństwa oraz teorii pań- 
stwa. Wydana w 30 lat po śmierci 
Engelsa „Dialektyka przyrody“ po- 
siada wyjątkowe znaczenie dla zro- 
zumienia stosunków pomiędzy dia- 
lektyką materialistyczną a przyro- 
doznawstwem. Liczne prace Engelsa 
z dziedzin historii, ekonomii, strate- 
gii i taktyki rewolucji, a wreszcie 
prace na tematy wojskowe — są 
podstawowymi pracami dla pozna- 
nia socjalizmu naukowego. Engels 
był pierwszym wojennym  teorety- 
kiem proletariatu. Wspólnie z Mar- 
ksem kierował on I *Międzynaro- 
dówką. Engels gorąco powitał Ko- 
munę Paryską, widząc w niej pierw- 
szą próbę stworzenia dyktatury pro- 
letariatu. 


Marks i Engels żywo interesowali 
się Rosją, śledzili rosyjski ruch re- 
wolucyjny i utrzymywali kontakt z 
rewolucjonistami rosyjskimi. 

Po śmierci Marksa, Engels opraco- 
wał i wydał drugi i trzeci tom „Ka- 
pitału* Marksa, kierował świato- 
wym ruchem robotniczym, prowa- 
dził bezlitosną walkę ze wszystkimi 
przeciwnikami marksizmu. „Po swo- 
im przyjacielu Karolu Marksie (któ- 
ry umarł w 1883 r.) Engels był naj- 
znakomitszym uczonym i nauczycie- 
lem współczesnego proletariatu w 
całym świecie cywilizowanym“ (Le- 
nin). Po śmierci Marksa, Engels zo- 
stał ogólnie uznany doradcą i kie- 
proletariatu Europy. 

Engels władał 20 językami. Do pol- 

skiego wydania „Manifestu Komu- 

nistycznego* napisał wstęp po pol- 
sku. Żywo interesował się sprawa- 

mi polskimi, uważając, iż walka na- 

rodowo-wyzwoleńcza Polaków jest 

barometrem wszelkich . rewolucyj- 
nych ruchów wymierzonych prze- 
ciwko reakcji europejskiej. Engels 
, Występował, „jako „ „wypróbowany: 


wej rozpoczyna się w czasie studiów 
dzięki istnieniu systemu, umożliwia- 
jącego wybór na aspiranturę naj- 
zdolniejszych jednostek. Na Uniwer- 
sytecie Tbiliskim (i w innych wyż- 
szych szkołach) istnieją studenckie 
kółka naukowe, organizowane przy 
poszczególnych  kateclrąch; do koła 
naukowego może należeć każdy stu- 
dent. Prócz tego istnieje towarzy- 
stwo naukowę z szeregiem sekcji, do 
którego móże należeć student, który 
opracował refegat naukowy i wygło- 
sił go na dorocznej konferencji to- 
warzystwa. W r. 1949/50 na dorocz- 
nej konferencji Towarzystwa Nau- 
kowego Studentów Uniwersytetu w 
Tbilisi, które liczy obecnie 800 człon- 
ków, wygłoszonych było 117 refera- 
tów; 109 z nich przedstawiało wy- 
niki samodzielnej pracy badawczej 
studentów. Spośród tych referatów 
50 zostało nagrodzonych. Towarzy- 
stwa- naukowe ogłaszają swoje pra- 
ce drukiem. 


Prócz tego organizowane są doro- 
czne międzyuczelniane miejskie kon- 
'ferencje naukowe, na których refe- 
rowane są prace najlepsze i te są 
publikowane w specjalnym zbiorze 
„pt. „Prace naukowe konferencji stu- 
dentów wyższych zakładów nauko- 
wych m. Tbilisi“. 
W oparciu o naukowe organizacje 
studenckie istnieje zatem możliwość 


przyjaciel narodu polskiego, broniąc 
wraz z Marksem praw Polski do 
niepodległego bytu i popierając ra- 
dykalne. odłamy ówczesnej demo- 
kracji polskiej. 

Engels umarł 5 sierpnia 1895 ro- 
ku w Londynie na raka gardła. 

Historyczne zasługi Marksa i En- 
gełsa są ogromne. Dali oni klasie 
robotniczej naukę rewolucyjną, nie- 
zbędny oręż w walce o nowe społe- 
czeństwo. Stworzyli wszechpotężny 
— bo prawdziwy — oręż poznania 
przyrody, społeczeństwa i myśli 
ludzkich. Dali wzór połączenia głę- 
bokiej nauki z rewolucyjną prak- 
tyką. Na miejsce marzeń o nowym 
społeczeństwie i o nowym ustroju 
społecznym postawili ścisłą i jasną 
naukę. 


Pod sztandarem Marksizmu-Leni- 
nizmu, rewolucyjnej teorii proleta- 
riatu zwyciężył listopad 1917 roku, 
pod tym sztandarem klasa ro- 
botnicza krajów demokracji ludowej 
kroczy na czele narodu do socjali- 
zmu, pod tym sztandarem zmaga się 
klasa robotnicza z siłami imperia- 
listycznymi w całym świecie kapita- 
listycznym. 


Marksizm jest epoką i rewolucją 
w dziejach myśli ludzkich. Jest to 
pierwsza w historii myśli ludzkiej 
nauka, którą nie jest udziałem ary- 
stokracji duchowej i wybrańców 
ducha, lecz potężnym orężem w rę- 
kach milionowych mas walczących 
o swe wyzwolenie. Nauka twórców 
komunizmu naukowego Marksa i 
Engelsa rozwinięta i podniesiona na 
nowy wyższy stopień przez Lenina i 
Stalina, odniosła zwycięstwo w 
wielkim kraju radzieckim i krajach 
demokracji ludowej. 


ŚCIŚLEJSZE POWIĄZANIE Z ORGANIZACJĄ 
POLEPSZY PRACĘ ASYSTENTÓW — ZMP-owców 


Dnia 25.XI, w sali konferencyjnej 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP w Po- 
znaniu odbyła się pierwsza w Polsce 
Środowiskowa narada asystentów 
ZMP-owców, Wzięło w niej udział 
ponad 200 asystentów. 


Referat na temat zadań asysten- 
tów w walce o ilość i jakość pro- 
dukcji na wyższych uczelniach wy- 
głosił kol. Markiewicz. W dyskusji 
na pierwszy plan wysunęły się na- 
stępujące zagadnienia: 1) Sprawa 
oderwania się dużej liczby asysten- 
tów ZMP-owców od organizacji — a 
w związku z tym -— nieznajomość 
nowych problemów uczelni, zatrace- 
nie bojowości, zaniedbanie pracy 
nad pogłębianiem znajomości mark- 
sizmu - leninizmu. 2) Sprawa oder- 
wania się asystentów od mas stu- 
denckich — utrzymywanie niczym 
nieusprawiedliwionego dystansu wo- 
bec młodszych kolegów - studentów, 
uniemożliwiające głębsze oddziały- 
wanię na nich, 


Zabierając głos w toku dyskusji 
kol, Strogulski — przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP — po- 
wiedział m, in.: „Asystenci muszą 
wychowywać młodzież studencką — 
a wychowywać młodzież to znaczy 
żyć jej życiem, znać jej kłopoty i 
troski, jej bolączki i radości — to 
znaczy pomagać jej w usuwaniu tych 
kłopotów i bolączek, rozbudzać ra- 
dość nowego życia. 

Po tej linii szły wypowiedzi licz- 
nych dyskutantów. Kol. Szpaderski 
z W. S. E. mówił o konieczności ko- 
leżeńskiego, serdecznego stosunku 
asystentów do studentów, o ściślej- 
szej współpracy ze starostami przy 


równoczesnej kontroli ich pracy. 
„Asystent musi wiedzieć, jaki jest 
r E ZCZNA 


Z frontu walki 
o rewolucyjną treść nauki 


Mylą się ci koledzy, którzy są- 
dzą, że walka klasowa na naszych 
uczelniach śpi. 

Najlepszym ostrzeżeniem dla tych, 
którzy tej wałki nie dostrzegają, 
niech będzie fakt, który miał miej- 
sce na Akademii Medycznej w Kra- 
kowie na Wydziale Lekarskim ro- 
ku III. 

Tematem ćwiczeń z patologii o- 
gólnej było zagadnienie dziedzicz- 
ności. Asystentka prowadząca ćwi- 
czenia przez 30 min. wykładała stu- 
dentom dziedziczność według praw 
Mendla i inne problemy genetyki 
formalnej a o nowych poglądach 
w tej gałęzi wiedzy wspomniała tyl- 
ko. Ale na grupie VII są ZMP- 
owcy, którzy dobrze rozumieją 


- Wielkie klasowe „i. polityczne kon- 


II. 


doboru najlepszych kandydatów na 
aspirantury. Aspirantury obsadza się 
w drodze konkursu, ogłaszanego co 
roku. Spośród 1009 studentów, którzy 
ukończyli studia w r. 1950, na agspi- 
ranturach przy Uniwersytecie pozo- 
stało 59 osób. Należy dodać, że „poza 
wyższymi uczelniami prawo aspiran- 
tury, tj. przeprowadzania przewodu 
kandydackiego, a także i doktoryzo- 
wania mogą posiadać również insty- 
tuty naukowo-badawcze, jak np. 
Wszechzwiązkowy Instytut Nauko- 
wo-Badawczy Hodowli _ Zwierząt 
(WIZ) lub Wszechzwiązkowy Ogród 
Botaniczny w Batumi. Do obrony 
pracy doktorskiej przystępuje kan- 
dydat nauk zazwyczaj po upływie 
6—7—10 lat od uzyskania stopnia 
kandydackiego, wyjątkowo już po 2— 
3 latach, 

A jak — pytamy — przedstawia 
się praktyka studentów Uniwersyte- 
tu? W Związku Radzieckim istnieje 
zasada, że praktyka musi mieć cha- 
rakter . produkcyjny (,.proizwod- 
stwiennają praktika“), musi wiązać 
studenta z życiem gospodarczym, po- 
litycznym i kulturalnym kraju. Na 
czym polega praktyka „produkcyjna“ 
np. dla studentów wydziału history- 
cznego? Okazuje się, że po I roku 
studiów studenci pracują jako robot- 
nicy przy wykopaliskach, później 
biorą udział w badaniu i opisywaniu 


Gmach t Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina, filia w Tbi- 
lisi 


I 


sekwencje rzekomo „naukowego“ 
stanowiska formalnej genetyki. Na- 
wiązała się ożywiona dyskusja, w 
czasie której asystentka oświadczy- 
ła, że przecież poglądy Miczurina, 
Łysenki są młode, zaś jako obowią- 
zujące przyjmujemy poglądy gene- 
tyki formalnej. Studenci poprosili 
o wyjaśnienie profesora, który sto- 
jąc na gruncie prawdziwej nauki 
polecił asystentce powtórzyć ćwi- 
czenia z innym, naukowym oświe- 
tleniem tematu. 


z radością stwierdzamy, że nasi 
ZMP-owcy z Akademii Medycznej 
nareszcie zrozumieli, że wałka o 
dialektyczną metodę w nauce jest 
ich głównym, twórczym zadaniem. 


Twardowski Mieczysław 
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zabytków historycznych dawnej kul- 
tury gruzińskiej — piśmiennictwa, 
architektury itp. 

Studenci wydziału przyrodniczego 
na I roku opanowują metody kolek- 
cjonowania w warunkach terenowych, 
na II roku rozszerzają i pogłębiają 
tę praktykę. Na III roku biorą czyn- 
ny udział w terenowych pracach ba- 
dawczych; Ministerstwo Rolnictwa 
Gruzińskiej SRR zorganizowało 12 
ekspedycji dla zbadania pastwisk 
Gruzji i studenci III roku Uniwersy- 
tetu brali w nich udział jako bota- 
nicy. Uęzestniczą oni również w 
opracowywaniu takich np. tematów, 
jak „badania rytmu wzrostu lasów w 
górach“ lub „rozszerzanie się stepów 
w Gruzji“, Wreszcie również po III 
roku studiów niektórzy studenci od- 
bywają praktyki w ogrodach bota- 
nicznych, 

Na IV roku praktyka ma charak- 
ter czysto produkcyjny: studenci są 
kierowani do nauaowych instytutów 
badawczych i stacji doświadczalnych 
itąm biorą udział w pracy, za którą 
są odpowiedzialni. W ten sposób po- 
znają w pełni powagę i znaczenie 
pracy, którą w przyszłości będą pro- 
wadzić. Przyszłych nauczycieli obo- 
wiązuje na V roku praktyka pedago- 
giczna: w szkołach średnich począt- 
kowo przysłuchują się, a następnie 
sami prowadzą lekcje, 

Na pożegnanie Rektor w bardzo 
serdecznych słowach życzy nam po- 
wodzenia w pracy po powrocie do do- 
mu, życzy nam, byśmy się naszą 
pracą przyczynili do wzrostu potęgi 
gospodarczej i dobrobytu Polski Lu- 
dowej. 

$ 


Tego samego dnia zwiedzaliśmy 
Instytut Gospodarstwa Wiejskiego 
im. Ł. Berii w Tbilisi. Wychodzimy 
przed główny gmach, gdzie czeka na 
nas autokar. Ale nie udaje się nam 
od razu odjechać: jest jakaś dłuższa 
przerwa między wykładami j obszer- 
ny plac przed gmachem rozbrzmiewa 
gwarem głosów. Część studentów i 
studentek gra w siatkówkę i koszy- 
kówkę na kilku boiskach, rozrzuco- 
nych wśród trawników i kwietników; 
dzień jest upalny i słoneczny (10 
października!), więc mają na sobie 
gimnastyczne spodenki i koszulki; 
widocznie jest na miejscu i szatnia 
dla miłośników sportu. Inni otaczają 
nas tłumnie, każdy z nas jest za 
chwilę otoczony mniejszą grupką 
studentek i studentów. Nie po to 
przyszli, by nas „obejrzeć“ przez cie- 
kawość: na wszystkich twarzach wi- 
dzimy życzliwy, przyjazny uśmiech. 
Czujemy, że jesteśmy im na prawdę 
bliscy. I nie możemy nadążyć odpo- 
wiadać na wszystkie pytania, które 
dotyczą przeważnie życia ich pol- 
skich towarzyszy i kolegów... 

Gdy odjeżdżamy, sprzed gma- 
chu Uniwersytetu i z okien au- 
tobusu kiwają dłonie w ostatnim po- 
zdrowieniu i z obu stron rozlega się 
chóralny “okrzyk „Taumadżos!* 
(Niech żyją!), Tyle już umiemy po 
gruzińskv 


poziom całej grupy studenckiej i ja- 
ki jest poziom poszczególnego stu- 
denta, Przez wprowadzenie miesięcz- 
nych pisemnych  kolokwiów, obok 
stałego, ustnego przepytywania i in- 
dywidualnych wyjaśnień, każdy asy- 
stent będzie na bieżąco znał poziom 
przygotowania powierzonych mu stu- 
dentów, będzie kontrolował ich po- 
stępy i systematyczność pracy. W ten 
sposób najkonkretniej włączamy się 
w klasową walkę o podniesienie pro- 
dukcyjności uczelni”. 

Kol. Boroń słusznie wskazał, że 
jednocześnie z włączeniem się w wal- 
kę o polepszenie wyników nauki, asy- 
stenci ZMP-owcy muszą stale pogłę- 
biać znajomość swojego przedmiotu, 
przyswajać sobie radziecką literatu- 
rę naukową i coraz lepiej opanowy- 
wać teorię marksizmu - leninizmu. 
Właśnie przez swoją wiedzę, przez 
umiejętność stosowania marksizmu 
w każdej dziedzinie zjawisk — zyska 
asystent — ZMP-owiec możność wła. 
ściwego oddziaływania na młodzież, 
Taki asystent przez swoją postawę 
rzetelnego postępowego naukowca 
zdobędzie należny mu autorytet. 

Kilku dyskutantów, analizując 
przyczyny oderwania się znacznej 
części asystentów — ZMP-owców od 
organizacji, stawiało sprawę jedno- 
stronnie — zwalając całkowitą winę 
albo na organizację, albo na samych 
tylko asystentów. Również niesłusz- 
ne były propozycje tworzenia osob- 
nych kół ZMP-owskich dla asysten- 
tów. Posunięcia takie, jak wyraził 
się kol. Strogulski usankcjonowałyby 
właśnie oderwanie asystentów 
ZMP-owców od reszty organizacji. 
Słuszne były natomiast krytyczne u. 
wagi pod adresem organizacji, doty- 
czące niepełnego wyzyskania asysten- 
tów ZMP-owców w pracy przy orga- 
nizowaniu grup studenckich. 

Podsumowując dyskusję, kol. Mar- 
kiewicz wskazał na oportunistyczne 
tendencje, jakie przejawiały się na 
terenie b. ZAMP-u: ograniczanie 
spraw nauki do zakresu pracy jedne- 
go tylko wydziału, niedostrzegania 
kierowniczej roli partii na odcinku 


ideologicznym wyższych uczelni ora 
odrywanie sprawy walki o postępy 
w nauce od walki o jej postępową 
treść. I tak w środowisku poznań: 
skim, w którym ZSN-y przyczyniły 
się do wybitnego zmniejszenia odsie= 
wu, sprawami treści nauki zajmowa. 
ła się wąska grupa aktywistówe 
omnibusów od wszelkich  teoretycze 
nych zagadnień, Oni to zbierali dane 
z terenu i wyławiali na wszelkich 
możliwych zebraniach reakcyjne wy- 
powiedzi profesorów, 


Teraz, kiedy przezwyciężyliśmy te 
błędy — mówił kol, Markiewicz — 
sprawa nauki stoi w centrum zain- 
teresowania całej organizacji ZMP- 
owskiej na wyższych uczelniach, ja- 
ko zagadnienie produkcyjne, zagad- 
nienie naszego konkretnego wkładu 
w dzieło utrwalenia pokoju, Przed 
asystentami ZMP-owcami stoją 
szczególnie ważne zagadnienia. Są 
oni pomostem między starą a mło- 
dą gwardią. Opierając się silnie na 
partyjnej profesurze muszą oni wi- 
dzieć jasno różnicę między garstką 
zdecydowanych wrogów wśród pro- 
fesorów, a wielką liczbą wahają- 
cych się I błądzących — o których 
toczy się walka między nami a reak- 
cją. 

Ucząc się od profesorów - markal- 
stów, odpowiednio oddziaływując na 
młodzież | niezorganizowanych kole- 
gów — asystenci ŻMP-owcy powinni 
wpływać także na część wahających 
się profesorów, przyciągać ich na 
nasze pozycje, mobilizować do za» 
dań, jakie stawia przed nami partia. 

Jak najściślejsze powiązanie z or- 
ganizacją, aktywna praca w ramach 
organizacji, w swoim zakładzie i 
poza nim, ubojowi asystentów - do 
wałki oe zlikwidowanie odsiewu, o 
pełne zwycięstwo marksizmu . leni- 
nizmu na wyższych uczelniach, 

Narada zapoczątkowała szereg sy” 
stematycznych zebrań, Na najbliże 
szym zebraniu zostanie szczegółowo 


omówione zagadnienie organizacj 
pracy naukowej asystentów. 
Jerzy Kossak. 
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Uczeni radzieccy — delegaci na Kongres Pokoju 
zwiedzają polskie uczelnie 


18 listopada do Lublina przyjecha- 
li naukowcy radzieccy, uczestnicy II 
Światowego Kongresu Obrońców Po- 
koju w Warszawie — prof. dr Maria 
Kazańcewa, oraz biolog dr Sergiej 
Isajew — profesor Uniwersytetu Mo- 
skiewskiego im. Łomonosowa. Mili 
goście wzięli udział w spotkaniu, z 
młodzieżą akademicką Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej i Akademii 
Medycznej; na zebraniu w Akademii 
Medycznej była obecna prof. Kazań- 
cewa, w U.M.C.S. — prof. Isajew. 

Uroczyste spotkanie z uczonym, 
przedstawicielem Wielkiego Brater- 
skiego Związku Radzieckiego odbyło 
się na U M, CHS w udekorowanej 
sali im, Juliana Marchlewskiego. Po 
zagajeniu uroczystości przez prof 
Ziemeckiego, który w serdecznych 
słowach przywitał drogiego gościa, 
na sali rozległy się entuzjastyczne 
oklaski i okrzyki młodzieży, wzno- 
szone na cześć  przodującej nauki 
radzieckiej i przyjaźni między naro- 
dem Polskim i narodami ZSRR. 

Następnie zabrał głos prof. Isajew, 
przekazując serdeczne i gorące po- 
zdrowienia naukowcom naszego Uni- 
wersytetu i całej młodzieży akade- 
mickiej od narodów radzieckich, któ- 
1e z zainteresowaniem, wielkim uzna- 
niem i szacunkiem śledzą ofiarny 
trud polskiej klasy robotniczej i ca- 
łego ludu pracującego w budowie 
podstaw socjalizmu w Polsce. Prze- 
mówienie prof. Isajewa było przery- 
wane okrzykami na cześć chorążego 
pokoju Generalissimusa Stalina, Ca- 
ła sala skandowała „Pokój — Sta- 
lin", 

Prof. Isajew w sposób obrazowy . 
przedstawił rozwój nauki radzieckiej 
i jej udział w wielkim Stalinowskim 
Planie przeobrażenia przyrody dla 
wielkich celów budownictwa komu- 
nizmu. Mówił o budowie nowego po- 
tężnego uniwersytetu w Moskwie, 
wyposażonego we wszystkie najnow- 
sze zdobycze techniki | nauki. Budo- 
wa nowego uniwersytetu w Moskwie 
stworzy dla studentów radzieckich 
tax wspaniałe warunki do nauki, ja- 


kich nie posiadają żadni studenci 
świata. z 

Na zakończenie swego przemówie- 
nia prof. Isajew wzniósł okrzyk na 
cześć Prezydenta Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta, 


Uroczystość została zamknięta wrę- 


czeniem, prof. Isajewowi. kompletu 
„Annales UMCS“, Prof. Parnas;"rtek- 


tor UMCS, wręczając ten dar powie- 


dział: „Dajemy to, co mamy najdroż- 
sze — owoce naszej pracy, Świadczą 
one najlepiej o tym, że Uniwersytet 
nasz wzoruje się w pełni na wspa- 
niałych doświadczeniach uczonych 
radzieckich i stara się naukę polską 
tczynić postępową, jak najbardziej 
związaną z życiem i praktyką". 

Rektor Parnas prosił o przekaza- 
nie serdecznych pozdrowień Senat). 
wi, profesorom i młodzieży studeno- 
kiej Uniwersytetu Moskiewskiego im. 
Łomonosowa, od Senatu i młodzieży 
U M,C.S. 

W godzinach wieczornych w Klu. 
bie Profesorów - Demokratów uczeni 
radzieccy podzielili się z profesorami 
U.MC.S. i Akademii Medyc:nej 
osiągnięciami i bogatymi doświadcze- 
niami uczonych Wielkiego Kraju 
Rad ra polu naukl i w służb'e dla 


narocu, ] 
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Śląską Akademię Medyczną w Ro- 
kitnicy odwiedziła delegacja  Uczo- 
rych radzieckich w osobach dzieką. 
na Wydziału Biologii Uniwersytetu 
im. Łomonosowa. prof. dr Anicową 
oraz prof. dr, Kazańcewej — kierow- 
niczki Katedry Pediatrij, Uroczyste 
powitanie delegacji przez grono pro- 
fesorskie, oraz przez młodzież ŚL, 
AM. odbyło się w sali posiedzeń Se- 
natu Akademickiego, 


Goście zwiedzili katedry i zakłady 
naukowe, Domy Akademickie, Aka- 
demicki Ośrodek Zdrowia i wystawę 
książki, organizowaną przez ZMP i 
ZSP w ramach Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta. p 

M. Michalska. 
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PROF. B. GREKOW — CZŁONEK AKADEMII | 


NAUK ZSRR: 


„ZSRR TO KRAJ NAJBARDZIEJ. POKOJOWY. DLA 
ZSRR POKÓJ TO ŻYCIE, TO DĄŻENIE DO POLEPSZE- 
NIA WARUNKÓW ŻYCIA KAŻDEGO OBYWATELA 
ZWIĄZKU. I TO ROZUMIEJĄ W ZWIĄZKU WSZYSCY, 
WŁĄCZAJĄC I DZIECI. DZIECI „WIEDZĄ, ŻE WSZYST- 


KIE ONE MAJĄ MOŻLIWOŚCI 


SIĘ. 


WIEDZĄ ONE, POCO SI 
SCIĄ SKŁADOWĄ ŻYCIA 


I OBOWIĄZEK UCZYĆ 


Ę UCZĄ. NAUKA JEST CZĘ- 
SPOŁECZNEGO LUDU RA- 
DZIECKIEGO, WSZYSTKIMI SWOIMI SIŁAMI 
ONA DO UTRZYMANIA POKOJU NA CAŁEJ 


DĄŻY 
ZIEML 


OSIĄGNIĘCIA W NAUCE W ZWIĄZKU RADZIECKIM — 
TO WKŁAD DO DZIEŁA POKOJU.” 


a, W 


ajwyżs4yin organem 
kierowniczym podsta- 
wowej organizacji 
WLKZM, formą jej ko- 
lektywnego  kierownic- 
ctwa, jest zebranie 
komsomolskie. Rozwiązuje ono 
wszystkie ważne zagadnienia pracy 
organizacji, udziału komsomolców i 
młodzieży w życiu zakładu pracy, 
kołchozu, szkoły itd. Zebranie kom- 
somolskie wybiera, drogą tajnego 
głosowania, komitet, lub sekretarza 
podstawowej organizacji, żąda spra- 
wozdań z ich działalności, przyjmu- 
je nowych członków do WLKZM. 
w okresje między zebraniami kom- 
Bomolskimi, pracą organizacji kie- 
ruje komitet WLKZM. 


i Zebranie komsomolskie jest szko- 
a wychowania komunistycznego 
członków Komsomołu. Przyczynia 
Się ono do podniesienia aktywności 
Politycznej | produkcyjnej komso- 
molców, uczy aktywistów bolszewic- 
kiego stylu pracy, wychowuje kom- 
somolców i młodzież w duchu bez- 


Eranicznej wierności sprawie Lenina 
— Stalina, 


„Zebranie komsomolskie zwołuje 
się Z reguły co najmniej raz na mie- 
Eląc. Istnieją zebrania zamknięte i 
otwarte. Na zamkniętych zebraniach 
Pmsomolskich omawia się najważ- 
niejsze sprawy wewnątrz - związko- 
wej działalności podstawowej orga- 
nizacji, i 
„Na zebraniach otwartych omawia 
się zagadnienia, które dotyczą nie 
tylko komsomolców, lecz całej mło- 
dzieży danej instytucji. Na otwarte 
zebranie komsomolskie zaprasza się 
cniopców j dziewczęta, nie będących 
<zionkami Komsomołu. Mają oni 
Prawo brać udział w omawianiu za- 
gadnień, które zostały postawione 
ma porządek dzienny zebrania. Jest 
to jedna z form polityczno . wycho- 
Wwawczej pracy komsomolców wśród 
młodzieży niezorganizowanej, przy- 
ciągania jej do pracy społecznej, do 
pe Sak w wielostronnym 
„yciu podstawowej rganizacji 
WLKZM. rod W 


Zebranie komsomolskie otwiera 
sekretarz podstawowej organizacji. 
Ogłasza on, ilu członków organizacji 
obecnych jest na zebraniu, kogo nie 
ma i z jakiej przyczyny. Następnie, 
drogą jawnego głosowania, komso- 
molcy wybierają prezydium, prze- 
wodniczącego i sekretarza zebrania. 
Zatwierdza się porządek dzienny, 
czas potrzebny prelegentowi na wy- 
głoszenie referatu oraz czas dla dy- 
skutantów, 


Porządek dzienny zebrań komso- 
molskich jest bardzo różnorodny. 
Komsomolcy omawiają na swych ze- 
braniach ogólnych zagadnienia u- 
działu młodzieży w walce o podnie- 
sienie wydajności pracy, zagadnienia 
pracy kółek politycznego szkolenia, 
organizacji kulturalnego odpoczyn- 
ku dla młodzieży. Na zebraniach o- 
mawia się również zagadnienia po- 
stawy komsomolca. Zebrania o takiej 


Członek Prezydium Akademii Nauk Medycznych Z.S,R.R. bohater pra- 
ny soejalistycznej B. Zbarski na zajęciach studentów II kursu wydziału 
lekarskiego Moskiewskiego Instytutu Medycznego. 


tematyce podnoszą polityczną i pro- 
dukcyjną aktywność komsomolców. 

Często odbywają się zebrania po- 
święcone problemom ogólno - poli- 
tycznym. Szczególnie ciękawie prze- 
biegają zebrania, na których dysku- 
tuje się na takie tematy, jak „O 
moralnym obliczu młodego człowie- 
ka radzieckiego", „Przemówienie W. 
Lenina na III Zjeździe Komsomołu— 
programem komunistycznego wy- 
chowanie młodzieży”, „Ty do czynu 
wołasz, legitymacjo komsomolska!", 
„Walk młodzieży demokratycznej o 
pokój”, „Ludy świata mówią wojnie 
ZEN itp. 

Na długo pozostanie w pamięci 
komsomolców i młodzieży jednej z 
ukraińskich szkół rzemieślniczych 
zebranie na temat „Bohaterski czyn 
omsomolców Krasnoadonu — przy- 
kładem ofiarnego służenia Ojczyń: 
nie socjalistycznej“. Uczestnicy ze- 
brania wyjechali do Krasnodonu na 
grób bohaterów „Młodej Gwardii", 
Jeden z członków Komitetu WLKŻM 
wygłosił referat o mężnej walce 
młodogwardzistów przeciwko oku- 
pantom hitlerowskim, 


Zaproszeni na zebranie krewni 
młodych komspiratorów opowiadali 
wzruszające epizody z życia człon- 
ków organizacji „Młodą Gwardia“. 
Na zebraniu przyjęto do Komsomołu 
dwie wychowanice szkoły, które na 
grobie młodych bohaterów ślubowa. 
ły, że tak samo wiernie i ofiarnie 
będą służyły Ojczyźnie socjalistycz- 
nej, jak służyli jej nieustraszeni 
krasnodończycy. 


ZOO OO 
jedziemy na wczasy zimowe 


będące 
opieki 
władzy ludowej naa młodzieżą 


TCZASY studenckie, 
wyrazem troskliwej 


studiującą, umożliwiają: corocz* 
nie podczas zimy i łata wypoczy* 
nek licznym rzeszom studentów: 
W br. studenckie wczasy zimowe 
zorganizowane Zostaną w okresię 
ed dnia 23.%XII do 1.1. 51 na te“ 
renie Dolnego Śląska w miejsco* 
wościach: Szkiarska Poręba, Ku- 
dowa-Zdrój, Polanica Zdrój, Du: 
8zniki-Żdrój, Czerniawa, Jagniąt= 
ków, Michałowice, a ponadto, dla 
AZS-U w Karpaczu. Wczasy 
trwać będą więc tylko podczas 
ferii świątecznych. W okresie 
Przerwy międzysemestralnej, ze 
Względu na odbywajace się obo- 
wiązkowe kolokwia i egzaminy, 
Wcząsy nie będą organizowane. 

Z tegorocznych wczasów zimo- 
wych skorzysta ogółem 2000 stu- 
dentów i słuchaczy USP. Na 
wczasy typawana będzie przede 
wszystkim młodzież robotnicza, 
chłopska i inteligencka, nie po- 
siądająca rodzin i nie mająca 
Możliwości wyjazdu na ferie 
Świąteczne. Przy typowaniu szcze 
gólną uwagę będzie się zwracać 
na postępy studentów w nauce 
oraz na ich osiągnięcia w zakre- 
sie pracy społecznej. 

Prawo korzystania z wczasów 
mają studenci zakwalifikowani 


przez zespoły kwalifikacyjne Ko- 
mitetów Uczelnianych ZSP. Po- 
byt na wczasach jest bezpłatny: 
uczestnicy opłacają jedynie 15 zł., 
tytułem kosztów administracyj- 
nych. 


Strona organizacyjna wczasów 
studenckich przekazana została 
w br. Funduszowi Wczasów Pra- 
cowniczych, który wyposaży do- 
my wczasowe dla studentów we 
własnym zakresie. Wszystkie stu- 
denckie ośrodki wczasowe zaopa- 
trzone zostaną w znaczne ilości 
sprzętu sportowego — głównie 
zimowego. Zajęcia sportowe pro- 
wadzone będą przez instruktorów 
narciarstwa. 


Program wczasów obejmuje 
pracę ideowo-wychowawczą, na 
którą złożą się trzy pogadanki na 
temat aktualnych zagadnień po- 
litycznych, dyskusje nad filma- 
mi, książkami i sztukami teatral- 
nymi. Ponadto prowadzona bę- 
dzie praca kulturalno-imprezowa, 
oraz zajęcia sportowe, na tkóre 
położony zostanie główny nacisk. 
Wszyscy uczestnicy, nie umiejący 
jeździć na nartach, będą mogli 
pod kierunkiem instruktorów o- 
panować tę dyscyplinę sportu. 

Życzymy wczasowiczom przy- 
jemnych ferii i... dużc śniegu. 

B. S. 


Stawianie takich ogólno - poli- 
tycznych zagadnień na zebraniach 
komsomolskich, przy należytym ich 
przygotowywaniu, przyczynia się do 
politycznego rozwoju komsomolców, 
do wychowania ich w duchu radzięc- 
kiego patriotyzmu. 

Przebieg zebrania komsomolskie- 
go, charakter dyskusji, w poważnej 
mierze zależny jest od tego, w jakim 
stopniu prelegent potrafi naświetlić 
podstawowe momenty omawianego 
zagadnienia, rzeczowo przeanalizo- 
wać pracę organizącji, jasno określić 
kolejne zadania i pokazać, jak nale- 
ży je wykonywać. 

Przed wystąpieniem na zebraniu 
komsomolskim prelegent musi się 
skrupulatnie przygotować. Niezależ. 


nie od kwalifikacji prelegenta — je- 
go referat nie wywoła u komsomol- 
ców żywego zainteresowania jeśli 


będzie przygotowany w pośpiechu, 
bez posługiwania się materiałem 
faktycznym, bez brania pod uwagę 
składu osobowego organizacji. Na 
zebraniach komsomolskich  referują 
zazwyczaj aktywiści komsomolscy. 
Często wygłaszają referaty także 
kierownicy przedsiębiorstw, przewo- 
dniczący  kołchozów, dyrektorzy 
szkół, Określają oni zadania, jakie 
stoją przed komsomolcami i mło. 
dzieżą, radzą, jak lepiej organizować 
pracę wychowawczą wśród młodych 
robotników, chiopów, i uczącej się 
młodzieży. Z wielką uwagą słuchają 
zawsze  komsomolcy zapraszanych 
do wygłoszenia referatów, starych 
bolszewików, Bohaterów Pracy So- 


cjalistycznej, przodowników rolnic= 
twa, wybitnych górników, uczonych, 
działaczy nauki, kultury i sztuki. 

„Swobodne i rzeczowe omawianie 
wszystkich zagadnień pracy swojej 
organizacji lub Komsomołu —- jako 
całości, jest  niezaprzeczonym pra- 
wem każdego członka WLKZM* — 
mówi Statut WLKZM w rozdziale o 
wewnątrz - komsomolskiej demokra- 
cji i dyscyplinie  komsomolskiej. 
W dyskusji na zebraniach komsomol 
cy wypowiadają swoje myśli, podaja 
wnioski, rady, omawiają sposoby 
jak najlepszego wykonania tego, lub 
innego zadania, krytykują braki 
swoich towarzyszy i aktywistów 
komsomolskich. 

Krytyka i samokrytyka mocno we 
szły w życie codzienne i pracę or- 
ganizacji komsomolskich. Ż braków 
i błędów w pracy, poddawanych o- 
strej i zasadniczej krytyce i na czas 
zauważonych przez komsomalców — 
kierownicze organy  komsomolskie 
wyciągają dla siebie cenne wnieski 
dlą praktycznej działalności w kie- 
rowaniu organizacjami komsomol- 
skimi, 

Komsomolskie zebranie podejmu- 
je co do omawianych zagadnień kon= 
kretne uchwały, biorąc nod uwągę 
wszystkie propozycje i uwągi wnie- 
sione przez komsoemolców i młodzież 
nie-związkową. Uchwały zebrania są 
programem działalności organizacji 
komsomolskiej na najbliższy okres. 
W uchwale wymienieni są komso- 
molcy „odpowiedzialni za wykonanie 
każdego jej punktu oraz oznaczony 
jest termin wykonania. Odpowie- 
dzialność za wykonanie uchwał na- 
kłada się nie tylko na sekretarza, 
czy komitet WLKZM. lecz również 
na członków tej organizacji. 

Zebrąnie komsomolskie jest jedną 
ż form kontroli pracy wybieralnych 
organów komsomolskich. Sekretarz 
podstawowej organizacji  WLKZM 
na początku zebrania komsomolskie- 
go z reguły zawiadamia komsomol- 
ców o przebiegu wykonania uchwał 
podjętych na poprzednim zebraniu. 

XI Zjazd WLKZM szczególnie 
mocno podkreślił konieczność syste- 
matycznego kontrolowania wykona- 
nia uchwał zebrań  komsomolskich. 
Podnosi to odpowiedzialność sekre- 
tarza podstawowej organizacji wo- 
bee członków WLKZM i wzmacnia 
skuteczność podejmowanych uchwał. 
Mobilizacja komsomolców do wyko- 
nania uchwał zebrań komsomolskich 
jest jednym z najważniejszych wa- 
runków przekształcenia zebrania w 
prawdziwą szkołę komunistycznego 
wychowania komsomolców, dobrych 
przywódców i 
dzieży. 
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PROFESOR LEOPOLD INFELD: 

„Naukowcy powinni być pionierami tej wielkiej armii 
pokoju, gdyż rozumieją, czym jest nowoczesna wojna, pro- 
wadzona środkami współczesnej technologii, która jest ich 
dziełem — bo powinni rozumieć, że nauka i naukowcy są 
pierwszą ofiarą wojny. Każdy człowiek nauki wie, że wie- 
dza jest osiągnięciem całego świata cywilizowanego. Wie on, 
że dzieło Nielsa — Bohra nie jest niezależne od dzieła Men- 
delejewa, że prace Einsteina są organicznie związane z pra- 
cami Łobaczewskiego, że prace naukowe Joliot-Curie są kon- 
tynuacją prac Curie-Skłodowskiej i Lorda Rutheforda.'" 


Nasz wkład w walkę o pokój 


Zobowiązania studentów dla uczczenia Kongresu Pokoju 


Członkowie grupy studenckiej nr 
1 na I roku Polonistyki Uniwersyte- 
tu Poznańskiego zobowiązali się 
dla uczczenia II Światowego Kon- 
gresu Pokoju zdać przedterminowo 
do dn. 4.1.51 kolokwium z historii 
literatury średniowiecznej. Dla po- 
głębienia znajomości literatury 
średniowiecznej w jej jedynie nau- 
kowym, marksistowskim ujęciu 
zorganizowane zostaną do dn. 31.XII. 
br. dwa zebrania dyskusyjne. Ce- 
lem lepszego poznania marksistow- 
skiej metody badań literackich 
członkowie grupy zobowiązali się 
przestudiować zbiór artykułów Lē- 
nina o literaturze oraz ostatnie re- 
feraty prof. Żółkiewskiego. 

Studenci III roku i wyższych lat 
Polonistyki UP zobowiązali się, dla 
pogłębienia wiedzy marksistow- 
skiej, przestudiować do dn. 20 bm. 
w 20 osobowych grupach pracę 
Plechanowa „Przyczynek do zagad- 
nienia monistycznego pojmowania 
dziejów". 

Członkowie grup studenckich nr 
1,213 na II roku Wydz. Rolnicze- 
go UP postanowili, dla uczczenia 
Kongresu, założyć kółka miczuri- 
nowskie. Grupa nr 3 zobowiązała 
się ponadto założyć kółko studio- 
wania historii WKP(b). 

Studenci I roku Sekcji Ogrodni- 
czej UP postanowili na ogólnym 
zebraniu, na wniosek kol. Czarni- 
ka i Studzińskiego, utworzyć kółko 
studiowania historii WKP(b) oraz 
kółko miczurinowskie. 

Dla uczczenia II Światowego 
Kongresu Pokoju członkowie gru- 
py nr 3 na II roku Prawa UP — 
kol. kol.: Witt, Książek, Maria Cie- 
ślewicz, Jan Gabrysz, Edmund Pie- 
trzyk, Marian Kaczmarek, Francl- 
szek Cieślak, Ernest Kowalski i 
Zdzisław Zakolski zobowiązali się 


zdawać wszystkie egzaminy w 
pierwszych terminach. Wszyscy ci 
koledzy postanowili złożyć egzami- 
ny z wynikiem co najmniej dobrym, 
a egzamin z podstaw marksizmu- 
leninizmu — z wynikiem bardzo 
dobrym. Kol. kol: Kaczmarek, 
Książek, Gabrysz, Kowalski i Za- 
kolski utworzyli kółko studiowania 
dzieła Lenina „Materializm a em- 
piriokrytycyzm". Kol. Wierzchowska 
zobowiązała się przestudiować lite- 
raturę radziecką z zakresu prawa 
karnego. Niepracujący członkowie 
grupy podjęli zobowiązania poma- 
gać, w jak największym stopniu, 
członkom grupy zwolnionych z nie- 
których wykładów z powodu pra- 
cy zarobkowej. 


Studenci grupy nr 4 na II roku 
Prawą UP podjęli dla uczczenia 
Kongresu długofalowe  zobowią= 


zanie. Postanowili oni m. in.: 1) 
Opanować do końca br. język ro- 
syjski, w zakresie umożliwiającym 
korzystanie z naukowej literatury 
radzieckiej, 2) Pomagać pracującym 
zarobkowo kolegom przez uzupeł- 
nianie ich braków w zakresie wy- 
kładanego materiału, 3) ZMP-owcy 
grupy postanowili zdać egzamin z 
„Podstaw marksizmu - leninizmu" 
z wynikiem bardzo dobrym. 
Studenci grupy Nr 1, na III roku 
Prawa UP, założyli w ramach zo- 
bowiązań dla uczczenia Kongresu 
kółko studiowania historii WKP(b). 
Kol. kol.: Skilińska i Okoniewska 
postanowiły skrócić o pół roku o- 
kres pisania swych prac magister- 
skich. J. K. 


Członkowie grupy studenckiej nr 
1i 2 na Studium Nauk Społecznych 
Uniwersytetu Poznańskiego zobo- 
wiązali się dla uczczenia II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Po- 


organizatorów mło- 


|Doklorat w 15 dni 


po ukończeniu studiów! 


Ósemka krakowskich medyków 
wykonała zobowiązanie 


Jesienią ubiegłego roku na wszy- 
stkich uczelniach tworzone były ze- 
społy Samopomocy w Nauce. W 
drugim trymestrze ubiegłego roku 
akademickiego powstał na piątym 
roku Medycyny w Krakowie ZSN, 
składający się z ośmiu studentów. 
Byli to: por. Hauser, jako kierow- 
nik zespołu. por. Kikiela, Horski, 
Pytlik, Welento, Karbowski, Czy- 
żyk oraz jedynaczka zespołu — kol. 
Marczyńska. Zadaniem zespołu by- 
ła wzajemna pomoc i konsultacja 
oraz korzystanie z najbardziej po- 
stępowych podręczników . nauko- 
wych, jakimi są podręczniki ra- 
dzieckie, W tym celu członkowie 
zespołu podzielili się na grupy, tak 
aby w każdej był ktoś, znający ję- 
zyk rosyjski. 


Przykład tego zespołu pociągnął 
za sobą młodzież piątego roku kra- 
kowskiej Medycyny. Już miesiąc 
później powstają na tym roku dal- 
sze dwa ZSN-y. 


Zespół pierwszy pracuje tymcza- 
sem „pełną parą“. Członkowie jego 
zgłaszają śmiałe zobowiązanie: zło- 
żenia wszystkich egzaminów i otrzy- 
mania dyplomu lekarza do końca 
1950 roku. 


Nie przychodzi im to łatwo. Pra- 
wie wszyscy członkowie zespołu są 
aktywnymi ZAMP-owcami, pracu- 
jącymi na terenie swej uczelni, po- 
nadto dwóch z nich jest oficerami 
w służbie czynnej, trzech zaś — a- 
systentami przy różnych katedrach 
Akademii Medycznej. 


Zespół dotrzymał swego zobowią- 
zania. Dwaj jego członkowie prze- 
kroczyli je nawet. Horski i Karbow 
ski są dziś nie tylko lekarzami, ale 


Kol. Welento 


doktorami medycyny. Uzyskali oni 
absolutorium w końcu czerwca, dy- 
plom lekarza — 5-go lipca, zaś do- 
ktorat — 20 lipca br. Wydaje się, 
że nikt jeszcze w historii medycy= 
ny krakowskiej nie otrzyrnał w tak 


Koju zdać wszystkie obowiązujące 


egzaminy w pierwszym terminie z 
wynikiem ogólnym. co najmniej do- 
brym, a ponadto utworzyć trójki 
nauczania dla wspólnej pomocy i 
konsultacji. 


Poszczególni członkowie tej gru- 
py podjęli następujące indywidual- 
ne zobowiązania: 

Kol. kol.: Kazimierz Kasprzak, 
Stanisław Wilencewicz, Stanisław 
Michalski, Mieczysław Jarosz, Ma- 
ria Ratajówna, Antoni Rykowski, 
Roman Kijak, Władysław -Zaczyń- 
skt, Władysław Zagórski i Alicja 
Kaszycka — zobowiązali się zdać 
wszystkie egzaminy z wynikiem 
bardzo dobrym, zaś kol. kol.: Zenon 
Żak, Marcelina Burszta, Regina 
Kijak, Maria Babelek, Maria Ga- 
dzińska, Urszula Kwiatkowska, Te- 
resa Błeszczykowska, Klementyna 
Szczepańska, Eugenia Stachowiak, 
Regina Michniacka — z wynikiem 
ogólnym dobrym. 

Kol. Andrzej Kuczma — student 
UP i instruktor kompanii wojsko= 
wej przy Wydz. Humanistycznym 
UP — zobowiązał się przygotować 
wszystkich członków kompanii do 
zdania egzaminów z dziedziny przy- 
gotowania wojskowego z wynikiem 
ogólnym dobrym. 

Wi. Zagórski 


Na masówce z okazji II Świato- 
wego Kongresu Pokoju studenci II 
roku Wydz. Leśnego Uniwersytetu 
Poznańskiego zobowiązali się prze- 
pracować dwie godziny przy pra- 
cach ziemnych na terenie DAS. 

Zobowiązania podjęły także po- 
szczególne grupy na II rok wspo- 
mnianego Wydziału. Grupa pierw- 
sza postanowiła zdać egzaminy z 
meteorologii i chemii organicznej w 
okresie zimowej sesji, zaś egzaminy 


CZ 
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rekordowo krótkim czasie tytułu 
doktora medycyny. 

Inni koledzy nie pozostali w tyle. 
Por, Hauser, por. Kikiela, Welenta 
i Pytlik otrzymali już dyplom leka= 
rza. Czyżyk i Marczyńska otrzyma= 
ją ga w najbliższym cząsie. 

W ten sposób ośmiu medyków 
krakowskich wykazało jasno i do- 
bitpie, na własnym przykładzie, że 
naukę można usprawnić i przyspie- 


Kol. por. M. Kikiela 


szyć, nie zaniedbując przy tym ani 
pracy zawodowej, ani społecznej. 
Że mimo wszystkich obowiązków 
można przodować w nauce. 


Można — jeżeli zrozumie się, że 
terminowe kończenie studiów — to 
wkład młodzieży w realizację pla- 
nu 6-letniego i spłata długu za- 
ciągniętego wobec klasy robotniczej 
i państwa. 

Zygmunt Kaliński 


Za humelanctwo — 
usunięci z uczelni 


Na USP w Lublinie odbyło się 
posiedzenie Rady Pedagogicznej, na 
którym dokonana zostałą pierwsza 
w tym roku klasyfikacja słuchaczy 
Studium: Rada dokonała m. in. oce= 
ny postępów w nauce poszczegól- 
hych słuchaczy Studium oraz zajęła 
się sprawą przestrzegania dyscypli- 
ny studiów. 

W wyniku kłasyfikacji Rada Pe- 
dagogiczna postanowiła wykreślić z 
listy słuchaczy Studium 15 osób. 
Wśród usuniętych znajdują się dwaj 
typowi bumelanci z II roku — Jan 
Matysiak | Tadeusz Pietraczek. Rā. 
da postanowiła zatrzymać, tytułem 
próby na jeden miesiąc pięciu in- 
nych słuchaczy. trzem zaś koleżan- 
kom i dziewięciu kolegom zostały 
wstrzymane stypendia za miesiąc 
Hstopad. 

Dis. 
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należące do minimum — w okresie 
sesji wiosennej. 

Grupa druga zda  przedtermino= 
wo, do dn. 21.XII br., egzamin z 
chemii organicznej. Podobne zobo- 
wiązanie podjęła grupa piąta. 

Członkowie grupy trzeciej złożą 
w okresie wiosennej sesji egzami- 
nacyjnej egzaminy należące do ro- 
cznego minimum. Studenci z gru- 
py czwartej zobowiązali się zdać 
egzamin z meteorologii podczas zi- 
mowej sesji, a ponadto założyli 
kółko studiowania historii WKP(b). 


Poza tymi zobowiązaniami studen= 
ci Wydz. Leśnego, postanowili wy= 
dać dwie gazetki Ścienne poświę= 
cone II Kongresowi Pokoju. Zre« 
qdagowania gazetek podjęli się człon= 
kowie drugiej i czwartej grupy; in- 
ne grupy dostarczyły komitetowi 
redakcyjnemu potrzebnych mate- 
riałów. 
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LAUREACI NAGRÓD POKOJU . LAUREACI NAGRÓD POKOJU = LAUREACI NAGRÓD POKOJU 


„...dzięki pracy architektów i robotników 
budowlanych Warszawa jest symbolem poko- 


jowej odbudowy...“ 


(Z uchwały Jury Międzynarodowych Nagród Pokoju). 


Przez dwa tygodnie Stolica Polski była 
na ustach całego świata. Obrady ponad 
2000 uczestników i gości II Światowego 
Kongresu Pokoju z niemal 80 krajów 
zwróciły na Warszawę Oczy i serca setek 
milionów ludzi, których wielkim pragnie- 
niem jest powstrzymanie imperialistycz- 
nych szaleńców przed rozpętaniem nowej 
rzezi. 

„Najwspanialszym ze wszystkich zgro- 
madzeń w dziejach ludzkości“ nazwał 


nigdy, niezapomnianą 
pomoc okazał w tym najcięższym okre- 
sie maszemu miastu Związek Radziecki 
i Armia Radziecka... 

Niech pamiętają o tym wszyscy, któ- 
rzy stąpają po ulicach odrodzonego mia- 


 „Nieocenioną i 


sto, niech przekażą przyszłym pokole- 
nom gorące uczucia czci i wdzięczności, 
dn wielkiego inicjatora tej pomocy — 
p zyjaciela Warszawy — Stalina“ . 


(BOLESŁAW BIERUT) 


Kongres Warszawski Prezydent Rzeczy- 
pospolitej. Dobrze się stało, że Parlament 
Pokoju zebrał się w Warszawie, że 
z imieniem zgruzowstałej stolicy naszego 
kroju złączyły się na zawsze historyczne 
uchwały Kongresu. Warszawa, jak żadne 
ince miasto była predestynowana do za- 
szczytu przyjęcia mandatariuszy pokoju. 
Bo sama jest dziś żywym, rosnącym w 
m'iry, szkło, beton i zieleń symbolem zwy- 
cięstwa twórczej pracy nad zniszczeniem, 
życia nad śmiercią, woli pokoju nad woj- 
ną. 

Tutaj przed sześciu laty faszystowska 
„żadza zniszczenia osiągnęła szczytowe na- 
silenie. Dwa tysiące delegatów z całego 
świata oglądało na wystawie w Domu Sło- 
wa Polskiego dokument, jakiego nie znała 
dotąd historia nowożytnych społeczeństw: 
rozkaz +o ~ zniszczeniu Warszawy. Führer 
hitlerowskich poprzedników Mac Arthu- 
ra pisał 11 października 1944 do swych 
pochołków «w. generalskich mundurach: 
„Warszawę należy spacyfikować,, to zna- 
czy jeszcze w ciągu wojny zrównać z zie- 
TAĆ Loty 

Wypełniając rozkaz wodza specjalne od- 
działy zniszczenia paliły budynki, wysa- 
dzały w powiętrze zabytkowe pałace, po- 
reniki i mosty, planowo obracały w gru- 
zy dorobek pokoleń, zabytki kultury, dzie- 
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czowie stolicy. 


storii: 


© socjalistycznej przebudowie Warszawy nie można mówić tylko w czasie przy- 
szłym. Dobiega końca pierwszy z sześciu lat wielkiego Planu. Na 4-metrowej war- 
siwie gruzu. pokrywającej tereny męczeństwa i wałki bohaterskiego Ghetta, wy- 
rasta osiedle robotnicze Muranów — największe z 12 budowanych obecnie po- 
dobaych osiedli warszawskich. Przed niespełna dwoma laty były tu tylko zwaliska 
cegieł — dziś wyrosły już kompleksy gmachów, w których mieszkają już budowni- 
Po nich przyjdą dalsi, aż cały nowy, dziesięciotysięczny Muranów `“ 

zakipi nowym życiem 


wo i gorąco irtteresuje się od- 
hudową Warszawy i bierze w 
niej czynny udział. Począwszy 
od r. 1945, kiedy osobista de- 
cyzja Prezydenta przesądziła 


nych władz państwowych w 
Warszawie, poprzez decyzję o 


ryczne 
1949 na Konferencji Warszaw- 
skiej PZPR, aż po prace przy 
osiedlach robotriiczych i Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Miesz- 
kaniowej — Stolicą Polski Lu- 
dowej ciągle blisko odczuwa 
troskę i opiekę Pierwszego 
swego Obywatela. — Na zdję- 
ciu: Prezydeńt Bierut na bu- 
dowie. 


ła narodowej architektury... Uczestnicy 


Kongresu Pokoju mieli przed oczyma do- - 


bitny obraz skutków faszyzmu i rozpęta- 
nej przez niego wojny. Obraz pozostałych 
jeszcze ruin Warszawy był groźną prze- 
strogą. 

W styczniu 1945 roku zwycięskie wojska 
wyzwoleńcze zastały Warszawę bez ludzi 
i bez domów. Wtedy to zapadła historycz- 
na w dziejach Miasta decyzja: Warszawa 
będzie nadal stolicą Polski, Warszawa bę- 
dzie odbudowana. „Dla każdego, kto naza- 
jutrz po wyzwoleniu stolicy widział obli- 
cza jej mieszkańców — mówił Prezydent 
Bierut — nie było wątpliwości, że Warsza- 
wa nie zginęła i zginąć nie może. Wola i 
decyzja wskrzeszenia życia stolicy zapa- 
dła w chwili, gdy na opuszczone ruiny 
miasta: wrócili ludzie, dla których życie 
bez Warszawy było nie do pomyślenia..." 

To lud Warszawy zdecydował. To on 
podjął wielkie zadanie. To dzięki niemu 
buntownicze miasto wolności, miasto bo- 
haterskiej walki — stało się miastem bo- 
haterskiej pracy, odbudowy, pokoju. 

Warszawa -po..raz drugi dała. uczestni- 


“kom Kongresu. . ‘Pokoju Wielką'slekcję hit” 
Że wolą ludu silniejsza jest odu: 
"wóli niszczycieli. Że pokój, ktötego lud 


pragnie, zwycięża wojnę. | 
$ a 


„Chcę, aby z gruzów Warszawy rósł żel- 
betonem socjalizm!“ — wołał w czasie 
wojny poeta. Rzeczywistość warszawska 
lat powojennych przekroczyła jego marze- 
nia: warszawskie zagłębie. budowlane sto- 
suje nie tylko żelbetonowe konstrukcje. 
Najnowsze osiągnięcia techniki urucho- 
miono w stolicy dla wzmożenia odbudo- 
wy, łącząc je ze zdolnościami wynalaz- 
czymi i entuzjazmem klasy robotniczej 
Warszawy i całego kraju. Murarka zespo- 


Prezydent Bolesław Bierut ży- 


sprawę pozóstawienia central- ` 


budowie Trasy W—Z, histo- , 
przemówienie 3 lipca | 


L1FSKQJKT burzenia 


war 


„Mówiąc o rozbudowie Warszawy nie 
można nie mówić o jej budowniczych”, 
Uświadomiony, pracujący nowymi metoda- 
mi, wytrwały i zdolny robotnik warszaw= 
ski jest obok inżyniera architekta t tech- 
nika prawdziwym twórcą swej Stolicy. 


łowa, 


racjonalizacja, 


zmechanizowane „ 
i pracy twórczej, szeró- 
kie stosowanie elementów prefabrykowa- 


"MYCH, koństrukcje ze struno-betonu I — 


specjalność Warszawy — gruzobeton! 

Słusznie pisze dziennikarz, że „już to 
jedno słowo zawiera rewolucyjną treść:... 
setki, tysiące, miliony ton gruzu zalegały 
Warszawę, przygniotły ją ku ziemi, zadu- 
siły życie. I oto twórcza myśl i sprawna 
dłoń obracają gruz — symbol zniszcze- 
nia — w surowiec budowlany. Gruz skru- 
szony w maszynach, zmieszany z cemen- 
tem i piaskiem zamienia się w cegły, pre- 
fabrykaty, w domy, bloki. Z gruzu wy- 
rasta gruzobeton*. Z gruzobetonu — no- 
we osiedla Stolicy. 
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„Rozdrobnione tereny Warszawy przedwojennej, pociętej granicami własności pry- 


te otwarł dopiero ustrój, w 


do osiągnięcia prawdziwie harmonijnego, 
(B. Bierut, 3.VII.1949), — Na zdjęciu: fragment pro- 


kultury architektonicznej”. 


ia większych założeń przestrzennych, nie 


watnej, nie dawały sobno. vinigi 
pozwalały na ch 
dzeniu rosnącyc. nie potrzeb wielkiego zbiorowiska lu zkiego. Możliwości 


którym system gospodarki planowej stworzył podstawę 


"możliwości, jakie kwią w nagroma- 


wszechstronnego rozwoju narodowej 


jektu Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkanlowej, 


(Fot. F''m Polski) 


„Plan rozbudowy Warszawy nie jest planem, 
który jednostronnie uwzględnia potrzeby miasta 
Warszawy, żądając tylko ze strony kraju świad- 
czeń dla swej realizacji. Plan ten jest planem 
budowy Warszawy — stolicy państwa socja- 
listycznego, która promieniując i oddziaływując 
na cały kraj przyspieszy i uwielokrotni twórczy 
wysiłek budownictwa socjalistycznego w naj- 
odleglejszych i najbardziej zaniedbanych za- 


kątkach. 


Przodującym ośrodkiem naszego budow- 


nictwa . socjalistycznego 


kraju — Warszawa..." 


jest stolica naszego 


(BOLESŁAW BIERUT 3.VII.1949) 


Tak zwycięża życie. Z ruin wstają jasne 
dzielnice. Śmiała myśl architekta wytycza 
i prostuje trasy komunikacyjne, tworzy 
piękne budowle, nowe obiekty przemysło- 
we, oddzielone od terenów mieszkalnych 
pasami zieleni. Sprawne ręce warszaw- 
skich robotników przyoblekają te plany w 
cegłę i stal. 


Jasne, suche, zdrowe, pełne 
słońca mieszkania nowych 
osiedli — dla klasy robotni- 
czej! Dawniej były Jej do- 
stępne rudery przedmieść, po- 
zbawione kanalizacji, gazu, 
światła elektrycznego — dziś 
lud budujący nowy ustrój 
wkracza do śródmieścia, obej- 
muje w posiadanie słusznie 
mu należne domy Marienszta- 
tu, Muranowa, Nowego Mia- 
sta, Mokotowa,  Młynowa, 
Nowej Pragi... 
(Fot. WAF) 


Tak łączy się w naszym kraju myśl i 
ERTA Wysiók mięśni, praca umysłowa. 


i fizyćżha w jeden piękny i trwały pomnik 


* "naszej epoki. 


Tak się buduje socjalizm. 
Pisze poeta: 
„Lud wejdzie do śródmieścia. 
Z staromiejskiej gardzieli 
wolna przestrzeń wystrzeli 
i rozstąpią się przejścia 
z peryferii do placów, 
od fabryk do pałaców, 
lud wejdzie do śródmieścia 
i ustali wzdłuż Trasy, 
wzdłuż Nowej Marszałkowskiej 
jedność piękna i pracy, 
planowania i troski...“ 
(A. Ważyk) 


Najważniejsze z tego, co dzieje się dziś 
w Warszawie, to nadawanie Miastu no- 
wego oblicza, które odpowiadać będzie 
stanowisku i zadaniom stolicy Polski So- 
cjalistycznej. 

„Bezładny, przypadkowy zlepek budyn- 
ków zabudowy przedwojennej śródmieś- 
cia, gdzie wielopiętrowe kamienice sąsia- 
dowały z niskimi zabudowaniami, chaos 
sklepów, magazynów, zakładów razruwko=- 
wych — składały się na pstrokaty, kosmo- 
polityczny obraz miasta kapitalistycznego, 
w którym chciwość i spekulacja plami i 
zaciera nie tylko piękno miasta, ale i jego 
właściwy sens, poświęcając najistotniejsze 
interesy ogółu społeczeństwa na rzecz in- 
dywidualnego zysku. W tym zamęcie po- 
ścigu za zyskiem, który dominował w cią- 
gu dziesięcioleci, zatracały się wartości 
kultury architektonicznej, pozostawionej 
w spadku przez minione epoki... 

Nowa Warszawa, stolica państwa socja- 
listycznego, musi otrzymać swój piękny 
wyraz, znamionujący nową epokę praw- 
dziwego humanizmu — epokę praw czło- 
wieka pracy.“ (Bolesław Bierut) 

Dlatego w sześcioletnim planie rozbudo= 
wy Warszawy, jako naczelne zadanie po- 
stawiono ukształtowanie śródmieścia. 
MDM — Marszałkowska Dzielnica Miesz- 
kaniowa — to czołowe, bojowe zadanie 
sześciolecia. Znikną ciasne, wąskie po- 
dwórka, niskie sklepiki, duszne poddasza, 
wilgotne piwnice — siedliska gruźlicy, zni- 
kną zarazem olbrzymie apartamenty zaj- 
mowane przez rodziny kapitalistycznych 
dorobkiewiczów. Przepadnie na zawsze 


sklepikarskie, dorobkiewiczowskie piętno 
wyciśnięte na centrum stolicy przez rzą- 
dzącą niegdyś klasę. 

Tak przebudowa miasta, walka o piek- 
no, światło, przestrzeń, o nowe formy ar= 
chitektoniczne jest jednocześnie walką 
klasową. Na rusztowaniach Warszawy to= 
czy się nie tylko bitwa o życie i pokój. 
Jest to zarazem bitwa o zwycięstwo so- 
cjalizmu. 

Mury nowej Warszawy uczą wielkiej 
prawdy naszej epoki. Uczą, że pojęcia: po- 
stęp, piękno, pokój, socjalizm związane sa 
ze sobą nierozłącznie. 

sk 

Z marzenia całych pokoleń, z wysiłku I 

wielkiej miłości swych ` budowniczych 


„wstaje Warszawa — stolica Polski Socja= 


-listycznej. 

Przed wojną piewca ówczesnego miasta 
swój „Poemat o Warszawie“ zakończył 
słowami z XVIII-wiecznego poematu o 
„Zofiówce*: Pół świata czcić was będzie, 
drugie pół zazdrościć!..." 

Jakże śmiesznie brzmiały te patetyczne 
zapewnienia w zestawieniu z rzeczywisto- 
Ścią miasta, które swą nędzą, powierz- 
chownym tylko blichtrem pryncypialnych 
ulic, ruderami przedmieść, zaniedbaniem 


zaułków, wyzyskiem 9/10-ych ludności 
przez pozostałą 1/10-4 mówiło a wielkich 


dysproporcjach, o rażących niesprawiedli- 
wościach kapitalizmu! 

Trud budowniczych Nowej Warszawy — 
narodu na czele z klasą robotniczą kiero- 
waną przez jej partię — spowodował, że 
słowa poety sprzed dwu wieków stają się 
teraz wreszcie prawdą o Stolicy. 
Międzynarodowa Honorowa Nagroda Po- 
koju, podziw delegatów przybyłych na 
Kongres i... cichy smutek tych gości, któ- 
rych kraje nie zrzuciły jeszcze jarzma im- 
perializmu i z bronią w ręku walczą o wy- 
zwolenie — mówią o tym dostatecznie 
wyraźnie. 

Zaszczytne wyróżnienie naszej Stolicy 
napawa nas wielką radością i dumą. I 
jeszcze wytrwalej każe nam wykonywać 
wielkie plany budowy Warszawy Przy- 
szłości. 

Przyszłości, która już się staje. 


ZBIGNIEW WASILEWSKI 


(W tym miejscu były kiedyś budy rozpa- 


dających się czynszowych kamieniczek... 
Przez rozbudowę miejsc życia społeczne» 
go — placów, skwerów, parków, terenów 
rozrywki, wypoczynku i kultury — mie». 
szkańcy Warszawy zwiększają swą prze. 
strzeń użytkową, Życie człowieka Polski. 
Ludowej nie zamyka się w ciasnych ezte- 
rech ścianach własnego mieszkania. — Na 
zdjęciu: fragment Mariensztatu. 
(Fot. WAF) 
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